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GŁOS Z WIELKOPOLSKI 
Kiedy pn.ed kilku laty czytałem wy. 

pow!eclt CzesIav.'8 Cctwińsklcgo 1.1lmlcszczoną 
na łamach .. Na Szlaku". taWlcrającą polemikę 
z ?.alotyclC~lam. dzlSICjSzegO Klubu Sudeckiego 
P1TK w PO'maniu, którzy m.in. zwrOcih uwa· 
gę na dlJ8lalJ'Kl4(! Franciszka I'abla, Czecha z 
pochodzema. już w 1 ćwierci XIX w. opro­
wad7.ająCCgO ~drowców JXl Górach Stoło· 

~h, zdurnia lem się nle7.mlernie. OtO ten 
światły i pl7.cdslębiorczy clIowiek, autor 
pierwszych publikaCji na lemat 7.agospodaro­
wania Szczelińca Wielkiego, sotl)'S KarłOwa, 
zostal pf'lC1. CetWlńsltlego przedstav.1ony jako 
nierO'lgamiCjty osllek, który tUr)'Stów mgdy nie 
oprov.'8dzal, a tylko 1.abawiallCh Sll7.e!aniem z 
armatki i Innymi hala5hwyml atrakCjami. 

Tak więc', dla wykazania ~ ko­
goli nad Iomś, w sposób śrmeszny prztlOaczo. 
no fakty. I co? ... Nawet mkt nie raczył tego 
skrylykCJ\lo'8Ć. A mate po prostu RedakC}8 .. Na 
Szlaku" wolała nie zamlCS2CZ.OC taKIej krytyt1. 
C'l:esław Cetwll\s1u zasłutyl lllę ł:Jc:M1em w 
t\llOr"lenJU p<:Mt)j<:nncgo przewodnict .... '8 w Su· 
(!etach. 

O ile sobie. przypon'llnam, nlero pOt. 
nICJ, 1'Ó\\111et na lamach "Na Szlaku~, dostało 
się dział3C'lOm 1. Poznania od Jacka POłOC" 
ktego, LII pr.typOmmcnie niektórych Lllpom· 
nianych jut nazw w Sudclach, m.m. za Góry 
Ryfejskie, a jCSZC7.e pM.mej, lOny ich udwtr .. 
san., w sposób skandaliclny Skrytykował 1\a1 .. 

wę wyda .... '3nego przez nich informatora "Ku .. 
rier Ryfejski" 

Podobnie się stalo, gdy rozwijają<:)' swą 
działalność Klub Sudecki upamlCftn11 prekur. 
sora naszego kraJ<Ufl8wstWB w Sudetach, ty. 
jąeego na przetomie XIX i XX .... 'eku doktora 
nauk medyl:ul)'ch Aleksandra OstrowlC'la, 
autora pie~ego polSkiego zbioru uaklual .. 
nklnych WI<~ na temat ówczesnego 
Lądka i okolic. I w tym prL)'Plldku działacz 
przewodniCki z l..ądka, ba, nawet naukOWlCC, 
dr hab. WOjCltth OężkOWSkl z Wrocławia , 

naptsal zadZJWlający artykuł tatytułowany: "O 
Neksaoorze OSIn)\\iczu - Inaczej", ktOry nie­
dawno ukazał Się .... zeszycie 6 informatora 
kraJ0Z08wczego Sludencklego Kota Przewod­
ników SudeckICh - .. KarkOl'lOSl.u", Autor, 
rozmyślme manipulująC faktamI, reahzował 

jasny cel, JaD 50bJe po6t8WI1: za wszelką cenę 
ośmiCSZ}'Ć fundatorów I mlcjatorów umlCS7_' 
czoncJ w Kłodzku tablicy pamIęCI dr. A. 
OstrOWtCZ8 oraz JXlkazać szerszej opinn, te 
uczcili om O5Obę rlekomo nicgodną lakJcj 
fundocji. Jak na raz.ie nie słys'I.atem, aby tcn 
artykul wywołal szerszą dyskUSję w Śro­

dowisku wroctav.'SkJm. Wygląda na 10, 'te takie 
działania .są na ogół tolerowane pl7.ez 
v.riększośt środowISka. A szkoda. 

Nalety oczek~, te Klub Sudet:kl 
PTfK z PO'J..nanJ8., mimo ..... szystklCh tych zh> 
śltwych poczynań, me ulegnie zmechęcenlU I 
będ7.1C nadal przypommal 'NIcie faktÓW I 
epttOdów rzy uka7.)wa1 zapomniane nazwy 
albo htStol'}'C'lne pamiątki, zv.48SZC'ta te, ktOrt 
MsdC'lJł o odwJccznych hIStorycznych ZWlI\1.­
kach Wielkopolski z Sudetami. Chcą ch<X:by 
'lWl'6cić uwagę, że StOjący d7..iś w centrum 
Poznania JXlmmk ufundowany prze? hr. 
Edwarda Raczyńskiego, z medalionem pr'/.cd­

S1awtaFłcym wizerunek Wmcentego Pncs.snJl· 
za, ZOSlał wySt8WlOny w 1841 r. w dowOd 
~ dla lego znakomitego lekarza ? 
dalekiego jesenfku za 'N}'lecze01e syna hra­
biego - Rogera Rsc.l}'ńSklCgo. Ten okazały 
obJekt jesl niezaprzea.alnym dowodem w­
nlCnia wzajemnych zwtąZkOv. WlClkopołan z 
Sudetami. Obawiam Się jednak, że jeśli 

działacze Klubu SudCClr.łCgo PTTK z POl-
1180la o tym .szerzej napszą, to ich adwersam 
mogą mOle znów metle rO'lbaWlć i wkl'Ólcc 
spłod7JĆ kOlejny arlykuł np. "O WII1Ctnl)'m 
Priessn1t'ZU - inaczej", a mewykluC7Dne, te 
~doblOfą się rćwn.et do Edwarda Raczyń­
skiego, prekursora krajoznawstwa wielkopol. 
skiego, autora "Wspommeń WielkopolW", 
funda lora kaphcy-mauzoleum piet'Wlizych 
władców Polski w poznańsklcJ katedne. 
Pragnę tylko przypomnieć, że hr. Edward 
Rscl)'ński tUr)'Slyki uczyl Sl~ nicwątplIwIe w 
Sudetach, był na Śnletce, a p6iniej. 
lafast)'llowany dZ1cj3ml lej pięknej kramy 
pogranicza śląsko-czesklego, stwIerdzII, te w 
jego oJC'l)'Stej WielkopolSce JCSt tyle nit mniej 
CIekawych obiektów kra.JOZll'ł'l""CZ}'Ch, o ktO­
rych duto napisał. To )Cmu przeciet ?.awdzię· 
czarny uratQt.\'8rue pozostalOkJ pI<lSICJ\Io'SklCh 
rezydencJI kslątęcej na Oslrowte LednicIum. 

7.astanav..iam SIę tel'32, C'1:'f to, co do 
tej pory JUż poczymono, to ciągłe torpe· 
dawa01e v.~tk:J.ego, cokołv.lCk by me uczy­
illit dzaałacze z Po:tnanJ8, me zakrawa na 
kpll1ę? Na te I mne pytanaa poo.vInm solue 
wreszcie cxI~ mektOrq zagon.ah 
pnecJwlllcy poznańskiego klubu kraj 0-
znaw'CZego, którego celem JCSI popularyzaga 
turystyki JXl Sudetach .".'§!'6d WlClkopolan. 
Czytby ta działal~ bym komuś nie na rękę? 
ZaISte, zdumlCW8Jącc. 

Czy me lepIej spotytkować całą 

energię- na lepszy cel, ChOĆby na QI.\o'OCIl!\ 
wsp6Ipracę? 

Edward Ponlewlkl 

Od RedakcJI' Nikomu nie. odma­
.... 'amy prawa g~u. A 'te adr~ zamlC$Z­
czanych przcz nas teUlów na ogćI me relłgu}ll 
- 10 nie nasza wina. 



JESZCZE 
O GOT 

ZbuIweI1OW8ł mrue tebl Pana Rugały, 
proponujący zmlaoy regulaminu G6rskłej Od­
znaki Thryst)'C'T.nej, zamieszczony w nr. 9/92 wa· 
szego magazynu. Znamienny }es! tytuł artykułu 
Co dahj z Gdną Odtnnk4 TW)'$/)'t'zną? 

Podejrzewam Pana Rugałę , i1 nalety on 
do zwolenników "dalekO Idących zmiao" iii 

naszym kraJu. Katde niemal miasto pełne jest 
takich nowonawiedzonych, którzy dokonują 

zmian ponoC na lepsze. Przykładowo w Brzegu, 
woj. opolSkie, ul. SwierczewKkgo zamieniono 
na Wyszyńskiego, a II Marta na b. J. Popie­
łuszki. 

Zdaje mi się, te podobnych zmian w 
regulaminie GOT oczekuje Pan Rugała. Znam 
0IS0by, które rokroct.nk: odwiedzają jedynie 
Tatry lub Karkooos:l.e, a nigdy nie byli w Biesz· 
czadach C3:'j G6rnch Swięloknyskich, dlatego 
uwatam, te unuma regulaminu GOT jest cal­
kOYłicie zbf;dna. Mate mnie etylelnik, a lakU 
Pan Rugała, zal~ w tej materii do 7.3go­
n.atych konserwat)'SlOw. 

OdnoVJie do &?kOlnych .... ycicczck: w 
wielu szkotach prlCSlaJo SU; opłaca{! prowadze­
nie SKXT i stąd wiele llImedbań iii zakresie: 
prawXl~ przebiegu wycieczek, w tym 
roWTlIet górskich. 

JCSZC'LC raz pov.1Orzę, te GOT - moim 
zdaniem - wcale się me przetyta. Pan Ltth 
Rugała tv.lCrd7.i, te (cytujc;): prupisy nU przy­
stają do ruczywi.stolci. Mate 10 m)' me przy­
scsjemy do r7.tCZ)"Nist0ŚCi? Czyt~ Pan chciał 
w Tatry wysyłać jut siedmIOlatków?! Znam 
takich ptWNOdnik6w górskICh, którzy twierdzą, 
te dziecko w wieku pl7.edSliołnym śmiało mot.e 
wchodzit np. na Śnletkę (I). POIWinien prlCClet 
autor anykułu wie<izlcł COł na temat 8ęsto4ci 
powkll"Z8 w zaletnCdci od wysokO$Ci terenu i 
wieku, a z tym związanej pojemnokI płuc? Sko­
ro wprowadza się zakazy i nakazy, mote v.')'dać 
zakaz odb)owania wycieczek J2.kOl~h (zwłasz. 

cza SZkOl podstawowych) w Tatry? 

Jdli Jut wobyMmy małą złotą GOT. tO 
mamy jakieś obyQe w górach i na pewno me 
trudno nam malcU nodegi w schroniskach. 
stodole. lub Swletlicy J8kteji Slkoly. Na pevmo 
dał\1.'l3dczony turysta znajdzie sobtc nodeS. 
wetmie namiol: lub unmatę, ale mesłusznle M­
rzeka Pan na zubotenie bazy nocIepeJ. gdyl: 
faklem.Jesl. 1.uboteme naszego spoteczeMtwa._. 

Na zakończente pclZ'NOIę sobIt: tacy_ 

tawa{! fragment ks.ątki Adama Cza~klego 
Wrdr6wki prut Pogón~ K11rpDckU i Iks1cidy 
(pZWS 1972), w której na SIr_ 93 w rozdz. 
JłYci«zkinQ rm"'jg6nki~ pISZe m.In.: 11-13 lm 
mJodtid mott sir porustaf do wysolwJci 400-
600 m n.p.m., odpowi~dnjo 14-16 Im do 6IJO­
!(}(}() m n.p.m., Q w witJell pow,yuj J6 Im ponad 
1000 m n.p.m.(!). 

Z powyW.egD wynika, te regulamin 
GOT jest ZJodny z zasadami zdroworozsądko­
wymi, pod klórymi podpisuJC się PRWDQW_ 
NIK GOT nr 5460 z BrŁCgu . 

Jan Janota 

Recenzje 
MIŁOŚNIKOM SUDETÓW 

Polecamy nejnowezv 10m (c:zwarty) ~~ 
kiego Labirymu Krajo%n.wezego-, )tIk1 pod redak­
cM Julian_ Jancz.Jt. uklWll Iłił pod koniec ~cz­
nla. JM zwyk~, w z-.w\łl b.td2:0 Inter"u~ch 
I rzetelnych m.terla/6w o całym regionie, p5.. 
nych z dut" zn_Jomołcl" temetykll _~ mai.· 
zło t~ kilka. kt6re powinny zaj~ milo'nlków ;6t 
'I.klch. T ak tedy Roman Wytyczak plue o Sta­
wach /)'bn)'ch ltIasz10ttJ cyal8'aÓW w Kneu.ow;., 
Wledyllł_ $o8oa o June G-Jdzley z Claownky, 
JanulZ Koklk o Tunelach koleJowych rNI Ślęaku, 
Milek Cetwłń,kl o Sudeckich fanllJljach hlato­
I')'CZ1IYCh I nlteJ podpltany o NIektórych pro­
blemach dfl.strukcp AtodowftlQ prryrodnkzego 
Sudetów. Wtpanlałym k ... k~rn, nie ł)'ł~o dla 
tympatyków Sudetów, jeIt aup~nt zawłef~ 
mfderllly Z leki fZlteznllG ptUOW8QO DucI» G6t. 
Jak wiadomo % leklury nanago magazynu, jett 
nim .. m Julian Janczak C6i moin_ o n~ 111-
pItać? Godne neJwYU;zego uznania. Oby r,olko 
jak t\Ij'!oIlęeej oslIb zeohclalo Iił % ~ tek~ O całym 
tomem) ZIpO%nat! Rozprowadza c~6 nau wy­
dawca, czy t! Oficyna Wydawnicza ~Sudety'. 

Z hlltorykaml nle-łlllllorykowi trudno dy. 
kutowlĆ, vltSZlłl nie uchodzi ku temu potrzeba. 
N .. uwaj~ tlł wuakte Me ,eflełft}a , kt&. ko­
nieczn~ Irzeba ujawnlt. %Włuzcza pMrwu~ l 

nich. Dotyczy 0llI clek-.go geMralnil' artykułu 
Kazimierz_ BobowakIego o trzebnickim unktu. 
rlum ŚW. Jadwłgl. Nalety wyrult dułe zdziwienie 
co do lonu, Jakim potIuguJa tlł ÓN autor przy 
uwagach odnOl%~cych t~ do RefonnacJI- kom­
promitacJa. przeciwnokl loeu nl"loM przez Re­
formacj., IZczęiliwle Itp. Nie Je.1 to godM rz. 
lelnego hiltoryka. Jeucze do nladawna hlltorycy 
(nie tylko lrflzUt on~ muelell ttoeowat kolory­
Ityk. Jedynie czamo-blałlil I to w ustalonych z. 
kreuch. Tu autol deje odczut, te Reformacja 10 
lame nl"zcz"cla dla . wlaty katolickieJ" (e wiar" 
jest chrzełclJańttwo) I negatywne ekutld dła pol­
skoki. Przypomina to znów ,Jedyni. lIuHrll-'- wy­
kładnię, acz katdy dobry hłlłoryk wie, te to ni. 
prawda. o czym przekonule chotby umlaazczo­
ffoI w tym lomle artykul W. Soany Nłepn;ypedko­
wo degrengolada tpoleczeńttwa poltk;.go I I 
Rzeczypospolitej zaczęla aIę ze zwycl .. twom 
kOf1lrreformaejl. Nie róbmy z: tego wszaki. od­
rtbnego wtkladu, a raez.J z.chłtmy do poczy­
tania dost,pneJ w wlęł!tzych bibłtotekach nauko­
wych ffistoril KoAclola, której autor~ jelt kt. 
Waldemar Gatpary l Chrzekljańtkiej Ak.damH 
T eoIc9czneJ 

Druga reflektJa odnoel t~ do uwagi 
(v..mr, trafnej) M Cetwlńtklego o czerpaniu peł­
nymi garklami z niemIeckich poprzedników, 
przez m.in. autorów prz~nlków, w wyniku 
c.z&gO przedOltalo Iił do poItklego p"mlen­
nietwa tporo nle-historyc.znych tmierd2:eń Cho­
dzi Ul tylko o przyczynę togo. Oł6t w'ród autorÓN 
pl1:ewodnlk6w i Innych opr.cowań popularno­
regionalnych w zasadzie nie ma historyków (prot, 
Julian Janczak jnt chw.lebnym WYJ~lem) . To 
po plelWłl.e. W latach cztardz:lesr,och nie było 
dostalecznle obfitego pollk!.go materiału hllto­
ryc%nego. A potrzeby Ulrytłyczna roely. Z czego 
było więc korzyltat? 00 d2:1t1.J zrelZlAl wiele 
w'łłków, k1óre muu" byt poruu."e w tflgO ł)'pu 
literaturze, nadal nie jell zwel'{fikowenych lub wy-

jdnlonych pau naazych hla1oryków. To po dru­
gie. NIMtety. autorzy przewodników nie ~ w 
atanla prowadzić wlasnych badań I w ogromnej 
wlękuo6el po.tuguJ~ aIę wiedz~ kompllowa~ 
A więc:, Im wlęoeeJ b<fd%Ie polskich opracowań 
hlttoryc.znych. r,om w wl,kuym ttopnlu poIt,ka 
IrrtarpretecJa (ch06 czy z~e cmeteeznle wu­
na1) będzie zawarta w prz_odnikech. 

Knyutof R. Muur.Jd 

.ŚI4Ikl Labirynt Krajoznawczy-, tom IV, 
pod red. Jułlana Janczaka + Suplement ..z teki 
rzecznika pruowego Ducha 06r~, OfIcyna 
Wydawnlc%a ~Sudety', WrooIaw 1992. 

PRZEWODNIK PO JAWORZU 
W BESKIDZIE ŚLĄSKIM 

z ładnej Itroffol bankrutu~ renomowane 
wydawnictwa tury-'Yczne, a z drugiej coru wit­
ceł ukuu" aIę prz~nlków ołIcyn nowych, 
c.zęeto prywatnych I nlaprotaajonalnych. Przy 
czym z reguły ~ to ktl4iki It~ na wytoklm. 
_ cz",o bIldzo wysokim po%lom~. Z rzadka 
r,olko %darzaJ~ tlę niewypały, jak np, przewodnik 
.,Auttrła- Wyd~letwa DlNO. 

Tu chciałbym wspomn~ o doskol\łllym 
przewodniku po nl_leIklm akrawku Betkldu 
ŚI4Iklego, obeJmulłlC)'m wiń IetnIIkow" Jawo­
rze I okolice. Jest to pr_ca %blorowa pod red. 
kcfcl. P iotra Gawłowlk!.go, To nuwisko warto 
zapamlęt.t6 - je" to jeden % najlepuych zn __ 
ców Betkldu Śllł'klego. Byt mote wielu pn. 
wodników z tego regionu oburzy .lę na mnie, 
ale wld2:lalem kiedy' fragmant matzynoplsu 
Jego ez:taroc;z,kiowego prz_odnika po Betkl­
dzle Śl4Iklm. J"U cakM jelit teka. Jale ton frag­
mant, to chciałbym, aby cale pollkle Kt.r~ 
lollt.lly tak dokładnie oplł_ I tak poz.nan., 

Mauynoplt ten eleka od kUku lat na 
wydlłWcę, ale my'lł, t. w końcu taki Iłił znał­
dzIe - oby)alt na.jprędujl My'~ tei, te oaz­
witko nleznan.go mi oeobikle pena a.wtow-
1łI~ stanie ... znant włród turyatów g6rlłllch. 

Omawiana Qi~ec:zka liczy e2 Iłrony 
tekltu poItk;.go, 1211fon Itreucun!a w Jęz . ~ 
głełekim otlU w1dedk. z kolorowymi zdJęe~­
W tek6c~ ~ dwa plany Jawona. • na końcu, 
ukryta za l.IidacUt" maplea okolic I~, co chyba 
%obac:zyłem po raz plerwuy - ~harmonljka~ .. 
panoram z punktów widokowych w okolicy Ja· 
~L 

W .um~ wydawnictwo godM ~ 
cenla. ala nie wiem, gdzie motna .. kupić O' 
dOItaIem w pre%encle). Z.Jnteresowanym pod. 
tę adret jednego % wydawców: 

Towarzyttwo M~ników Ziaml Jawo­
rzańtk~J, 4J.38.4 Jaworze Dolne, ul. Zdrotow .. 

Pnemyaław PIlIeh 

Jsworze, Prz_odnlk Praca zbiorowa 
pod rad. Piotra G!IWIowIklego. Urz"d Gminy w 
Jawon:u I Towa.rzylt-No M~nlków Ziemi Jawo­
rzańtkleJ. 1m. 
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Recenzje 
PIERWSZA KSIĘGA RZEK 
W mało u nas znanym i Z8!XXJlnianym, 

chyba ntesłusznle, .,rBpsodzie historycznym" 
Odra (Londyn 1953) Michała P0l81'Z)1:bego. 
stanowiącym c:oś w rOdzaju poetyckiej mooogra. 
fli nie łf'e samej D<hy, ile jej poIIkiego dorzecza, 
a zatem Śląska, przede ~k.im zM Dolnego 
Śląska (zawiera on cłekawe partie dotyczące gór, 
na przykład Ślęty - Sobótki), ultazal poela 
Odrę jako rzekę wybiegającą z gÓl' I karmioną 
P'= -. sudeckk _. PoIa..,u; 
wielkim poetą nic: był, JCdnatic: jego re8cbje 
JQdoe są uwagi dlatego, te ciekawie ujmują one 
zagadnienie imtgr8C)']lte] roli ru:k, akcemująC 
mocno, It związek regionów gOrWch i pod­
pskich dokonuje się wtagnle 7.8 sprawą sieci 
rzecmcj. Ukazuje on więc. roię gOr w krajo­
bnu:Ie j ich symboliczną ~ tak samo wy. 
ratnle, jak akcentuje znaczenie rak, co o tyle 

jeM motc zaskakujące, te pn.cciet jego poemat 
miał był .. poeryctą monograf.ą rzeti", Wano lU 
przytoczyć fragmeot owego prav.rie u 08$ nie· 
manc80 poematu: 

Gtb:k ku KJqIIICm J6nłi Jł;JŚtJnd ~ JidDni4, 
Tam spotI 0dnaIbI:icIt ~ Odro sif ~ 
(.-! 
II ~ pbit:t 3W6j c1rfo jIJk Jkqpy JlOds*Nbł, 
()(!y Md ~ Jicnyrtimni auwajqc .fi( pbi, 

Ak ""'" podnmi ,.,.,., """" /I>Y. 
~IO'II ją ku n;tbtI poMd Jl4dde chmuty, 

~ prosi dJD swq wklkkj c(xy. 

I JIIIWy (HIlIiorc1uJ biblij"1> ~dzhoy, 

Pony M JWO)4 0dTr ( rui ~ '""'" 
Potml, ~ ~ lJJmjeWd 
f>wy*l do mołiortłi - btIbuIetUi ~ 
GdJ'" 0dnJ ~ sił 1: M~~ .Bramy. 
lwi. NJ dTodu do mona nie uw/duj( UIm)'. 

H1drJ" pruli lObq ~ JZDOIt4 nWnf, 
A lQ nu, &dzid doJtko adfIl ~ liM. 
Sudny no niq fXllFUl ~e, rr:uJoInje, 

()opływQmI jq k4rmJq: Nl«ń tyjd Ni«h roInid 
KJItptIrj ją Ugtwją spojrutłKm iyctJh,.ym, 
Lui10ill rID draM podw6jrrym dopIywmł. 

Fatt, it poemat o rzece - i to nIZInneJ -
w pewnej istotnej \113rstWJC: swych znaczeń staje 
IM; takte poematem o górach, ma lU o ty~ i51ot· 
oc znaczenie, te zwraca uwagę na pewne nie­
bezpIecte&lwa i pułapki zwuv.ane z kulturową 
refleksją nad krajobrazem. Uprzytamnia on 
róvmic1, it watnycb informacji O pewnych zja. 
wiskach znamiennie górskich, a nawet o ich 
znaczeniu i .....atn<»ct, poszukiwać mo1.na i trze. 
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ba nie tylko w dztelBcb oraz opracowaniach 
tylko gór doI)'Cl.lłC)'Ch. 

O Słusznodci tego spostrzetcma prze. 
konuje ogląd pierwszego tomu "Biblioteki 'b,. 

spotu Organizatorów PrLCSłrzennego Muzeum 
Odry", jakim jest zbiór studiów Ruki. lUd/lira 
- cywilizocja - historio, zgromadzony i zreda· 
gowany przez Jerzego Kultuniaka, WIelkiego 
entuzjastę l społecznika. 7.miena on do powo­
łania Muzeum Prl.eSlrzcnnego Odry, dąUłc 
nleJ3ko przy okazji do opracowania unlWer· 
salneJ Kmty kl4ll1uowtj fUkj, na podstawie 
której motna by 'llllwcntal)'lO'NiłĆ 'lj8Wis1c.a 
związane l kulturową rolą rOtnych rzet, a 
zatem nie tylko nizinnych, lecz takte górskICh. 
Co la~ szczegÓlnie watne, za Jedno z 
najistolnleJSlYCh zadań w tej akcji uwata się 

okrdIenie inlegracyjno.kulturowej roll rzek w 
polSkim krajobrazie. Tego zaś zadania ~ypeł· 
nił się nie da bez naletytego docemanla roti 
gOrWch rzek oraz znaczenia gOmych biegów 
rzek RI'lInnych. Studia zawane WomaW18nym 
tomie formalnie wiąlą SIt;; czękiej z rzekami 
nIZinnymi nit gótskimi, dla Krajoznawców I lu· 
rystóW zalmeres0Ył3nych problematyką górską 
mają jednak prawdziwie i5tome znaczenie, za· 
~ierają bowiem pionierskie w tej dziedzinie 
"hydrologii blllurowej" (by lak rzecz tarto. 
bliwie nazwać) propozycje i ustalenia metOdo­
IOgIClJ'Ie. 

Szczególnie dute znaczenie ma lu pięk­
Da praca Gerarda labudy Rzdcj w ~Jach 
narodów, daje ooa bowiem przejrzystą syste· 
matykę funkCji spełnianych w tyciu apote. 
czeństw przez rze.... Natomiast Jacek Kol· 
buszewski, om8W18jąc funkqę spełnianą przez 
motyw rzeki w fI1)'iIeniu symbolK:znym i w 
literaturze, wykazał, te Silny w kullurze polskiej 
emocjonalny stosunek do rótnych rzek, wyrata 
się w jednej stron1e w pl"L)'pisywaniu im 
watnych znaczeń narOdo>Nych, z drugtej zm -
WJąte się l pr)"'It'Iltnym stosunkiem emo­
cjonalnym do "rzek dziecińSlwa". Rolę 

swoistego wzorca mtlod06ogK:znego ~ 
lU można tak1.e pntOOm Zygmunta Fihpo. 
WUlIc.a, klÓl)' na dzieje Odry spojrzał l per· 
speklyw)' atcheok>glcznej, Juliana Janc;zaka, 
akcentUjącego ce~ v.YlYSkania badań 

historycznych we wspók::lesnych rótnych po. 
czynaniach gospodarczych, oraz Doroty Simo­
nidel, która na przykładzie roli spełnianej 

przez motyw Odry w fOlkkne, dala WlOr'teC 

postępa.vania w badaniach zjav.isk pogranicza 
kulturowego. Na szo.ególną jednak uwagę 

mik&ików spraw gófUk:h zasługUje w Iym 
lomie ~Ine studium Michała ParczewsklCgo 
Sid ruczna a roz"ueszcu"je oJadllictwa 
wcusfloiredniowiec:mego ~'t ~chodnitj cąki 

Pobkich KJJrpaL AUlor w mezmiernie ciekawy 
sposób pokazał krytena, jakimi kierowano lię w 
Odlcgłej przcszło.4ct podejmując deCYZJe o 
OS8dnlctwie na danym miejscu. Rzecz o tyle jest 
wstna, te wnosi nowe islotne szczegóły do 
spornej problematyki związa1lCJ z osadnictwem 
umków na lerenie Ic.arpock.im, Parczcwski 
boYriem k.onslaluje, it jd1i slan bazy Ir6dltJwej 
nie ukp zmianie ( ... ), Ul daJJZJl obrona 
rukomej odwi«mtj ZIlSitdzialoJcj ruskich 
przodJc6w lego ludu w górnych paniach KorpaJ 
Zachodnich prud okuum wcztJnego 
mdn;o~iec:za staje sir b-ezprndmiOlOwa.. 

Watne. miejsce w omawianym torllle 
zajmuje studium Jerzego Kuttuniaka, pl'C'l.tn· 
lującego tu główne załotc:nia idei Muzeum 
Przestrzennego Odry. Ma ono stanowić SWOistą 
,,~ o rzece", o tym, J8.k 7.8 ,)Cj sprawą 
wpis)waly się w krajobraz rót.ne lokalne i 
dziejowe wydarzenia, jalc.l ona mUłła wpływ na 
rótne formy ludzkłej dlJałalnotci. Muzcum 
laklt Skła~ by się mISio z wielu e~i 
lokowanych Wldłut całego biegu Odry. M)iI 
~miała i oryginalna, 7.8!ltugUje na 10, by prze­
nidć ją takte na inne rleki, zwłaszcza gór5kic, 
ChOĆby po lO, by nie niszczały I nie marniały tak 
bezcenne zabytki, jak słynny folusz-młyn wodny 
na SpiSZu, by po znlSZCZCnll.l Dunajca motna 
było z.obaczyć, na czym polegała neczywista 
kulturotwOrct.a roła lej górSkiej rzcki. 

Sformułowana przct Jerzego Kułtu· 

niaka idea "P~In.enncgo Muzeum Odry" 
jest Iylet swoistym wezwaniem do aklywnego 
WOIc:óI niej współdziałama, jak i insp!ratją. Jak 
S\J'8SZhwie zagrotony jcsl los górskich rzek w 

Polsce, tcgo Czytelmkom ~Na Szlaku" przy. 
poml~ nie trzeba, warto więc z leklury jego 
studIUm, jak UCS2.lą z leklury całego tcgo 
watnego tomu, wyciągnąć stosowne wnioski 
praktyczne. W omówionym lU :ud tomiC Wi­

duet lneba benprzeczllle JCdną l najcie­
kawszycb I najwatniejszych ksiątek kra· 
joznawczych z ostalnich lal. 

Ewa Stoka 

Ruki KuJllua - rywiJiznC'ja - hutoriĄ 

I. l, pod red. Jerzego Kultuniaka, KaIOVo;cc 
1992, sa. 274, iluSlracje ... BiblIOteka Zespołu 
Organizator6w Muzeum Przestrzennego 
Odry". 

. 



Recenzje 
LĄDEK - MIASTO I ZDRÓJ -I OBOJGA KRAJOZNAWCZA MONOGRAFIA 

NIC wiem. jak 10 się stało, te do tej pory 
me pojawiła $Ię recenzja bJątki W. Ciętkow­
skiego .. Lądek Zdrój". Byt mote 10 ja złą prasę 
czytam, a mo1.e do recenzowania nik! się nie 
kwapi, bo ... nic tu nie motna wytknął, popra­
wić, trudno się "pn;yczepttn. Po prostu - bUł!­
Ica 10 znakomita i z czystym sumieniem polecam 
ją każdemu, kto pragnie dogłębnie poznać 

perłe; sudeckich uzdrOWISk. Autor ksią1,ki -
Wojciech Ci~owsk i - lądczanin , prawodnlk 
sudecki, Prl)' tym znany hydrogeolog, zreali­
zoYIIłł niemalte ideał krajO'lJl8w<:zeJ monografii 
miej~. z której dowłedllCł stę motn.a 
prawie wszystkiego. Nie będę Jednak, wbrew 
,.re<:eflZ)']nym" zwyczajom, st reszczał zawsr­
toki. Te;: niech ka1.dy pn.eczyta sam. l'Jod.K na­
tomiast wano, te ksLą1ka jeSt bogatO ilustrowa· 
na (zdjęcia, laldc archiwalne, plany, mapki, ry­
sunki itp.). WUM fotografiI są I takie, lu6re 
dokumentują zupełnie najnowszą hi.stonę nie 
tylko Polski - g.totnc (dmłaj!) spotkania dua· 
taczy polSkiego i czecho..słCM'aCkłCgo pod2iemia 
na Borćwkowej w Górach ZJotycb; spotkanIll, 

w kl6l'ych uczestniczyli lJ18nl obecnie po obu 
$Ironach granicy politycy. Ano - signum 
~mporis. 

Zaletą pracy JeSt nkbaMlny układ trdd, 
kOf"l)'Slnie odbiega.fłłCY od Ilutących Jut a.asem 
schematÓW, jakie dcl4ć często spotykamy w tego 
rodzaJCI pubhkacJach, pisanych tMffiOWO f "od 
szlancy". Zalcly kSiątki W. ~kcrwskiego mat­
na wyliczać zresztą d/u1.ej, by jednlIk l.8kończyt 
~ "laurkową" dodam jedyme, :te autorowi 
gratuluję 11.aWI'OSó'.cŁC; . 

Gdybym JCdnak zakońc-ql M samych su­
perlat)W8Ch i komplCmemuc:h, pomyślał by kta4, 
:te mam w tym Jak~ in teres. Aby więc temu 
zaprzeczyć, .,zgamę Autora za ... podpisy pod 
ilu!>lr3cJ8mi, przynajmniej niektórymi. Oto! au· 
(ocem rycin 4, 8 i 12 me.JC5l , Jak mylnte podano, 
F(ranz) A(lbcn) PompeJus, lecz JCgo syn -
Ouo. SIWJerd7JlJą 10 podpiS)' pod rycmami za· 
wartymi w redagowanym C!) prztl Franza Al­
bena albumte z 1862 r. RyCIny owe na potrzeby 
legat wl8Sme albumu ""Ylconał OttO PompeJus 
na podstawie XVm -WJeCZnych l')'SunkÓ'W Fry-

deryt:a Bernarda Wernera, IX) 'l.t'C$llą W. 
Cw;tkowski SkwaplMoie odnotował , dokonu.IIłC 
bardzo trafnych zesłswied .. 'NCme~sIciego" 
piel"WOWl,ocu i .. pomPCJusoweJ" repliki (rys. 
3- 4, 7-8). No proszę - chciałem kry­
t)'kować, a i 10 ""')'$110 AUIOf'OINl na dobre. 

Cót lU dodat? Tę Itsląt.kę trzeba ku­
pIł i blada mi, jdll ktO« się 7lIwiedZlt. 

W. Cit;tkowski, Lądek-Zdrój , OrlCyna 
Wydav.nicza ..sudety''' Wrocław 1992. 

Bogu.taw Cze<:howlcz 

Od Redakcji: Szanu}IłC entuzj3Zm 
autora tej opinii, ciekawi JCSleUny zdania na 
lemat pn.echtawionej ksią1ii ze strony co 
bardziej ")'lrawnieJSl)'Ch ~ tematu. W 
tym miejscu nałety ~ tal, że tego niC 
uczyni jut naj'>\iększy autorytet w prawach 
lądka-ZdrojU i 7JCmi kł0d7iJcJ, kol.. Zbyg­
mew Manynowskl, kJ6rcgo bezlitosna 'lllICI'Ć 
zabrała od nas na zawsze. 

WI'IłtrUl kjdeckJch domów zdrojowych: Jerzy (z lewej) I Maria>, ob. WOfcłech (z prawe/)- St." z 181 ll'zydZl .. tych XV III w. 
Utogr. O. PompetUN 
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Jest podobno c\ecylJa - pnynajmn.eJ 
mU1i:sterialna - mamy miet cztery nowe parki 
narodowe, w tym dwa górskie: Magunki i SlO. 
kJwogórski. Wła&rue o len OIlatm mi chod::l.l. 
Od kilku lat trwały jut przymiarki do JCgo 
utwOrZenia, poprzedzone powołaniem uchwałą 
WRN w Walbrzycbu nr31/81 z dOla 28 X 1981 
r. St%wOgórsbcgo Parku Krajobr8.zo>.olego. 
Park Krajobrazov.y objął 9650 ha, a oz oculiną 
13600 ha. Park narodowy ma obejl11O\\'3t 6300 
ha oraz 10 600 ha oculiny, a WIęC nawet niw:> 
więcej w obrębie oculiny. 

Liczyłem co prawda na samorząd)' tere-

<ho znlS1.czoną w wynIku klęski ekologu=r.neJ. 
WICie pomrukowych drzew, które lU rosły I są 
"JeSZCZe wykazywane, Jut nIC IStnieje, a spore 
połacie tercnu są zupełnlC wylesłone. Czytbyś­
my mieli tu kolejny raz. do czynienia z pewną 
pliską specyfiką tWOl7.cnia (czy powtęks1.ania) 
parkOw narodov,'yt:h polcga}ąCą na ich uSIana­
\1o1801U dopiero wtedy, gdy Jasy padną? 

Jak widać., Wąlpllwołcl jest sporo. U$llo. 
walem dojłć, jabe to argumenty zadecydowały 
o przekształceniU parku krajObrnlowego w na­
rodowy. WlakIwIe zdołałem USłyS:I.tł tylko je­
den N.J!Cl.OWy argument , ale 7..8 to jaki: woj. 

rysIa m6gt SIę JX)rUS7.8Ć )tS7.czt wLg1ędOle 
swobodnie. 

I o to właśnlc chodzl mI najbardziej. 
Dyrekqa parków krajObrazowych w WOJ. wal· 
bn:ysklm dobrze rowm18.ła potrzeby tUl)'5tOw i 
nie SI():SCMala w stosunku do nICh bidnych 
nadrmell1)dl ogramezeń, zakazów ani me pro­
dukowała nonsen.sownyc:h regulamln6w. Po 
prOStu do tej pory ruch turystyczny I ochrona 
przyrody koegzystowały zgodnIe, a na pewno 
bc:l; \1oi"kszych tarć. Obawiam się jednak, te 
ulworLCnie parku narQ(loy.-ego wywołUĆ mate 
problemy, ktÓfe znamy Jut z parkOw IStnie· 

~ ~ 

CIESZYC SIĘ CZY SMUCIC? 
nowe, te spróbują zastopować tę decyzję, 
zdając sobie sprawę, te pozbawia je ona więk­
ll.Ołci terenu, nad kt6fym docychczas sprawują 
władzę. Na dobrą sprawę ich władza sprowadzi 
się w nlekt6rych wypadkach tylko do tcrcnów 
zabudowanych, alc okazało się , te wszystkie 
pięt miast I gmin (Kudowa-Zdrój, Szczytna, 
Duszniki-Zdrój, PoIaOlca-Zdrój i RadIcOw), na 
tcrcnie których ma powstać SPN, mają watrlieJ­
aze problemy, przede v.:szystkim rozgrywki per­
sonalne i walki pocIj8Zdowe wszystkich ze 
ws:zystlomi (bunnistn. kontra zan.ąd, mnąd 

kontl1ł rada, rada kontra bunnlSln., czy wresz­
cie członkoYlie rad pomtędzy soł)(j w partyjkach 
i koahcyjkach na gminną miarę). Nie miały więc: 
chyba czasu, tcby 7..8jąĆ sję tą sprawą I mini­
stcrswo zrobiło, co Chaato. 

Dlac:zcgo mnie 10 tak martWi, czcmu od 
lat uSIłUję dociec, t jakiego powodu Góry St~ 
łowe ma spotk.ać tcn 7..8S2czyt? Zgodnie zdefi· 
nicją park naroc\ov.)' 10 przedc wszystkim ob­
szar o wybitnych walorach przyrodniczych. I tu 
wlainie zaczynają się moje wątpliwcJgci. Jabet: 
to .,5lC7.cg6Ine wartoScl przyrodnicze" repre· 
zentuje len m85)W gór1ki? Ze ma szczeg61ne 
walory trajobrazowc;'i krajoznawcze - zgoda, 
ale przyrodOlcze? Prteciet dwa oz IsI00cjących 

rezerwatOw przyrody: "Błędne Skały" i ,,szczc· 
liniec WieltJ" to typowe rezcrwaty krajobra. 
zowe, ich wtUory prl}'t"Odniczc sprowadzają się 
do słabo przebadanej flory mszakOw i poro­
stów, dód których podobno mogą występo­
wać gatunki cndemicznc. Trzeci rezerwat -
.. Wiclbe TorfooNlsko BatorOWSklC", jest Jut ra­
czej byłym rezerwatem, bowiem torfOWISkO za· 
rosło 1a.'Iem i podeschłO. Sąsiednie "Małe Tor­
fowisko BatorQllr'Skie" ju1 dawno przestało ~ 
rezerwatem. Wodo5pady PoCny, o klórych mó­
wiono, te są projeklowanym rczerwatem Ie!­
nym, wiele utracily te swoich walorów po zbu­
dOwaniu tam u# v.OOoaągowych. Wreszcie 
kolejny projeklowany TC"lCrwBt ,.Rogowa K0-
pa" let nie doczekał się reall7.aCjL Pomnik przy­
rody .. Czanowsti Kamień" to trochę mato, a 
pn.eciet nawet Skalne Grzyby i wiele Innych 
zespołów skalnych OIC doczekały lię orlCjalnego 
uznania za pomniki czy rezerwaty. 

Wre.ttCic S7..8ta rn4linna - jaka jest, kat­
dy widzi. Prawic całe Góry StOłowe porO.imęte 
są monokulturową, rOwnowiekową, nasadzoną 

~rczyną twonacą regiel dolny, obeeOJe bar-
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W'dlbrL)"Skie OIC ma jeszczc parku nurodO\llCgo. 
Siła i moc takicgo argumentu są nie do zbicia, 
j~li władza ehce - tO wlad7.a doslanlc. Ile to 
tajęcia dla urlCCdnlków, jaka rad~ z budowy 
czy remontu nowej SleWJby odpowiedniej dla 
rangi parku narcxloweBo! Jakle matoa rOl­
dawał tytuły, jakie tabliczki na drLWiach Ul· 
wieszać. JaUc wspamale sabincty meblować, 
powoIywać rady, odbywać narady itp. 11rl.Cciet 
jut IC dztałania są wane powołanw parku na­
rodowego. A tlct tabliczek t z.aka7..8mi, regula­
minami, cenOlkami Itp. motna przybić na te 
nielk:zne, ocalałe .JCSZCl.C dn.cwa, j3k oznak~ 
wać granice swoich wto<ci. To nIC, U nie ma 
pieniędzy na zalesienIe SudetÓW (takte w Kar­
koooslum Parku Narod~ i parkach krajO­
bnlzowych), ptZCClCt me Q to chodzi, 1.ch)' je ra­
tować czy rewaloryzować, tu chOdzi o "chro­
nienie" . Na taZIC, na szcz«;kie, nIe ma za co 
powołać tego parku, brakUje pieniędzy i OIC 
wiadomo, czy Sejm Je znajd/jc. Obawiam sic: 
Jednak, te wajdzie, bowiem łatwiej u na~ 
powołać park ni1. posadzie.'! parę hektarOw lasu. 
Mote Jcdnak jeszcze trochę potN'8Ć, Ulnim 
Góry Sl%we rT7e~lnni1 1'1)1<' rejonem. gd71C IU-

.Il'Icych. Pn.eciet nc:Nł'f park i nowa, chętna do 
działania dyrekCJa, zechcą Się czym~ "'}'kazat. 
Nie zllkwiduJc przeciet kamlcniołomów w Rad­
kowie czy Szczytnej, nie zamknie sanatOti6w 
czy domOw ~ch, ale zaWS7.t rTJO'lt pró­
!:Iow-.le.'! 7.amknąt troch« S7Jak6w, J.atazać cho­
dzenia po drogach i ~ach niewakowanyeh 
poci preti!kstem "OChrony wybitnych wano.łci 

przyrodmczych". Mote nie zamkme Błędnych 
Skat I Szczeli6ca, bo tam motna 1n~'3Ć za 
\1o~ęp, a Iym OSłatoio parki narodo"'/e nie brzy­
dzą się, ale co będzie oz innymi szlakami, dro­
gamI dojazdoWyOlI, obozowISkami, swobodą 
porus.Zlllua się \lŃÓd skałek - tego me wiem, 
ale znając trOChę SYluację w Innych parkach, 
"czarno to widzę". 

Dlatego let raczej manwi mOle decylj3 

ulworrenia Stołowog6rskiego Parku Narodo­
wego. MOim zdaniem, lupclmc W)'Slilrezal tu 
park krajobrazowy. W końcu Góry StoJoo,l.'C 
tneba raczej chronIĆ prLed zagroteniamt zew· 
nc:ln.nymi (prlemysł, rolnICtwO), a nie ruchem 
turystycznym, który Itak gwahO'Nlllc zmalał. No 
c6t, poiyJemy - 7.obaczymy. 

Marek Staffa 

Panorama RKlkow. na Ile GÓl' StołoWyeh z. SzczeUne.m Wlelklm po prewej 
Foto: Archiwum 
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JAK BYŁO NA XIII WALNYM ZJEZDZIE PTTK 

Już przed ZJazdem atmol/er. delegatów 
stale al. podgrzana za .praw"" sprawozdania 
Głównej KomI.]1 RewizyjneJ. która wnloakowala o 
nl.udzialenla abaolulorlum trzem członkom 

lJ8tępuJ~ego Prezydium za PTTK. Póki co, wśród 
zamleell przez objęty kolejartkim strejkiem region 
łódzki przedatawlclekt oddziałów zrzanających 

poned 150 ty •. członków przed:deral! .Ię do 
PoznaniL Po faz plerwazy bowiem Zjazd mial tlę 
odbyć pon atalio", - mole to II.plej, bo był on 
.oczklem- w głowie miejscowych wiedz. Zaby arę 
p61:nlej nie powtarzać - od strony lohlna] WI'E'I' 
atito bylo znakomicie przygotowane. ZfelZtłj Biuro 
ZQ tet za!llużyło na najwyżu"" pochwalę. Cieszyło 
alę z tego 290 delegatów I liczni goście. Mogę o 
tym napisać z pelnym przekonaniem, poniewa! 
~ już pll!jły rllZ na podoboym lpotkaniu (mota 
zdobyłem J.k~ odznak, zjazdowIł?) . 

Zgodnie z praktykĄ o.tatnlch zjazdów, n* 
pierw ml.to mieJ.ce robocze otwarele w celu 
zalatwlenhl _praw pofZl\dkowych I formalnych. 
Uczynił to prezes ustęP'JJ~cego za Marek O~ 
browiki, który nawi~ m.In. do l Kongreau Kra­
Jozn.wltwa, odbytego włdnil 't'I poznal11kim gro­
dzie 't'I 1929 r. ZnÓW' po dWudzJeltu plęc:iu latach 
lpotkall Ilę pfZedlfa>Nlclell bezpośrednio oddzla· 
łów. StoeownJe do Jego lugel1ił na pfZ_odnicz~ 
oe;o obrad wybrano wiceprezesa Adami Chy­
;ł_skl~, który dzięki praktyce (to nie był zJaz­
dOWI/ . deblut-i) wy'Ni~a/ lię ze twej roli lnako­
micie. Ju;t: przy zatwiardzanlu pofZljdku obrad 
doezło do powai:nych rOld:fwlęków między dele­
gatami, gdy;t: Marek Staffa (dei agat Oddzldu Wro­
oIl'Naklego) uproponował Ikraślenie punktu doły, 
Cl'lcego zmian statutowych. Jedneltte 140 O$ób 
opowiedziało Ilę la )ego utrzymaniem, 97 było 
pr;:eelwnych temu. Nie 19odzono alę te;ł na bez­
pośredni wyból prezesa ZG. Zat't'lierdzono propo­
zycję ZG o plZyZnanlu dzluięciu osobom god~ 
ci honorOW'ego członka. 

Po plZerwle obiadowej miało miejlee 
oflcJelne otwarcie przy umiele wIoemarszalłla 

Sejmu Józefa Zycha, dyrektora Ul'l:ędu Kultury 
F1zycznej I Turyltykl Marlea Pastuchy oraz pl'l:ed­
atawicIelI r6;łnych ministerstw (w tym MON) I UfZt­
dów cantralnych. Swolatl\ ozdoblj był te;ł c;:fonek 
za, woł-oda poznański WlodzlmlefZ Łęckl, który 
włoty! du;ło serca. I precy w przygotowania zjaz­
dowe. Uczczono pamięć licznych zmarłych wy, 
bitnych dzla/aczy Towarzystwa. ŻyJłI,CY otrzymali 
kfZyb zaalYgł, w tym złote, m.in. Jel'l:y Boruckl z 
Włllbrzycha, Jerzy KaJarus z Nowego SłI,cza, Józef 
Szymbara z Sanoku i naeJ podplsany. Wiele było 
odznak .zaah.d:ony DzIałacz TuryltyklM I hono­
rOWI/ch PTTK. WrfC'Zono dyplomy honorowego 
członkostwa, przemówII Józef Zych. Poinformował 
on m,ln. o szykowanej plZaz Sejm lpeejałnej 
debacie na lemat ochrony 'rodowfika, tak ""a;t:naJ 
I dla turystykI. Glos zabieralld Marek Paczucha I. 
nlezwykla Mlrdecznle, WłodzlmlefZ Łęcki. Powo­
lano ró;łne komllje zjazdowe Do nlezwykla litot· 
neJ - Uchwał I ""nIosków, wł'łCZ0no m.In. Jerzego 
Kalarusa, JefZego Kapłona. Marka Stałlę I nl;łeJ 
podp!lIIfIego (dla nich oznaczało to niemeJ bral! 
wolnych chwili niepfZeapane noce!). No, a polem 
IIę zaczęlo ... 

DytkulJa byla ostra i doić monotematycz· 
na - powszechna krytyka lub co najmniej n. 
nekanle na formę lIposoby go6f)Odarowanła 
przez były ZG I prowadzonlj komercJeJiuc:ję , 

gl6wnle pfZlZ Prazydium za. Same aprawozdanle 

mniej były omswlane, wlkazywano na nie­
prawicllow04cl w reformowaniu OZaT. BTZ. 
spółł<11 h.mdecJe. Pad"'" czuem bardzo przykra, 
tak;ła dla "uchaczy, !lłormu/owanla. Emocji u 
wyglu:zajljcych było IŻ za dużo. Powuechnle 
postulowano Imienne gIosowan!eo nad osobamI 
obJętymI absolutorium. W końcu ocana taka 
spotkale wlzy.tkich członków Prezydium ZG w 
caleJ kadencji - clłonkowle plenum objęci byli 
Jednym 't'Ilp6Inym wnioskiem pozytywnym. Ma· 
rek DłI,brOWlkl 2.apowiadzial. ta Je;łell ktokolwiek 
nie uzyska absolutorium z Jego ekipy, wycola 
_Ij kandydatur, do nowych władz . Głoeow.no 

"" tposób tajny. KrzylZlof Kawa I JarOllew Pa­
lunki_łez (mimo pr6b wyjaśnianie. sytuacJI. 
pfZerywanych nlegneeznym wręcz wykluklwa. 
niem) - uatępułłI.cY Ikarbnik oraz Z~aw Łyllo 
- na poczłl,lku kadencji IIkretarz. p6;łnlej czło­
nek Plenum ZG, nla UZYlkall . rozgl'l:eszanle.". W 
tel ,ytuacJI Marek DłI,browskl fZeozyw lkJa wy. 
cofa/ się. 

WłI,tek programowy był w nader długIej 
dylkutJi nikty. Ale có;ł dziwnego: zaJ~le lO'!(, 
delegatów kupiło nasz Ityczniowy numer. w kt~ 
rym tyla pIsano o sprl'Nach nurtuJ'Icych TowlllZ'f' 
ttwo. Newel uwzględnlaJłI,c , ;łe częłć z nich miała 
go w rękach wczńnlej , lo I tak tematyka zjazdo­
wa nIe byla w stanie zainter"ować pl'l:edstawi­
cieli oddziałów. Wyró;łnlć Il'l:eba WYllljpienie 
Marka Slalły , klÓł'y poruszy! Irzy podltawowa 
włl,tkl : nadzór tpoleezny nad bazłl, PTTK. doetęp­
nolkS różnych obazer6w chronionych dla turyltykl 
I oblicze PTTK w tpołeczeństwle. SI!. to aprewy M 

ogól znane z nuzych</amów, więc: n!eo będziemy 
tu Ich azefZej relacJonowa6. Oddzialy wnlMły 
liczne preten.Je o nlepfZekazywanle Im obiektów, 
m.In. Jelenia Góra, Gorlice. PAN we Wrocłswiu. 

Raz łylko poruszono nowłl, tendencJę - eko­
tu~ltyk" Jak podkreiłał lo Krzysztof Wolfram, 
jel1 na to roanljte zapotrzabowanle, uczagólnie 
ze strony kontranemów zagranicznych, l du;t:a 
szan.a dla PolIki pólnocno-WI<:l'Iodnlej. W ni. 
dzlełę okazało się, ;łe pod preajłl, czasu dalegacl 
doić lalwo zrezygnowan ze zmian statutowych I 
zobowlłl,%ali nowy ZG do powolania wł .. neJ Ko­
mllJI Statutowej. 

W.kutak nadmIetnIe wydhd:onej proce­
dury udzielenIa alnolutorlum zrezygnowano lri z 
pracy w zaspolach merytorycznyoh, CłJł.t czu 
praeuJqc planarnla. P6fno tri zaczęły lię wy. 
bory, NajwłęklZ'fm zalnteresoYVanlem, Jak zwykle, 
clauyl lię za, do którego na 30 miej.c zgło­
szono 67 kandydatur. W pierwszym "podeJściu' 

zakwalifikowało się doń tylko dziewięciu dele­
gatów. Wymieńmy Ich, bo Jest to swoilty ranking 
zaufania I populamoki naszych dzIałaczy w skan 
krejowaJ: WlodzimlefZ tłl,ckl uZ'f'k. 226 głosów 
na 290 oddanych, przy 25 nl ...... ai:nych, Matek 
Staffa 198. Adam Chy;t:ewskI 196, Gustaw Kono­
packI 163, Edwlld Kuciel,kl 159, ZbignIew Kre­
MIk 140, Jadwiga KofZanłewska 138, Zygmunt 
K't'IiatkO'll'lki i autor - po 136, Tadeusz Mar· 
tu5llWicz 126. Pó;łn leJ Jeszcze Jadna, niedzielna 
dogrywka I lkłed bylekompletowany Moina było 
Ilę konltytuOW'ać. Melod~ konklawe wybrano 
praz ... - zostal nim niemaj JednomyłlnJe Adam 
Chytewski, który po konaultecyJneJ przarwie 
zAProponował nutępuJłI.CY Iklad Prezydium: 
Gustaw Konopacki. Edwatd Kudelskl, Januu 
Zdebekl (trzej pó;łnleJeI w\caprezea~ , Marian 
lengl_ icz (póinleJszy skarbnik), KazJmlefZ 

KowalIk i. Zbigniew Krellk I Milek Stalia. Przy 
zgłoszeniu .z .. Ii" dWóch dellZ)'ch kandydatur 
lejnie poparto propozycję nowego preze .. , lek 
te;ł Jego wniosek O powołanie Wojciecha 
Redzeja na lW'IOWiako sekretarza genereln~. 

Jak łatwo Ilę zorientować, "" Prezydium jatt 
trzech członków KrG I dwie dalazll OIOby 
zwitp:.oe z temałyk~ górskłl,. MłeJmy nadzieJ" ;łe 
rOkuje to dobrze dla naszego magazynul 

Dość Ipra""nle pos.zlo uchwalanie doku­
menlÓW zJazdOWI/ch, w tym deklarecjl pro­
glamoweJ, "!eorowsnaJ pfZede wszystkłm do 
władz Towarzyatwa 'll'lZYstklch uczabll - Jal! 
maJq je kmellować, I do człooków - cz~ mo­
g" oczaklwaó i czego Ilę od nich oczekuje. 
Poslaramy Ilę llj zamleicić . Na wnlOllk Piotra 
DłI,broWlklego przyjęto apal do _zy'tk\ch 
członków PTTK o dobłowolnlj ""patę na ra· 
!owanle mejqtku Towarzystwa. Mamy nadzIej" 
;łe czytelnlcy-ezfonkowle PTTK zrozumlaJq go I 
POpr4 to ltanowlako. Koml'Ja Uchwał Jako 
"załljcznlk " do tego dokumentu od razu pfZed· 
ataWMe zebłane wśród llebie 1,1S mln zł. Trudniej 
było z uohwałł!,. ale mImo gorqoej dy,kusJI 
;:mlany nla byty liczne I nic:! tak gruntowne. Zo­
beczymy. Jaje nowe władze, Jakby bardziej pro­
gramowe w odr6;t:nlenlu od poPfZednlej ekipy 
prezydialnej , poradz" lObie z łym wielkim 
I1nansowym brzamienlem. 

Ciek_e I po;t:yteozne były Impłezy lO­
""arzyszące, zwllI2cza otwarcie wyltaw - loto­
graficznych, dol<umentacyjnych, w Unędzla 

Wojewódzkim, naturalnie z udzia10m Wojewody, 
gOścInnie czę.tuiłl.cego obeef'l)'ch. Du;t:ym powo­
dzeniem cleazyly I I, sloi,ka wydawnkrtw. w tym 
naszych .Sudetów-. Z .. tysIakclIj musz.ę 0d­
notować, ;łe nłljpopularniellZ'fml pozycjami był 
Iledemnasty tom $OTS .Góry Zlote" pod rad. 
Marka Stafty I . M"yw Śnle;łnika I aó~ BleJlkle" 
autora. Wiele o&6b po rll pierwszy zetknęlo Ilę 
z naszym magazynem (a więc II! Jeazcza tacy!) 
I ... kupiło go, a n_et - zaprenumerowalo! C6;ł 
Jeszcze dodać - wiele lpotkań z PfZY)eoi6łml za 
szlaków L. zjazdów. choć chyba z 80% lo byli 
zjazdowi . nowleJuaze". ZakwaterowanIe I wyty. 
wleni. - batdzo dobłe . NIc dziwnego, w 0fbI. 
aowlklm . Polooezle". Ale, uwagal, to nie rozfZut· 
nolkS w ciężkich czanch - Towarzyltwu udZIe­
lono powai-neJ znl;łkJ. 

Wreszcie. e.ldem zgodnIe z . rozkladem 
Jazdy". rozpoczęla Ilę ceremonIa zakończenia. 
Bardzo aympałyezne było wyat..PJenle wicepre­
mIera Pawła ŁĄczkow.klego, który nawlłI.Z'fWał 

do IWej dzlałalno6el w PTTK Jako prazese Koła 
przy UAM (bo obradowaliśmy w pięknej auli 
uniwersyteckieJ, klóreJ nastrój wzbogacM nam 
kfótk! 'f')'ltęp chóru Stuligroua). Kto chciał, m6gJ 
w CZBSII Zjazdu zweryflkowa6 nowłl, wersję 
Odznaki Kratoznawczej , w tym Itopnlu feglonal­
nym. Jej ""Ipółtwórcłl, był ... Wojewoda Poznań­
I kl. oczywiścia Jako pIZ_ocInlczljcy Komiljl Kr. 
toznl'Nczej ZG PTTK. 

Tyle bylo amocJi, tyle było pracy. Teraz 
rozpoez.a alę clętka. Jal! moina mniemać, k. 
def'łCJa dła nowych władz TowarzyltNl. Życzmy 
Im pomyślności I wapom6fmy naszlj prae~1 

Krzyaztof R. MazurKI 
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NIESMIAŁE zyeZENIA TURYSTY 
O1cialem ~ Z pewnq taJał nu!imw· 

lokiq, ale. niby dlaczego? Zatem zupełnie bez 
nidmiałołci poruszę parę spraw wymagających 
wyjaśnienia lub l'OZWIąZania. 

Po pie~ - iChroruska. Na~ 
jut czas, by schroniska, zwłaszcza karkOl1O&kie, 
działały normalnie, a nie tSk, jak o tym czytamy 
w kolejnych artykułach w .. Na Szlaku". O tym, 
te nic: jest dobrze w kartono&kkh schrontS­
k8ch, wiem tak:te z innych tródel. Moi znajonu 
z toruńskiego klubu "Karpaty" równie! mieli 
kłopoty w jednym ze schronisk. Wyslarcz.y jut 
relacji O tym, jak 10 dliertawcy odmaWJają 
udzielania mitek przewidzianych regulaminem 
schroniska, nie respektują rezerwacji dokona· 
nych przez turystów, uważają schroniska za 
swoją ~ zapominają, te 511 tylko drier· 
t.awcami, a ich obowiąZkiem jest działanie 
zgodne ze statutem schroniska Jeteli ktOremui 
z panOw ~ nie podoba się kiero­
wanie schroniskiem i marzy się pensjonat Cl}' 
górski hotel, 10 proszę bardzo - nikt nikogo 
nic zmusza. Turystę nie powinno obchodziĆ, 
klo .. rządzi" schroniskiem i jaką umov.rc: pod­
pisano. byle nie traktowano 80 18m Jak intruza, 
byle byt tam mile WIdzianym piem, byle 
schronisko było schroniskiem. Jest to tylko 
kwestia doboru ludzi, ludzi odpowiednich. A 
pomysły, by prze~ schronISka na j8kJd 
górskie botek czy pensJOll8ly, rzekomo podno­
sząc ich SUlndard pod y,ymagama zachodnich 
turystów, są nieporozumieniem. Prawdztwemu 
górołazowi wystarczy Skromny standard obiek· 
tu, pod warunkiem, tt będzie tam porządnie i 
czysto, te da się tam co.4 zjeŚĆ i ~, te nie 
wyrzucą go w zadymkę, bo do Karpacza r:r;y 
Zakopanego blisko, te personel będzie ln.etwy 
i będzie wykonywał swe zwykłe obowiązki 

wobce turystów. 
Nie motna mylit pensJOOlItu dla week· 

endowych gokt i .. ~h" narcian:y ze 
schroniskiem, a takie tendencje pojawiają Się . 

Atmosferę wokOł schronISk trzeba wreszcie 
0CZ)icić I lam gdzie, tO pom..ebne, p~ 
im wta§ciwą rolę· Mate StanieJo się w nowym, 
1993 roku? 

Warto tet ~nił w kol1cu wzajemne 
relacje między GOPR, TOPR, P1TK., parkami 
narodowymi i władzami miejsroHymi terenOw 
górskich. Mam wratenie, te w tej chWili panuje 
w tyeh relacjach bałagan i dzieją Słę rć1.ne, nie 
zawsze czyste i UCZCIWe spr8'Ny. Tneba let 
uregulowat:! sprawy znakowania I utrzymywania 
Sllaków, zwłaszcza na terenach parków naro­
dcw.'ycb. MySIę, tt warto negocjować z TPN 
udOstlYpnienie grani Tatr Zachodmeh między 
Raczłową PrzellYOll a Ciemniakiem. WlVdr6w. 
ta tym odcinkiem grani niczym nie zagrozi 
rezerwatowi znajdującemu się po jej północnej 
stronie, dojkla byłyby tylko z Ciemniaka, od 
Doliny TomallO'Nej i pn.ez Ornak - te dwa 
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ostatnie Już istmejące . Ud~lępnienie wspom­
nianej grani byłOby miłym gestem Parku wobee 
turystów i rekomperuatą za pozamykane w 
prteS'l.łoki S1Jaki, w Iym ostatnio z1i~'8ny 
szlak na Kominiarski Wierch. 

Proponowałbym r6wniet porlucenie 
przez niektórych działaczy TPN I KPN myQi o 
zamykaniu gór na ZUDę, rzekomo w tl"08Ce o 
bezplecu:l1stwo turystów. Nikt nie ma takiego 
prawa. Turystykę i wspinaczkc; uprawia się na 
własną odpowied1.lalnośt, także zimą, I nie 
motna nikomu zabraniać chodzenia po górach. 
Motna ostrzegać i doradzać, weryfikować wy. 
Chod7.ących w góry i kontrolować ich wy. 
posateme, w slaajnych przypadkach propono­
wać pozostanie w sehrorllsku r:zy pensjonacie, 
ale nie motna ustanawiać przepisu zakazują· 
cego uprav.ianla tUl)'5tyk.j zimowej. 

Mam nadzłeję, te czas reformowania 
P1TK. dobiegi końca, te wyjaśoią sie niedługo 
wszelk.ie niedomówienia, sprawy gospodarcze i 
programowe. Wtedy, Jako mote nie tak licma, 
ale silna I zdrowa organizacja, Towarzystwo I 
KTG p:xIejmą konkretne i owocne rmmowy z 
władzami Polski I Ukrainy na temat ewentual· 
nej konwencji turystycznej, wzajemnego udOStę.­
pniania gór w ramach WschodniobeskkWtiego 
Obszaru Chromanego KrajObrazu czy innej 
wspólnej inicj8t)'W)'. Naprawdę, potrzeba tylko 
trochę dobrej woli, by tul)ki z Polski i Ukrainy 
mogli swobodnie wędrować po górach, po Obu 
stronach granicy. Ale tę dobrą wolę trzeba 
wykazać! 
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Naprawdę nie tl"'lCba wiele zachodu, by 
zorganizować odpra~ paszportową w Ustrzy­
kach Górnych, lO tylko kwestia WOli. Nie widzc; 
tu przeszkód technicznych i organizacyjnych. 
Turysta z podpIeczętowanym pauportem 
mógłby i~ przez Hahez, Rozsypaniee i 
Połoninę Bukowską w kierunku Pikuja, 
POłoniny Bortawy i dalej w Gorgany. 
Ukraińskie piecząt ki w paszportach byłyby 

wbijane na Prze/. Użockiej. Z naszej strony 
teren konwencji mógłby obejmować 

Bieszczady, Beskid Niski i Sądecki. Tak to sobie 
wyobratam. Na razie warto mate pOlO­
forlTlOW8Ć ukraińskie Słutby celne, te tu~ ja­
dący Z POlski w Gorgany i Ci.arnohor1: napra· 
wdę nie są przemytnikami, te są ludzie, klórzy 
jadą za granicę na urlop, na Vo'1fdr6wkIY, po 
wypocz:ynek. St..ąd laka propozycja? Stąd, te je. 
Stdmy często traktowani wlainie jak przemyt­
nicy, celnicy udają, te nie wiedzą, co 10 JC$l śpi· 
wór lub namiot i rozbebeszają nam plecaki, 
wmawiają nam nielegalny przewóz owych 
przedmiolów, próbując wymusić haracz. Opisy­
wane szykany znam z autopsji. 

Takie włtdnie są tyczenia tUl)'5ty górs­
kiego na nowy rok i myślę, te nie tylko moje: 
sprawy schronisk, dostępu do gór I normalnych 
stosunków z górskimi sąsiadami. Czy o ~ 
zapomnialem? Tak. Zapomniałem o ... butach. 
Poczciwe, SOlidne "trapery" zniknCfły ze sklepów 
i niedrugo przyjdzie nam chodzić boso albo w 
trampkach. Nie:ciekawa to perspektywa. 

Juliusz Wyałoueh 

W GorClleh. Foto: JutJusz Wya.louc:h 



STROJE LUDOWE GÓRALI ŻYWIECKICH 
! 

Stroje ludowe, utywane powszechnie 
jes7.c:ze w XIX w., wraz l zachodzącymi zmia­
nami ppoctarczymi i socjalnym" UStępowały 
stale strojOm miejsklm. Dochowane ~ie na 
uroczyst.ałciach i śWIętach, z czasem naYle! i na 
nłeb zanikły. Strój górala !ląsklego I tywieWcgo 
widzi się dzd coraz rudzlej. Perta paroma 
wsiami (Brcnna, Istebna), jedynie zespoły 

regionalne, a przede WSl)'Slklm Państwowy Ze· 
spół Piclni i Tańca "Śląsk", daje mot~ 
podziwiania bogactwa i rozmaItości stroju be$­

kidzldego górala, ale tylko w formie wid0-
wiskowej. 

Oto zwięzły opis męsktego slroju Śląs­

kiego górala. Składa sic; nań kQSl.ula ozdobiona 
czerwonym lub czarnym wyszyacm i obcisłe 

spodnie z białego sukna wełniaocgo, zwane 
nogawicami. Od ŚWIęta 00511 góral czarną lub 
czerwoną tamizelkę oz rzędem kuckI!: i me­
ta\owyCh guzików, zwanych bruchkiem. W zimie 
kamizelkę 28Słępował barani kotustCl.. Na 
ramiOna zarzucano brązową sukienną guruc; z 
rękawami, lecz bez kotniell8. Na nogach białe, 
wełniane ~kopcyca" (!karpely) i "lcyrpce 
(kierpce). Na głOwie szeroki a..amy lub szaro. 
biały kapelusz ,.5tn.echocz" - jeśli mial rondo 

podwinięte, a "k:rowiok" - jdli obwisłe. Zy­
wiecki strój górala rótnil się kOlorem kamIZelki, 
często czarnej lub niebicsk1ej, a talcte m0-

tywami zdobnlclymi i rodzajem hanu. U górali 
tywieckich haft Jes\ rótowo.cl.erwony o 
mOtywach rcttinnych. W uIotlicniach i haftach 

bardziej można dopalnet sic; motywu kwIa· 
t~go nit parzenicy. Górale t)Wieccy nos:t.ą 

kapelusze cr.ame, z rondem WIększym nrt u 
Innych. 

Strój góralek tywieckich Składa się z 
bogalej w motywy kwiatowe spódnicy, g<netu, 
zwaoego kabOl:kiem, zapaski, kierpców, koSzuli , 
chustki i ozdobnych dodatkÓW, a jako odzleme 
wierLChnie utywane sa bluzki - jakle. W 
spódnicach dominUje ciemne tłO, a na nim 
kolorow"e kwiaty. Występują let spódnice białe 

lub tOhe, równiet w kwiAty. Aksamitne gorsety 
bywają bordowe, ciemnozielone, a takie czarne 
ze srebrnymi lub złotymi zdobieniami. Zapaski 
są pIOcienne, z białym haftem tub koronką. 

Dute czerwone korale są nieodłączną cz~ą 
stroju kobiecego, 

Osobna uwaga naltty sic; strojowi tt· 
W!e(kich mieszczek i miesu:z.an. I len wspa­
nl3ły, majtStatyczny SlróJ ma dzd Charakter 
widooNiskowo-reprezcnt8CYJO)', utywany wyłącz­

nie przy wielkich uroczystokiach. Brokatową 
spódmcę, podtrzymywaną prLt'L kilka. sztywnych 
spOdnic i kaftanik z pelerynką, oItrywa tiUlowa 

suknia z kryzą i taką1 łOktuszką i fanuchtm; na 
głowie bogato zdobiony czePIec, na nogach 
kolorowe pantofelki. Na szczególną uwagę 

zasługUją koronki haftowane mISternIe na tiulu. 
Przy bogactwie stroJu rnlCS'LCZki t)wieckiej, 
CUłmary mętC'L)'l.n wyglądają powatnie i 
dostOJnie. 

Robert 2:abówka Jr 

W Ufnllnow.ł. Foto: Archiwum K.R.M. 

W 1992 r. Klub Turystyki GórSkiej 
..Jaworzyna- przy 0ddzlaIe P'TTK w Zduń­
skieJ Woli obchodzi swoje dziesięciolecie. 
POCZątki słęgają 1982 r. , kiedy 10 w czasłe 
jesłennycł1 górskich wędr6weł<. Marek Pile, 
Stanisław Bajda I Kazunief'z Bajda po. 
stanowW zebrać większą grupę górskich 
wędrowców I założyĆ klub gófski. 

Odbyło się zebranie zaotyclelslde i 
klub rozpacz. swoją dzialalność 15 grud­
nia 1982 r. Pierwszym prezesem został Ka· 
zimIea Bajda.. W n8Slępnym roku klub 
przyW nazwę ..Jaworzyna-. Został t8k!e 
zaprojeł<1owany I wykonany znaczek klu-

"""". Pierwszym wspólnym wyjazdem 
była wędrówka przez GOry Świętołt:rzyskle 
w lutym 1983 r Od lego czasu CZłonkowłe 

DZIESIĘCIOLECIE 

,,JAWORZYNY" 
klubU wzięli udzIał wokoło stu wyciecz­
kach gOrskIch - część z nich organizowali 
samodzielnie, część wraz z Innymi jed. 
nostkaml PTTK. 

NaJwaintetszą Imprezą klubową jest 
ZlOt Klubu. Corocznie od 1984 r. cztonko... 
wie spotykaJą się na polaCh namiotowych 
w rOlnych miejscach polskich gór, m.In. w 
ZawoI pod Babią Górą. w BarUcoweJ, Ja· 
wcnacł'l, Ustrzykach Górnych, a w 1992 r. 
- w Kaspaczu. 

W latach 1986-1989 klub organlzo... 
wał Ogólnopolski Indywidualny Aałd Gór· 
ski, w którym każdorazowo bf8ło udział kil· 
kudzleslęcłu turystÓW' z całej PolSkI. Po... 
nadto, wraz z OddzWową Komls~ Tury· 
styki Pieszej dwukrotnie zorganizował Rajd 
Wiosenny na ziemi kłodzkiej, a w 1992 r. 
Rajd Jesienny w Beskidy. 

KIlku CZłonków klubu btao udzla w 
pracach Komls~ Turystyki Górskiej 'IW 
PTTK w Sieradzu. Do na)wainiejszych im­
prez organizowanych przez Inne }edl1OS1kl 
PTTK. w których uczestniczą CZłonkowie 
klubu, nalelą; Rajd Blale Szaleństwo w 
Beskidach, Sudecka WiOSna, Tatruński 
Rajd PrzyJ8tnl I Inne. 

Każdego rOku przedstawiciele klubu 
bIof'ą udzla w Ogólnopolskim ZlOCie Klu­
bów Górskich oraz w naradzla prazasów 
klubów. 

ważnym kierunkiem działalności 
klubu Jest turystyka rodzinna. Na wielu rej­
dach Spotykałą się cale rodziny - rOdzk;e 
wraz z kilkuletnimi dziećmI. W cz8Sle wy. 
praw utworzyły się trzy pary mafteńskle. 

Klub prowadzi kronikę swofel dzJa· 
łalnoścl, która zdobyła II miejsce w kon­
kursie kronik 'ZW PTIK. 

Z OI<az\1 pięclołecla .Jaworzyna· 
została wyrótni0n8 dyplOm&m 'ZW PTTK 
Cz:łonłIowle klubu zdobyli kilkadziesiąt 
odznak GOT r6tnych stopni, a trzech uzy­
skało uprawnienia Przodotmlka Turystyki 
Górskie!. 

Obecnie Klub .Jaworzyna" liczy 
dwudziestu członków. Prezesem od 1988 r. 
Jest Stanisław Batda W grudniu odbyło się 
uroczyste spotkanie podsumowujące 
dotychCZasowy dofObetl i rozpoczynające 
drugie dziesięciolecie Istnienia Klubu 
Turystyki Górskiej .Jawonyna". 

Kazimierz Bajda 
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Będąc !łra1nikiem SOP w 'WOJ. biał0-
stockim (mieszkałem wtedy w Bielsku Pod· 
IaWm) zgłosiłem swój udział w akcji lelniej w 
Tatrad:l. W połowie lipca przybyło do Zakopa­
nego 38 saratników z Oielsta Pod.Iask)ego, ezę.. 
~_, B~"'-B"""J, 8)<1_, .-. 
Xnlkowa, Skierniewic. Większą ~ z nlc:b 
mkwaterowano w "Morskim Otu", Idnic:lówce 
"Warta", "ROlloce", .. Domu Turysty", schro­
niskach "Kalatówka" i .. Małej Polanie". 
1Ge~ midciło się w .. Domu Tuf)Sty", 
a akcję naszeao turnusu kierował l...ech Wstyd-

Po dniu odpoa.ynku wyruszyldmy do 
DoImy za Bramlcą, a lam 5łooeczna pogoda: 
pełno ludri, którzy pozbaczali te s:tIaku i 
letalcowali w tr8Wle. Po Interwencji 0II0by le 
USłuChały i wyruszyły w dalszą lrasę. Zwrócono 
uwagę dzieciom, ktOre S2Jy z psem bez uWię"a, 

za< pies hałasował i szczekał W\dząc nlC7.ll8-
jomych. Innym paniom zwrócono uwagę , by nie 
zrywały twlalków, kłOce rosły prl)' kietce. 
Zatn:ymali:!my dzieaięau uczniów z LublLna 
bez przewodnia. Nit trzeba byłO ich~, 
bo umęczeni schodzlh jut do miasta. CodzIen-

NA AKCJI W TATRACH 

gactwem g05podaltt)'ltl I pr-l)'fOdOlCl)'Ol. Wlał­
Ciwa tr05ka o kondycję I piętno lasów jest na­
szym wspólnym zadaruem, a tym bardziej w gó­
rach. Podczas obecnego turnusu mieliśmy mniej 
powodów do interwencji nit w latach ubteglyth. 
NlCWlele było przypadków rozbijama namioców 
w medozwołonych l1llCJSC8Ch, paknia ognisk w 
lesie Ltp., n~iele lalc1e byto spraw, ktOrymI 
zaJl:ło sic; kOlegtum do spraw v.ytroczed. Najsu­
rtM'leJ karano palenie śmieci w Iesle i WJ8Zd 58-
mochodem. Palerue papierosów na tereme par­
ku tald.e jest przewinieniem karanym manda­
tem. WltCZ.orami SłySzeliśmy w "Domu Turysty" 
dochodzące lCWS2Jłd ujadanie czworonogów. 
Bez trudu motna okrcJIić miejsce ich prł-e~­
nw. Gdyby w Zakopanem był azyl dla zwierząt , a 
utytie naboi usypiających me napotkałoby na 
trudnOOcl, wtedy psia samowola ukróci laby się (a 
1TIO'1.e włakicie1i? - red.). Do domu WYJCeha­
Mmy WCldnieJ, bo rozpoczęły się ~'e dni 
i ruch turystyczny zmalał. 

Ki te Stołecznego Inspektoratu SDP w War­
szawie. Alccja była taka, te o wytywienie nale­
:t.ało uarzczyć się samemu, podczas gdy na pa­
dobnej w Wołińskłm Partu Narodowym strat­
nicy mieU zapewnione choc:iat obiady, a my 
cały dzied na wchym prowiancie: d\va dni pa­
ltOIe, lrzecI dzietl wolny. Jut 17 lipca pierwszy 
patrol z Mieczyaławem Oubeczem z Bydgoszczy 
ruszył w kierunku Doliny Małej, Doliną Strą­

tyską, do Sarniej Skały (13TI). Kamienne scho­
dy ~ "'" _ at do podejlaa "" jej 
wierzchołek. Przed wejkiem ZC&Ial tylko Wp, 
brak tablicy OIU'1Xpwczcj, te pne.J.łcia dalej nie 
ma. fu)' zej.łciu apotkalWnY przewodnika ta­
Il7.Bństieao wędt'uAce80 z grupą turystów. Po­
'NiodziaI, te rano zaobserMlWał w pobIttu Kopy 

KoodnIct>ej .... ~_ Koedy _" je 
przepędzić, pomknę-ly do tJebu Kirkora. A 
dzieje się 10 dlatego, te turysta pozbywa się psa 
I sam rusza na tt83ę. Ludzie zbac7.ają z tras na 
pałany, by m.uyć się w trawie i opalać. Nie 
darowalMly grupie z LubelSkiego, kt6m pIa­
fD,l.IaIa o godz. 15 z dzietml: twr6ci1~my uwagę 
i pouczyl.iWy o regulaminie nN. WSl.'fSCY 
USłuchali i udali się na tl'8llę. 

Szczyl letniego sezonu tUry8Iyt:znego 
trwa. Na IZlakach coraz więcej ludzi. Następne­
go dnia (ciepłe, słoneczne przedpołudnie)~­

tone byty górskie potoki, rzeki, polany. Wśród 
odwiedzających enkl8wy przyrodnicze znajdują. 
Cle się pod ochroną było nadal wielu pseudo­
turystów, dla których ochrona prz)TOdy 10 I)'lko 
czcze hUla do niczelO nie zobowiązująCe. Ra­
DO tboCz:ył)' ze 5Zialr:u Irzy 'lBkonnioe, więc pa­
uczono Je, by nic schodzlły t obranego kie­
runku. Nad strumykiem dzieci płoszyły ryby 
kijami, pluskały po wodzie, ~ pouczono 
rodzic:ów, czego nie wołno robtt w TPNI 

Psia turystyka w Tatrach kwilła owego 
lata od dłu1:szego ClBSU. Z nastaniem cieplej. 
szych dni nasilała się znacznie. S)'Iuacja ~­

rad7.a się w uciąt1fwy problem. Pytaliśmy, klo 
miał go xlilr:w'idować. Nikt tego nie wiedział. 
Stratnicy o problemach meldowali codziennte. 
Raz byli Madkami nie~j sytuacji w oto­
licy Morskiego Oka: tut przy Slratnicy WOP na 
Wło5łenicy pl)' alakowały jelonia. W P'*igu 
przegnały go na Słowacką stronę. W pobIitu 
Czerwonych WierchóYł psy pł05zą zwiertęta 

tatrzańskie, w tym tet kozice. 
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nie, gdy wracaMmy z patroli, nieśliśmy calą 

sialkę butelek i pobIlego szkła po piwie i wOdcc. 
W dolinie nad Capkami I dolinie Spada­

wic zonała zerwana labhca ostrzega\\'C"1ll przy 
przej.4ciu, a była 10 dOlina zamkmęta. Mimo 10 

wcllod%lli w nią młodzl ludue. PodeszIiMny da­
lej, bo u5łyszetWny podniesK>ne gIo5y. Gdy nas 
ujr.zeli , t początku zareagowali agrC3)'Wl1Ie, bę­
dąc po wódce. W kOńcu jednak OOSlliśmy do 
porozumiema i zaWńczyto 1M; tak, te pod­
chmieleni wyQecz.k.0\IilCZ.e zabrniJ butelki I 

opukili miejsce biwakowania. 

W """"" O~ 
ruszamy 23 lipca. Panuje 
Słooeclna, wręcz upalna pa­
goda i wz:moI.on)' ruch IU­
rystycz.ny. Dzieci próbują 
\I/Chodl.it do potoku. POW)'­
tej lasu 505n0Wego pod ska-

Praca 51ratnik6w ochrony przyrody zys­
kuje w spolttzeństwie coraz v.'IęHze uznanie i 
budzi sympatię. Nie zdołamy jednak: sami zmle­
mć ~ ogółu, nit mamy motll'oVOki na­
uczenia szacunku do przyrody. Nasz dwuosobo­
wy patrol podczas drugiego turnusu spenetrował 
kilkadnesiąl kilOmetrów szlakOw turystycznych. 

Andrzej Gawryluk 

łami zauwatylt!my kobłety, 

które zbierały czarne jagody. 
Gdy podesz!L.(my do nich , 
kobiety speszone tlumaczyły, 

te zabłądziły I trafiły na 
piękne jagody. Po sprawdze ­
niu t01.Samoki okazało się, 

te były 10 panie mieszkające 
w Zakopanem. Wyptsalimly 
zaproszenie, by Stawiły się u 
kierownika akcji na ..spo­
WICdf". Pante o oznaczonej 

godzinie stawiły się . Takich 
inte~ncji byto około d:ue­
siędu, ale najbardziej zapa· 
m;ętal~my pewnego pana l 

Sandomierza z przy]8Ciółką, 
która naublJt.ała nam i ll\le­

watyla na .słutbte, wobec 
czego ztotyłdmy meldunek 
u ltierov.nita akcji. Podobno 
była sprawa w sądZłe miasta 
Zakopane, lecz me znamy 
rezultatu jej zacońctenia _ 
00 nieklórych osób Stoso­
wano rÓVffl!et Yodki profi­
laktyczne i u.iwladamI8Jątt. 
A dziś przeciet nikogo chOC 
lt'OChę myglącego nie tnet>.1 
przekOnywać, jak ogromną 
rolę w S:rodowisku przynxI­
niczym człowieka spełniają 

lasy i góry, jakim są bo- 0d90czynełt.. Fo10: ZdzWMti J . ~ 
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NA GORSKIM ROWERZE W TATRY 
Od pewnego czasu na drogach pro­

wadząqdl dolinami w głąb Ta1rzańskiego 
Parku Narodowego pojawili się rowe­
TZ)ici. Poruszali sie bez specjalnego trudu 
na tzw. mountain bicycles, Cl)jli na rowe­
rach górskich, ze specjalnymi wielotry­
bowymi pn.ekładniami. 

Turystyka tego rodzaju zyskała so­
bie w wielu krajach licznych entuzjastów. 
Oto tereny dotąd trudno dostępne, osła­
wione jako miejsca mozolnej wspinaczki 
pieszej, stały się terenem do pokonania za 
pomocą roweru. Jem przypomnimy sobie, 
te za wynalazcę roweru uchodzą Francuz 
de Sivrac, a potem Badcńczyk von Drais 
(drezyna!), którzy zbudowali "maszyny do 
biegania", a najchętniej zjetdżali na nich z 
góry - to dziś historia się odwrOciła. Ro­
werem motna wspinać się pod górę. 

Problem kolizyjności wąskicb kie­
t.ek i szlaków górskicb w naszych Tatrach 
jest oczywisty. Dawniej percie O'NCZC i 
drótki pasterskie. na których dziś często 
domalowano znaki szlaków turystycznych, 
nie nadają się do uprawiania nowej dy­
scypliny turystyki. W ten sposób w TPN 
pojawił się nowy problem do rozwiązania, 

Jest on dodatkawo wzmocniony 
tym, te w TPN obowiązuje zatwierdzony 
na lata 1986-2000 program zagospoda­
rowania pnestrzennego, a 00 za tym idzie 
- program utytkowania terenu Parku 
prrez turystów. Nie przewidziano w nim 
rowerowej turystyki górskiej! I chodat 
jest to niby oczywiste, nie da się wyj~nić 
bez dodatkowych wywodów. 

Specjali.(ci od turystyki i ochrony 
przyrody w TPN uznali jednak. te prze­
cief. nie da się zakazać tego nowego ro­
dzaju wędrówek. Problem sprowadza się 
do tego, gdzie ma się taka -wędrówka od­
bywał, by nie byk> konniktów, potrąceń 
pieszych przez rowerzystów, v.ypadków na 
eksponowanych ścietkach. Tam, gdzie 
pieszo łatwo się przeprawić, np. pn.ez 
kładkę czy po kamieniach na JWącym p<>­
taku, pod eksponowaną skałką pochylając 
się odpowiednio do sytuacji, rowerzysta 

musi zach<7'N8ć się zupełnie inaczej. Prze­
de wszystkim jednak powinien byt jut nie.­
złym technikiem jazdy na górskim rowe­
rze, aby dać sobie radę na wielu szlakach. 

Dlatego znaleziono wyjM:ie w ror­
mie eksperymentu. Dyrekcja TPN zgo­
dziła się na to, by od l stycznia do końca 
1993 r. obowiązywały tymczasowe 7.asady 
korzystania przez rowerzystów, poruszają­
cych się na rowerach górskich, z niektó­
rych terenÓw i dróg pieszo-je7.dnych w 
TPN. GłOwnie chodzi o tO, by nie było 
konfliktów i kolizji na s1lakach. 

Zostały wyznaczone trasy Slosun­
kawo dobrre prl)'gotowane dla rowerzy­
stów. Będą oznakowane tak samo, jak 
drogi rowerowe i dostępne dla rowerów, 
tj. znakiem drogmrym inrormacyjnym nr 
57 - "droga dla rowerów" (niebieska tar­
cza z białą sylwetką roweru). Są to: 

- Droga im. Oswalda Balzera: Bys­
tre - Jaszczurówka - Cyrhla - Brzeziny 
- Zazadnia - Wierch Poroniec - Łysa 
Polana - Palenia Bialczańska, 

- Palenica Bialczańska - Morskie 
Oko, 

- Dolina Suchej Wody - Hala 
Gąsienicowa - Kumice - Kalatówki, 

- Polana Hociska - Dolina Cho­
chołowska - Polana Chochołowska. 

Jak łatWO wywnioskowaĆ, są tO dro­
gi pieszo-jezdne, które od dawna są użyt­
kowane pn.ez inne pojazdy. także samo· 
chodowe do przewozu zaopatrzenia dla 
schronisk P"ITK, zrywki drewna (trwa to 
w naj lepsze od kilku jut lat w Dolinie 
Chochołowskiej i sąsiednich dolinach, 
gdzie są prywatne lasy WspOlnolY Sied­
miu Wsi), dla karetek i pojazdów w ak­
cjach TOPR. 

Co prawda, brzmi jak anegdota 
inrormacja, te nie przewidziano w planie 
zagospodarowania prustnennego TPN lU ­

ryscyId rowuowej, ale to cyrlO prawdo :-. 
jak mawiają górale. Jalm czas temu spD­
g1ądal~my zazdrośnie na samochody tu­
rystów zagranicznych z przytrocwnymi z 
tyłu lub wiezionymi na dachowych ba-

DREWNIANE KOŚCIOŁY NA 
PODBESKIDZIU W OGNIU! 

zabytek najwytsz&! klasy 0-
bróci się w popiół. Przyczy­
ny obu po.tarOw pozostają w 
Sf8fze domy3l6w. Zainte­

26 stycznia IJ(, - dOktadnle trzy mie­
siące po tragedii w Łękawlcy k/Żywca , spło­
~ doszczętnie kolejny XVI-wieczny kościół 
drewniany na PodbeskIdzlu. Tym razem pło­
mienie ogarnęły obiekt w Mllpdzyrzeczu Gór­
nym k/BielBka·SI8ł9j. W ciągu dwu godzin 

resowanych tematem odsyłam do artykułu 
Stanisława Bubina ~PtonElCe kOŚCioły " za· 
mieszczonego w tygodniku .Prawo I ŻYcie" 
(nr 7 z 13.02.1993 r.). 

Ark.dlulZ Felkłe 

gatnikach i stelatach rowerami. Palrzy­
Ii.(my z podziwem na lawinowo rozwi­
jającą się w innych górach europejskich 
turystykę górską na rowerach. U nas nie 
było takiego sprzętu, a sprowadzenie go 
z zagranicy byk> dostępne dla niewielu, 
bo ceny wysokie. 

Tymczasem, łączenie podczas 
weekendu podróty samochodem, a po­
tem przesiadka na rower (na narty, na 
kajak, na '.aglówkę czy deskę z żaglem I 
inne) - to normalne. U nas td jakby 
coraz normalniej, a le ... wla!nie w Ta­
trach nie przewidywano wędrówek na 
rowerach specjalnie w lym celu budo­
wanych, aby motliwie były wspinaczId 
tego rodzaju. 

Niem groteskowo brzmi decyzja 
TPN o .. eksperymencie", gdy raktycznle 
ruch na rowerach górskich dopuszczono 
na drogacb Jezdnych, a nie na szlakach 
turystycznych. Park jednak ma w tej kwe­
stii sporo racji! O kolizję w ruchu pod 
górę, a zwwzcza poda.as zjazdów w dół 
na rowerze - nietrudno. Podział tras -
i tak bardzo w Tatrach zagęszczonych, na 
dostępne dla rowerów czy tylko dla pie.­
szych - jest bez sensu. I praktycznie nie­
motliwy. 

Powstaje otwarty problem dopu­
sza.ania ruchu na rowerach górskich w 
Dolinie Strątyskiej, Małej Łąki Cl)j Bia­
łego, ale w swej decyLji Park zachowuje 
suwerenność gospodarza terenu. Być 
mote, za jak~ czas sprawa dojrzeje do 
uznania obecności turysty na górskim 
rowerze w innych tatrzańskich dolinach, 
a więc w Tatrzańskim PN, za COŚ normal­
nego, a nie tylko za eksperyment. Oby 
tylko nie byk> takich konfliktów, jak 
zimowe spacery pod górę pieszo, gdy z 
góry, np. nartostradą, zje1.dżali narciarze. 
Rowerzyki na pewno stracą na dozna­
niach, bowiem ~ej nit piesi muszą 
wpatrywać się. .. pod koło. Na pewno za­
uwai.ą pieszych na szlaku. AJe czy z0-
baczą Tatry? 

Tomau Kowalik 
PS. Góry tO nie tylko Tatry, pod­

jęto próbę ustalenia przebiegu tras dla 
górskiej turystyki rowerowej w P~mie 
Gubalowsko-Gliczarowskim, z piękną 
tatnańską panoramą. Niebawem wyłoni 
się tet problem, którędy mogą jetdzić 
amatorzy takiej turystyki w parkach 
Gorczal\skim, Pienińskim , Babiogór­
skim, Karkonoskim, Bieszczadzkim, 
Świętokrzyskim. Przed laty problemem 
byli narciarze ... 
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Od dłu~zego już czasu w okolicach Nowej Rudy gra· 

sowała gro1.na, tajemnicza banda. Niestety, w 1.aden sposób nie 
można było wykryć, gdzie zbójcy mieli swoją kryjówkę, Jak 
dotąd jedynie położona na wschód od Nowej Rudy wi~ Woli· 
bórz. jakimś szc:z~liwym trafem unikała lupieiczych napadów. 

Zabudowania niedutego w owych czasacb Woliborza zaj­
mowały tylko niżej położone, zachodnie części doliny, nalOmiast 
jej wschodnie partie. sicgające bard1.iej w głąb głównego 

grzbietu Gór Sowich, były jeszcze porośnięte dziewiczymi la­
sami, pełnymi mokradeł i bezd roży. Toteż rt.adko kto zabłądzi! 
w te dzikie slrony. W zasadzie unikali ich nawet mieszkańcy 
pobliskich osad. 

mawiać., aby poszła na noc do ich domu, nie okre$lając bliżej. 
gdzie on się 7.najduje. Obiecywali jej za 10 wielkie bogactwa. 

Jednak przebiegła Kinga nie dawała się łatwo omamić- Aż 
pewnego razu przyszła jej do głowy dziwna m~l : czy przypad­
kiem majl(tni młodzieńcy nie są po proslU tymi tajemniczymi 
zbójca mi, o klórych tyle mówiono. Qclląd ~miałe lO pnypusz­
cl,cnie uSlawiC"lnie niepokoiło dziewczynę. Totet Kinga zwróciła 
się wnet do swego chlebodawcy, wyjawiając mu propozycję mło­
dzieńców oraz swoje o nich podejrzenia. Młynarz. zaskoczony 
całkiem prawdopodobną informacją, natychmiast zwołal do sie­
bie na naradę kilku bardziej rezolutnych chłopów ze wsi. 
Ws11fS4.-Y oni szybko dosz.li do wniosku. te prl.)' pomocy mły· 

"""" ja~stąa wszęazie tlafe/(p II 
w Wolibortu llIajdowała sil( wiejska karczma, do której 

w niedziele i ~więta schod7jli się miejscowl ludzie, aby łykną~ 
co~ mocniejszego, poro1.nlawia~ o Iym czy owym, albo wprost 
potańczyć sobie. Od czasu do czasu zaglądali tu jacyś nikomu 
nie znani, młodzi, pol7.ądnie odzia ni mętczytni . Zjawiali s ię oni 
zwykJe do~ć niespodziewanie pod wieczór, gdy karczem ne 
towarzystwo bylo dobrze podchmielone. Przybysze tet tęgo po­
pijali, robili 10 jednak przy osobnym slolc i zawsze solidnie pła­
cili, a le bywało, te ochoczo brali s ię równie! do tańców z dziew· 
czynami. Mimo wszystko zbyt długo w karC7.mie nie siedzieli. 
nigdy się nie spili i znika li z niej znowu nagle i jakoś dziwnie 
skrycie. 

Wśród wiejskich tancerek rej wodziła młoda Kinga, 
dziewka słuiąca w pobliskim młynie. Była to dziewczyna postaw­
na, o nieprzecięmej urodzie. Zrozumiałe zatem, te jej pięknOŚĆ 
przykuwała oczy prl)'byszów, którl.)' szczególnie chęlOie z nią 
tańczyli, po cichu W1ykali jej pieniądze, a w końcu zaczęli na· 
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narrowcj dziewki można będzie podej~Ć i wykryć, a j~1i się 

pos7.cz.ęści, to nawet schwytać niebezpiecznych zbójców. 
Ułot.ono odpowiedni, dobf7.e przemyflany i dokładny plan 

dz.iałania, 

Najbli?.szej niedzieli dziewczyna zgodziła się wreszcie 
pój~ po zabawie z nieznanymi młodzieńcami do ich domu. 
Wielbiciele prowadzili ją dzikimi drótkami w stronę gór, coraz 
wytej i wyiej, ai w końcu stanęli prted jakim~ górskim zamecz­
kiem. Na umówiony znak otworzono im bramę i wpuszczono do 
~rodka. 

Mocno podniszczona warownia, od doŚĆ dawna opuszczo­
na, l.najdowala się na szczycie Garncarza (664 m n.p.m.) w Gó­
rach Sowich, nad dolinami wiodącymi w kierunku Przełęczy Wo­
Iiborskiej. W niej tO wła~nie uuądziła swą kryjówkę groina ban­
da. 

Tymczasem dobrze uzbrojeni mlodlj mieszkańcy Wolibo­
r13 liczną gromadą skrycie podąt.ali tropami opryszkOw, upro· 

wadzających w nieznane Kingę. Na 
mokrym gruncie icb ~Iady były dobrze 
widoczne, zwłaszcza że noc - na 
sZC7.ękie - była gwiatdzista. Wreszcie 
i oni ujf7.cli przed sobą jaki~ murowa­
ny gródek. Zgodnie z umową zalegli 
więc dookoła na cl.3lach i oczekiwali 
na któryś z uzgodnionych wcześniej sy­
gnałów umyślnie uwiedzionej dziew­
czyny. 

Zaczęło jut lekko ~witać, gdy 
zniecierpliwicni dlugim oczekiwaniem 
woliborzanie ujrzeli stojącą przy 
otwartym oknie Kingę. Lekko chwie­
jąca się na nogach dziewczyna, z roz· 
piętym stanikiem u sukienki, z wolna 
pr.f.eciągnęta się i doniosłym. aczkol­
wiek nieco ochrypłym głosem stwier· 
dziła : 



Szlaki turystyczne w Karpatach Polskich (10) Andrnj Mltuazczyk 

Prz.ebiq Rb.ku ""rl>ł Ctu pr7.C'}Kia Pkt 00 
~;") 

,"'" Suma r6tn1C)' 
WUlics..(m) 

Turysl)b namar-.la 
7JUlkuj~cy GOT km 

Szlald tUrystyCZłMI w kotoru t6ttym: 

Rt.bh - Krrywoft - Pi~tkow. Rabka 1.30 - 1.15 ", ',' , .. N 
R.lba Wyto. - Rebeka Gór, - PI~lkow. 3.00 -2.30 11/10 ',0 "'" Rabka Zatyt. - OIR6wh - Star. Wlarcny <100-3.15 19{14 12,5 8<0 
Konlnkl Botek - OOan6wh 0.45 - 0.45 '/3 ,,' 110 N 
Kowanie<: - Poleny BYkowIna - Turbacz Nowy Tatg 3.00 - 2.30 ",. ',0 780 N 
Rzeki - KudIoń - Pru"_ Botek - Turbacz Robi<. <100 - 3."5 "'lO 13.3 11<0 

S:d.IId U"ystycz:ne W kokM"u curnym: 

Rtobka $101'1& - Maelejowa Robk. 1.15 - 1.00 8/5 3,0 "" N 
K1lkuaJ;owa - Bukowlna~. - Hrube Nowy Targ 2.15 - 2.00 13/. ' ,0 000 r6wn0łeg1e nanoetrad. 
Za"bak Ś,ednl - Pot.n. ZleMonlct; 

, 
1.45 - 1.30 8/5 , ,O <70 

VIII. SPISZ I PIENINY 

Zas ięg terytorialny: Nowy Targ - dolina Dunajca pnez Łopusz.ną I Dębno do CZOlsztyna. Szosa przez Przełęcz SOOlkę 
i Gływatd do Krościeoks I doliny Dunajca. Szosą do Szczawnicy Doliną Grajcarka pr.z:ez Jaworki do Przetęczy Rozdziela I 
granicy państwa ze Słowacją. Granicą państwa przez Wysoką I grzbiet Małych Pienin do doIJoy Dunajca powyżej Szczawnicy 
W dalszym ciągu w gór, biegu DunaJca do SromowJec Wytnycn, a dalej graniCą państwa przez MaIor6wk, na Pieskowy WIerch. 
Stąd przez tapszankę I RzeplSko do Czarnej Gófy. lOkalną drogą przez BJalkę, Groń I G(onków do Nowego Targu. 

Mapy turyatyczne, z których molna Skorzystać podCzas wędrówek po Spłszu I Piel1ln8ch 
• Tatry I PienIny" 1:75 000; " PIeniński Park Narodowy· 1:22 500; .Beskld Sądecki· 175000; .Gorce" 1:75 000, 

- O, kur.. .. jak stąd wszędzie daleko! 
W pomieszczeniu rozlcgly się gromkie ~miechy i s:r.y­

derstW8 pijanych zbójcóW. 
A tymczasem bylo tO umówione haslo, które Kinga prlC­

kal.ała ukrytym pod 7.amkowymi murami chłopcom ze wsi. Zro­
biła 10 w chwili, gdy czujność złoczyńców 7.ostała właściwie lU­
pelnie uśpiona. 

USłys7..aWSzy sygnał wolib(>rJ'..anie nieposl17.e-lenie podeszli 
pod bramę zameczku, z ogromną silą naparli na nią, wyłamali 

gwałtownie rygle, tym razem akurat nie7.byt dokładnie zalożone, 
i wdarli się do wnętra warowni. 

Porozbierani zbójcy 'ZOStali całkowicie zaskoczeni. Na Ich 
zdzjwionych twarzach pojawił się strach, ale obrona tylko na 
mgnienie oka była bezładna. bowiem opryszkowie pozbierali się 
szybko, chwycili za broń i zaczęli stawiać zacięty opór. 

Doszło do morderczej walki, często wa lki Wfęc'L Ten i óW 
l. wolibon.an padl mamY)' lub ranny. Jednakźe wiejscy chłoP'-)! 
byli w znacznej prlCWad7.e liczebnej, byli prr.y tym trI.etwi. Nic 
więc dziwnego, że i bandyci 'l..3C"Lęli obsuwać się na ziemię. 
Wreszcie górę wyra1nie wcięli wi~niacy. W końcu ws7:fSCY 
zbójnicy leżeli manwi bądt ciętka poranieni. 

Kinga zaraz na początku walid. prlCl nikogo nie 7..auwa­
tona, wymknęła się do sąsiedniego pomieszczenia. Tutaj ukryła 
się '1..3 pokat.ną skn:ynią· Kiedy zaś szczęk broni i bitewna WI'""l..a­
wa ustały, dziewc"qna powoli wychyliła g!owę i nie YX:l:fWS7)j ani 
t)'wego ducha wylazła cichaczem zza skrlyni. przez uchylone 
drzwi zaglądnęła na pobojowisko, a lObaczywszy um~LOnych. 
niekiedy ociekających krwią, ale o Tozpromienionyth Iwarzach 
chłopców ze wsi, odwatyła się stanąć na progu. Wolibor7..anie 
powitali ją z niekłamaną radością· 

Na dwof7.e rozwidnialo na dobre. Chłopi spenetrowali ca· 
Iy gródek. Dano tet znać o zwycięstwie do osady. PrlCZ najblit­
su parę dni niszczono to zbójnickie gnia7..do. niszczono dOSl-

czętnie. ZburLOno go prawie do grunlu, rozwłócząc po oto­
czeniu nawet 0'* gruzów. 

Wszystko to wydarL}'ło .się pod koniec XV wieku. A po 
stuleciach właściwie trudno już było zbójeck.ie siedlisko na 
Garncarzu dokładniej zlokali7.0wać wlerenie. 

Tylko wie.« gminna o nim nie zapominała. Układano 

opowieści, pisano wiers/..e. ~piewano pieśni . Po C7.ASie 7.oriento­
wano się {aldc, te w trakcie bur/..cnia 7..amcczku w ogóle nic było 
mowy o jakichkolwiek skarbach. a jak wiadomo, jego miesz­
kańcy byli przecie! bardzo majętni . Teraz dopiero zrozumiano, 
te nagrabione bogacl .... oa byly ukryte w jaldmś Irudno dostępnym 
lochu, rozgorąa.kowanl 7..a~ walką i bUf7..eniem warowni chlopi 
z Woliborza po prostu piwnicę lę najzwycz.ajniej przegapili. 

Ale sprawa odnalezienia skarbów nie jest jesZC7..c osta­
tecznie zaprzepaszczona. Jak lwierdzila bowiem prl.CSzło dwa 
stulecia pó:t.niej pewna siara wr61Jca z Przygór.l.8. mate je od­
zyskać kaMa prawdziwa d7jewica. Aby tak się stało, musi ona w 
noc Botego Narodzenia udaĆ sier z zapa loną ~więconą świecą do 
zamkowych ruin, a będąc jut na miejscu skrzętnie uwal..aĆ, w 
którym momencie płOmiC1\ Z8c-mie raptownie chylić się ku 
ziemi. Będ7je to niechybny znak, l.e właśnie tu taj znajduje się 
owa piwnica, Idący w tut obok głaz. tO nic innego jak przykry­
te wejście do zapomnianego tajemniczego podziemia, pełnego 
zlota, srebra i szlachetnych kamieni. W~tarczy tylko go odsu­
nąć i ... 

Niestety, jak dotąd, mimo upływu calych stuleci, t.adna z 
okolicznych dziewczyn nie odwatyła się na ten w gruncie rzeay 
przecict niezbyt IYlYkowny WYC-l'jTl. Ciekawe dlaczego? Cl)'tby 
naprawdę nie bylo odwatnych? A m01.e tylko w oka lających 

Garncarza osadach brakowało po prostu prawdziwych dziewic? 
Julian Janczak 
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Prubiq; szlalcu """'" =:~a Pkt do """ Sum~~m~ TufYlłyU ""marsu 
znakui&ev GOT km _ma. m 

SlJ.IId turystyczne w k'lorze czerwonym: 

Bukowin. Klin - P_llkowskl WIerch - Nowy Targ 6.00 - 6.00 33/33 27,0 1290 N 
- t.paz. W)'ine - N~ic. 

NIedzIu - Sromowoe Wyine - M~lu: Kro6clenko 2,15 - 2.00 11/5 8,0 '"" 
szs.kl tulY*1'fezne w kołofze nleblHklm: 

Nowa BI'" - Trybu PawllkowNl Wiefch Nowy TllI'g 3.00 - 2.30 HI/12 13.0 "'" N 
Pawlikowski WIerch - Pieekowy Wierch - , 4.00 - 4.30 "/26 17.0 880 

- Ka<wi" 
Pruł. Snozka - Maealak - Prze!. Szopka - Kro60lanko 3. 115 - 3.00 1&'12 g" 510 N 

- Trzy Korony 
Trzy Korony - Czertuik - SokolJe. -

, 5.00 - 5.30 9/15 6,0 080 
- Szezawnlca 

Szouwnica - Szałranówka - WylOka Szezawnlca 4,00 - 3,45 15111 g" 670 
Wytoka - Wl&rchllczh - Szez.b - Obldza . 3,00 - 3.15 9/10 8,' 395 

SzIaId tu,.,-tyc:zne w kolorze zWonym: 

Szat\aty - Nowa Br.la - Krempachy - NowyTllI'g 4.00 - 4.00 16115 15,0 330 N 
- Ourmyn 

Kr*lanko - Czart.zlk Ktołclenko 1.15 - 1.00 6/3 3,0 352 
Kroklenko - Pl .. kl - Przełęcz Soanów , I.lti - 1.00 6/3 3,0 280 
Sr~ Nlin. - Ugartcl - Prze! poci , 1.00 - 0.45 ... 3,0 370 

Oetrym WIerchem 
JaworIcl - WIf'NÓZ HomoIe - Wytoka Szez_nlca 1,45 - 1.15 0/3 3,' 510 

Szt.kl tu,.,-tyczne w kolorze t6ttym: 

KroKlenko - Pne!. Szopk. - SrOłT1OWQe Krościenko 2.115 - 2.15 10/9 ,,O 670 

N"'"' 
Szczawnica - PalenIca - Szatrlłl"lÓWka Szczawnica 1.00 - 0.45 512 2,0 275 lównolegltt traM zjazd. 

W CZARNOHORZE (2) 
Nastał trzeci dzień naszej w~drówki . 

Przez przcł~cz, przypominającą nieco 
latrzańskie Krzywe. pnewalały si~ chmury 
lO zasłaniając. lO odsłaniając grań w kie­
runku Pop Iwana i boczną grań biegnącą do 
Smotrca. Pny zmieniającej si~ wciąż wi­
docznoki. cUlsem w słońcu . cUlscm w 
c hmurac h ruszyli§my na Pop Iwana. Na· 
miot pozostał na przeł~zy, gdyż planowa. 
li§my tam drugi biwak. Mniej wi~ej w po­
łowie drogi z prl.eł~zy na 8l.czyt, ścieżka 
zmieniła si~ w szeroką ceprost.ra<lę: dach<>­
du}cą, jak sili okazało. od strony StDOł.rCa. 

Przy ścieżce sloi tablica z zatartym nieco 
tekstem opowiadającym o Czamohonc, jej 
walorach przyrodniczych. JOtlinach i świe­
cie zwierząt . Kilkadziesiąt metrÓw od 
SZC'Zytowych partii wySl.liśmy ponad chmu· 
ry i po chwili SlaO~liśmy pod murami bu­
dynku obserwaloriwn. Oczywiście zwiedzi­
liśmy budynek, którego pot9ŻRe, zdrowe 
mury podsunęły myśl. o odbudowie z prle­
znaczeniem na schronisko. MoŻe by tak !'lł' 

um z ubaińslrimi turystami ... Chyba warto 
o tym pomy§le~ . Pomysłem Iym podrie-
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liIi§my si~ z lurystami z Kołomyi, którzy 
właśnie weszli na S'LCZyt. Podobno uniwer­
sytet lwowski przymierza sili do wykorzy­
stania budynku zgodnie z pierwotnym prze­
znaczeniem. ale czy coo z tego wyjdzie? 
Wątpi~. Głównym pl"l.Cdmioteru zaintere­
sowania kołomyjskich turystów były jednak 
buty, chał lO zwykłe .,trapery", mapy i inne 
turystyczne drobiazgi. Nasi nowi znajomi 
zwrócili nam uwag~ na kartkli tkwiącą pod 
kamieniem w mUf'le koło obserwatorium. 
Okazało s~. że poznani wczdniej biesz­
czadzcy myśliwi zostawili dla nas namillI)' 
na kolibę: na południowy:ch stokach Pop 
Iwana. My mieliśmy jednak inne plany i po 
powrocie na przeł~cz wybraliśmy si~ na je­
den z wierzchołków Dzembroni, a potem na 
odległy o godzi~ marszu SmOlre<:. Góm ta, 
podobnie jak Munczel, poci~ta jest rowami 
strzeleckimi wykopanymi na jej stokach i 
przecinającymi grań . W skałach wieńczą­
cych szczyt było zapewne stallOwisko d0-
wodzenia. a kopuła szczylowa opasana jest 
dodatkową linią okopów. Znale:ili§my tak 
kawałek grubościennej rury z gwintem: 
czyżby pozostał~ uzbrojenia z lal I woj· 
ny? W skały na szczycie wmon towano 

knyż z tabliczką zawierającą tekst zaczy­
nający sir; słowami: "Tak skazał mnK Gos­
pod". Pod spodem jakid tabele i wykresy 
. .astrologiczno-kabaliscyczne". 

Zwiedziliśmy szczyt i granią. ~ś· 
ciowo połoniną. mi~y zasiekami z drutu 
kolczastego, wróciliśmy do ccproslrady i 
na pr7,cłęcz do naszego narniOłu . 

Wieczorem wróciły na przeł~cz 
chmury i raptownie zmienił si~ kieruMk i 
si ła wiatru. Namiot zaczął niezno~nie ło­
potać i niez~na okazała si~ korekta jego 
uSławienia. Noc min~a spokojnie. a wido­
ki. jakie rano cieszyły nasze oczy. wyna­
grodziły wieczorny niepokój. W poran­
nym, prl.ejrzystym powietnu wspaniaJe ry­
sowały si~ szczyty Karpal Matmaroskich 
pokryte §olegiem, a daleko na p6łn0cny za­
chód grupa Blitnicy. poniżej zaś dolina Ci­
y;y. Gdy już napatrzyliśmy si~ do syta, przy­
szedł czas na śniadanie i likwidacj9 biwa­
ku. Około dz.iesiątej ruszyliśmy granią z 
powrotem w kierunku Howerli , Po drodu 
spotk..ali~my biwakujących mi~y D'l.eru­
bronią a Muoczelem turystów ukraiAsk.K:h, 
sympatyczną czlct'OO!Ołlową rodl.~ Przez 
Brebenieslcul dos7.1i§my w pobliże Gutin 



Tomnatyb.. gdzie przy słupku granicz.nym 
28 zostawiliśmy plecaki. Zgodnie z wczd­
niejnym planem , najpierw prtez szerokie 
śnieine pole , potem stromą percią we­
szli.śmy na tell wybitny szczyl. Po drodze 
sfotografowali śmy tro py rysia. który 
zapuszcza się: w partie szczytowe si9gaJl\Ce 
2000 m. Trudno Ilie wspomnieł' o slawku 
l śniącym w kotle pod Gutin Tomnatykiem. 
Wspaniałe położenie kus i do zejkia i 
biwakowania. Wracamy Jednak do ple­
caków i przez Rebra w9drujemy w kie­
runku Turkułu. Tym fa7em prtcszliśmy 
CZ9ŚĆ ostrej graili wznoszącej si9 nad Je­
ziorkiem Niesamowitym. jeJ drugi odcinek 
obcszMmy ścieiką, by po chwili pi ąć' si9 
mozolnie na wiertchołek Turkułu. najpierw 
zakosami , potem stro mo przez ska listą 

CZ9ŚĆ szczylu. Zm~zeni ostrym podejJ­
ciem zatrzymaliśmy si9 tam na chwi l9. 
Prted nami OSIatni odcinek zaplanowany na 
czwarty dz.ień w9drówki - dojście w rejon 
Poiyiewskiej i poszukanie miejsca na bi· 
walc Po zachodniej stronie PożyżewskieJ 
wypatrzyłem długi , cz~iowo zaMieżony 

was. JeS'lCze trawers Oancena, pOOeJfcie 
na Poiyiewską i szczegÓłowe oglę:dziny 

taras u z góry. Wkr6tce postawiliśmy na­
miot z wejściem wprost w kierunku v.łcho­
dzącego słońca, k16rt: dało kolorowy spek­
takl. zd1izgując się: po stokach Sesula. Nie 
obyło si ę: oczywikie bez rOłograficmego 
seansu dokumenlującego to widowisko. 

Na kolejny dzień planowaliśmy d0-
tarcie i ewenlualne wejkie na Pietros i Płe­
trosul, co udało się: nam CZ9fciowo. Straci­
liśmy nieco czasu wchodząc na Howerlę:, 
zamiast prtetrawersowa(! ją po zachodniej 
stronie. Takie: zepcie zachodnią granią da­
ło si~ we znaJd . jako że ścteżka lam stroma 
i niez byt wygodna. Pr-L.ed oczami pię:trzył 
się: PietJO~ . klOT)' 4'nl rollcm ohronił ~ ię 

przed nami. Po drodze 7.atl7.ymały nas b0-
JÓwki i jagody. Wygodnym płajem dotar­
liśmy do rozdroia u stÓp Pietrosa. Na weJ­
śc ie na szczyt nie było jUl czasu. POtSlJiśmy 
w kierunku pastersk.iego osiedla mieszc7.ą· 
cego się: na skraju wielkiej hali mię:dzy Ple­
trosem a Pictro.~u[e lll . Osiedle ok37.alo s i~ 

miejcem mało sympatycznym, prtypomina 
o no opuszczone miasteczko z ponurego 
westernu. Latem dowozi si9 tam bydło, 

kt6re p..'łSie się: na hali . O lej parte było już 
pUSIO. Niektóre obórki były posprLątane, 
obok. l ó..ały pryzmy schnącego nawozu. 
Zrel'.ygnowa li~my Z noc legu w stai, a bi· 
wak urządzili~my na skrajU lasu prz-y 
z n a k o w a n y m szlaku prowadzącym 
z Lazeszczyny (Zymiru) pOO Pietros. To 
jedy'\y znakowany S11ak. jaki spotkaliśmy 
w ciągu Iych paru dni w Czamohorze. Jaki~ 
ślad znaku widzilllem też na 7.achodniej 
grani Howerłi. ale prawie zupełnie zatarty. 

Na Pielros nie weszliśmy także na­
Sl~pnego dnia. Rano l.JłCUłł pada(! deszcz, 
na SZCZylaCh hulał silny wiatr. Pomaszero­
waliśmy wi~ wspomnianym szlakiem do 
Lazeszczyny, skąd po kilkugodzinnym 
oczekiwaniu pojecha liśmy do Talarowa. Z 
Tatarowa jedyny, nocny pociąg zawiÓ7ł 

nas do Lwowa. Tak takończyła s i ę: nasza 
pierwna prl.ygod.1 z Czarnohorą. Powróci­
my lam na pewno. Temz zaspokoiliśmy 
.,pierwszy głód". potem h9dziemy smako­
wa(! te góry. Wiele jCszcze atrakCji czeka 
nas w CumohOf"'Le. górach. które dopiero 
zaczę:liśmy poznawać. 

Chcemy poznat ścieiki \I, iodące 

prtel'. kotły i wielkie aomohorskie doliny, 
przejśt płaje prtecinaJąc trawersem S'LCzy­
Iy. poznał' Czarnohorę: bardziej ,.od środ­
ka". Terd2., gdy poznaliśmy miejscową ko­
mWlikację:, .. poc-/uliśmy" odJegłoki i obc)­
r/eli~mv , pruhę-/a J!flry. hcd7ie lU; łatwicJ 

pozna wat Je szczegółowo. Pewnie poje­
dziemy lam za rok. 

Klika wiadomości praklycznych 
Ze Lwowa w rejon Gorganów i 

Cz.anlohory odjeżdża jeden pociąg o godz. 
130'1. Wysiąśt moina w Dehuynic, Jarem­
czu, Mikuliczynie, Tatarowie. Worochcie, 
La:teszczynie (Zymir) lub Jasini. Jest to po­
ciąg relacji Lwów - Rachów. Bilety można 
kupi~ w kasach pt'ledspnedaży przy ul . 
Gnatiuka, dawniej Gorkiego (na planie w 
,.Atlasie Turista" z. 1987 r.), przed wojną­
JngieUońskiej (na planie Harhaya, reprint z 
1938 r. dostępny w ksi9gamiach). 

Z powrotem pociąg ów odjeżdża z 
w/w stncji w nocy, np. z Worochty ok. 300 , 

l' Talarowa ok.. 330• Na interesującej nas li­
nii kolejowej spolkamy tei pociąg lokalny 
Kołomyja - Rachów, kursujący mz dzien­
nie w t9 i z powrotem. Uwaga! W rejonie 
Gorganów i Cz.arnoho ry korzyslamy z 
odcinka tras)' Rachów - DeJalyn. skąd po­
ciąg skrę:ca do Kołomyi. 

Pełna nazwa parku narodowego 
obejmującego Czarnohorę: brtmi: Państwo­
wy Karpacki Pnyrodniczy Park Narodowy. 
Dyrekcja i pnepustki w Jaremczu. Tamze 
cennik kar za zrywan ie, łapanie itp., itd. 

Podstawowe artykuły iywllOkiowe 
bywają w sklepach, ale czasem mol.e JUż, 
albo Jeszcze nie byt chleba. Są puszki ryb­
ne, herbalmki , sałalk i warzywne i piwo 
,.zyguJiewskoje". We Lwowie jeSl wszysl­
ko, lakie niezle w9dliny i przetwory, np. 
sery zachodnie, tyle że drogie. Jak na miej­
scowe zarobki. Dla turystÓw z Polski 
znaczn ie tańsze niż we własnym kraju . 
ObfilO§ć' wszelkich dóbr oferuje Bazar Ha· 
lic ki w ce ntum miasta . Uwaga! Ceny 
znacznie wyższe niż w sklepach. Życzę: 
powodzenia na wyprawach. 

Juliusz Wysłouch 

POMÓŻ 
TOWARZYSTWU!!! 

OrOOf! KoIehnko, Drogi K~I 
Zmiany gotpodalczł>apolKorne w n • 

.:rym klaju apowodowały. ta PoWIla TowafZ)" 
lItWO Turylłyczno-KtaJoznawcz. znajcluja tlę w 
bardzo trudnej .yłUacji &ar.ow.J. Konl«;::rne 
Jut uzyakanla rnotJiwia .:rybko powa:łnych 'roO­
ków dla latowania ~u Towarzv-twa. Pokł> 
nanla !aj trudno6ei laty w lot.,,, wazyttlcleh 
cztonków. dlatego też ZWI.carny tlę do CIebIa o 
doblowoll'II( wp/at, w wpokokl 100 ty.. "Złotych 
nalan eall 
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Wędrówka po Górach Swięłokrzyskich 

Góry ŚWK;:lotn)'5kie najlepiej ZWIedzać 
turystycznym szlak)em czerwonym Im. Edmun· 
da MMSalskkgo, od Kutniak do Gotoszyc. Po­
niewat doJłlZdY do punktu ~'YJŚCI3 i mety są 
utrudnione, lrOchc; 'lnueniłem trasę. 

Od StaCji RadkClWlCe, po pne~u oko­
ło 4 km, docłKXI:zimy do Chęcin, ml3St8 znane­
go jut cxJ XIII W' t 8 W XV - XVII w. będące­
go centrum kopalnictw d rud Ołowiu, miedzi i 
srebm oraz wapieni. NOCleg znajdujemy w D0-
mu Wycteczkowym WPT .. Łysogóry", m.esz.· 
czącym SM; w zespołe pofraocw.kB.ńskim z XlV 
w. ZoIłaW18my plecalu i zaczynamy zwjedzanie. 
W drodze na zamek mijamy kamienicc< 
"Niemcz6wkę" z 1570 r. , gOlycki kckiól paraf. 
z XIV w. i synagogę z XVII W., zamienIOną 

ObeCme na kino. Wtdoczny z daleka zamek 
pocbodzi z XIII W" ale rozbudowany WSiał 
pt'zcz Kazimlcl7.a Wielkiego w XIV w.t powięk­
szony i przebudowany w XV i XVI w,

' 
wreszcie 

spalony w CZ8SIC sr.wed'diego p OlOpU. Obecn/C 
ruina PI ck:k.awym punktem widoŁowym. 
Szlabcm nic.blC.5tim mQ1na do~ do J8SkJQI 
Piekło Skibskie. 

Po wczesnym &madanlu udajemy SIę 
przel ZelejoA'lł i Czerwoną GOn: dO Jaskini 
Raj, jednej z najptęknlc.JSZYCh w Połsce. Jej b0-
gata wua naCIekowa i udokument~'3ne wat­
nc stanowisko paleolityc.me z dov.'Odami po­
bytu lU czkw,;eka neandcnaJsłaegostładają SIę 
na obłekl przyrodniczo-kulturowy, prawnie 
chromony. Udało nam SIę włączyć do jednej z 
grup wycteczkClYo)dl. W tej Jaskini jeslem 
powtOmie, ale pl7.et.ycle 10 samo. Obraz prre· 
~knych rcw-m stalaktytów, stalagJMÓW, ko­
lumn, opesać byłby w stanłC mate tylko poela. 
To Irzeba zobaczyć, 10 Irzeba przetyt. Ru· 
szamy dalej. przez górę Patrol dochodzimy do 
Bialogonu, starej 053d)' hUlnlczeJ, obecnie 
włączonej do Kielc.. Zwiedzamy drewniany ko(· 
CiOtek pw, Pn.emien.enl8 PańskJego, waue· 
siony w stytu podhalańWm .... 1917 r. W KJe· 
lecbej Fabl)'ce Pomp "Bl3Iogon" zwiedzam 
przyzakładoY.'C muzeum. lJ<:M.iaduję Siq. te MO­
ję na mICjsco hUly ,.Aleksandra", "'ybUdowanej 
z Imej8tywy SlanJsta ..... :a Stasvca w lalach 1815· 
1817 (pozostały jeszcze Irzy budowle z lego 
OkreSU). W 1827 r. przekształcono ją w 
Fabrykę Machin. Naslępnle zakład zmienlal 
kilkakrotnie nazwę i profil produkcjI. W mu­
zeum dc.monst~-ane są lei produkty ubocz· 
ne; takie j8k medaliony r:zy figurki.. Oj, byli 
kied)i fachowcy, byli. Od przcwoC1nika otrzy­
małem duto pro6pek1ów rół.nego rod7.8jU 
pomp, których ta.\t()l()ltlo'8nw nawet nIC prz;y­
puszczałem. Z Bl8łogOnu wcbodzImy na $'I.czyt 
Bruszni, z krzytem wmieslonym w 1916 r. w 
mM:JSCU zbtórki powstańców w noc: StyanlOWą 
1863 r. Idziemy dalcJ i na Grabmie w wyr0-
biskach kamltniołomów prObuJlj pnttuklw:ań 
geoIOgICznyCh_ Znajduję cid:a~ formy grap­
tolitów I ruc WIęCeJ. Zaczyna padać. Udajemy 
się na górl; Karczóv.-ka do zespołu pobernar­
dyńskIego, obecnie zajętego pn.el. zgromadze­
nie pallotynów. W kaplicy Sw. Barbary.znajduje 
się posąg patronki górników v.ykonaDy w 
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jednej bryle galeny w połoWie XVII w. 
Schod'l.uny do KIelc, do schroniska PTSM. 
Remont szltOly- nikt nic nie wie. W nast~p­
nym 10 samo - zamkmęte na głucho. Przypo­
minam, te KleIce są mJ8S1em wojewódzkim (I). 
W stałym SChronISku przy ul. SzymallCM"Skiego 
- brak mICJ5C. Miła pani kierownik załatWlła 
nam dopiero nocleg w Hotelu Pracowniczym, 
ale za to w pokOjaCh dwuosobOwyCh z laljen­
karni. Suszymy SIę i msypiamy bardziej zmę· 
czenl Slukamem noclegów mt samą trasą . 

Rano udajemy sil; autobu5em do '0\$1 

CicJIso,va, gdzie OIiiqgamy Jut \o\łMciv.y szlak 
czerwony. Wchodzimy na Wzgórzn TumliJ1-
skje, wspinająC się na Oosową (365 m) i GOrę 
Kamień (398 m), gdZIe mijamy "Piekło" -
ciekawe w formlt zwietrzałe wychodnie pias­
kowca ~łego. Dochodzimy do Góry 
GrodQ>,\'Cj, na S7.czytie ktÓrej znajduje si<; w:at 
usypany z kamieni, ZWIązany z obrlędaml po­
gańskimi. Oglądamy kamieniołomy eksploatu­
jące ptaskO\lłiec tumltńsk11 kokiół w Tumlintc. 
Wreszcie dochodzimy do Masłowa , gdzie n0-
cujemy w PTSM. 

Stąd 06tągamy Kk>n6wkę (415 m), naJ' 
\\ytsze wLJlICSlenic w Pidmie MaoOO\o\."Sklm z 
pięknym widokICm na krall1ę Gór SWlętokrL)'S' 
kich. przez Wltlki KamlCl'l (460 m) i pncłom 
doliny Lubrzanki, dzielącej Pasmo Masłowskie 
od Pasma Łysogórskiego, docieramy do Sw. 
Kat3I7.)'fl)', centrum ruchu krap.nawczego. 
NOCkg mial być w Domu Wyaeczkowym 
P'lTK. Tyma.asem są lu kolonie (7!) - dla 
turystÓW mieJsc brak. 1 znowu ta nec-zywtStmc:! 
Zatatwiamy miejSCe na kwaterze pl)watnej. 
Prl)'JCchaJa tU let 'o\)'CICCZk.a z Fabryki Plytek 
CeramlCZn)'Ch w Opoczme. całą noc pili i !pte­
wali. NIC, nie śpicv.'1Ili - tylkO ryczeh! Musie­
Ii!my interweniował. co na niewiele si~ zd..'łło. 
Mwłem obraz zakładowych wycieczek tury­
st)'Clflych. Po takltJ nocy wychodzimy nie­
wyspani ze Sw. Katarl)'Tl)' I mlja}ąC fródelko I 
kaplicę Sw. Francis7.ka wspinamy Się na ŁystCę 
(612 m), na~ wznieSienie Gór Ś .... ięto­
krzyskiCh. Wewnątrz kapliczki zachowały sict 
dw:a podPISY ","ydropane w tynku przez klC­
IeckJch gtmnazj8hstów: S. żeromsktego i J. 
Strólecklego. A mnie uczą, aby nit pisał!, nie 
'N)'Clnał! i nie \o\-ydrapywać. Jak to właSclWle 
jest? Od5t~pst"'"o od konwenansOw pozwala 
we~ do hlS!orU. Wracając do Łysicy, od 
na,tdawnieJszych czasów osnuta legendami mÓ­
wiącymi o czarownlC3Ch i dtabl:aeh, na początku 
XX w. stała się symbolem idei kraJO'l.Oawczych 
I tt;Sknot narodowych. S ..... oistego uroku dodają 
jej rozległe gołoł?orza. Dalej, mlJB)ąt: zabyt­
kową kaplicUę Św. MikolaJ3 na Pm:!. Ks­
kOlllńsklej, SChodzimy na krawędt puszr:zy do 
Kakonina, gdzte z daWOCJ drewniaocJ l.abu­
dowy pozostał tylko jeden dom - skansen. Z 
Kakomnem "'ląU: SI( legenda o W}'\Ir'Odlą<:ym 
SIę stąd zbójU Kaku, który swoją wlClką ronunę 
przewaczył na budowę bieluukkgo ko~cior.). 

WuOd pOI, granicą Swic;tokrqsklego 
Parku Narodowego, pr-lCl. PncJ. Hucką do­
chodzlmy do ŚWIętego Krzyta, zwanego tnaczcJ 
Łysą Gćnł lub Ły!ccm (595 m), mltjsca ""e­
k:Jt,I,iekO'NCj hIStorii ł kultury. Od bramy ""'lal. 

dowej na teren PN w mleJscowok:i Szklana 
I luta, wzdłut drogt na Łysą Górę prowad7.t 
kletka prL)'fodniC'1.a. Obejmuje ona Siedem 
pr.l)'Stanków oznaczooych tablicami z op(saml, i 
kończy się Muzeum Przyrodniczym. Dalej -zwie­
dzamy cenny zespół 3rchllektolllC7.n)' dawnego 
Opactwa Benedyktynów. Czerwony szlak pro­
w:adzi na v.yn105łe Pasmo Jelemowskte. My 
tymC7.ascm. po krOtkim odpoczynku 5Chodzimy 
SlIakiem nIebieskim do Nowej Słupi. Po drodze 
miJ3my figurę ,.wędru)ąCCgo" pielgrzyma, 010-
czoną ptęknyml legendami, I zv.1edzamy Mu­
zeum Starotytnego HutnlClw:a. Nocujemy w po­
bliskim schronL~ku PTSM. 

Z Nowej Słupi przez Wał Malaeen­
tO"'"Ski dochodZ1my do I..agowa, dawnego ośrod­
ka bUlnlclw:a szkła i te\aza ornz gćnllctW3 rud 
oJoy,lU. Z","led7..amy pOtnogotytki kokiOt oraz 
Jnskln~ ZbóJCCką. Wehodztmy w Pasmo Orlo­
wińskJe l pn.C""~ Sędek, Kletki (452 m) i WOJ­
teczki SChod7.tmy dO Lcchowa. Stąd autobus 
PKS WlCUC nas do KIelc. 

Robert żabówka Jr 

WOREK Z 
NOWOŚCIAMI 

~ wie okresy, że po długiej $lISZy 
na rynku wydawniczym poławia się naraz 
kilka ciekawych pozyell. Miel nam poInfor· 
mować, że Sosnowiecka Oficyna Wydaw­
nJczo-Autorska opublikowała, jak zazna­
czono - w bibliofilSkim nakładzie (do czego 
10 doszło!) zgraony przewodniczek Blisko 
domu, 8 ciekawie, autorstWa znanego już z 
naszyCh lamów Roberta Żabćwkl Jr. Jest lo 
debiut w tym zakresle. GratuluJemyl OpiSy w 
dużej miefze dotyczą wędrówek po atrak­
cyjnych częściach Wyżyny KrakowSko-Czę­
stochowskiej i Jej JaskiniaCh. 

W serII sudeckich przewodników 
pasmowych .Sport I Turystyka" opublikOWał 
ostatnią swą pozycję Karkonosze Janusza 
CzerwińSkiego i Krzysztofa R. Mazurskiego. 
Na wiosenne I letnie wypady - jak znalazł] 

Ola baldziej zaawansowanych gór­
Skich kraJoznawców i mieszkańców tego re· 
glOnu adresowany jest 17 tom Słownika geo­
graliczno-turystycznego Sudetów, obelmują­
cy GóIy Złote. Zespoł autorski pod przewod· 
nlctwem Marka Slaffy i obejmujący nadto 
Juliana Janczaka. Krzysztofa R Mazur· 
sklego. C2es1awa Zająca I Janusza Czerwiń­
skiego {laka kolejność na stronie tytułoweD z 
rosnącym uszczegółowieniem Informacji 
opisał wszystko, co ma lam swoJą polską 
nazwę Zmieni się wydawca - jest nim teraz 
Wydawnictwo l-Bis z WrOCławia Podkreślmy 
- jest to precedensowe dZieło wydawnicze 
w POlsce w ogóle, bo wcześniej byt tylkO ... 
Słownik Królestwa PolskiegoI Koniecznie 
trzeba kupić I zalecić Innym, choćby do bł­
bliotek 



Klasyczny kanon ~nla turysty POjawił SIę aORE·TI!X I poIllrwear, a potem 
gćI'sk1eJO WQą1 obowiązuJ:e. mimo V; ulega ICh "dzieci", etyli SYMPAThX I różne odmmn)' 
swoistej modemlzacjl wynikającej t ogólnego połaru. MOlenaly te do nleda..-.'NI b)'1y raczej 
p05U;pu cywili7.acyjnego. Pomińmy ffi\lc1.:eniem obteklem \Ir'tSIChOlCń i opowiadań. czytalO Mę o 
lO, jak ~S7.ają w góry "nielumc:", bo.Je51 10 niCh w ksiątkach o tematyce alpinIStycznej, wy-
temat rzeka f zaJmijmy su; dworria podsla. praWOWCJ. nieliC'llu przyw(Tllh rewelacyJne ano-
wowymi modelamI turysl}'C'J.ncao v.yposa1enia. raki z GORB·TEXu i ubiory 'l. poIaru z Za-

Bawełniane spodnie SpKjIC pOd kołana- chodu. PO/'awiły SięP!asllkCNle buly firm au­
mi I flanelowa kOSlula 10 nadal klasyczny strój Slriackłch memteCklch. Palrzyli!my. na SlC'lCf' 
wędrowca. Do lego obowIąlka.o.u grube, wel· !lJwcOw Obutych w DACIISTEINY I KOFlA· 
niane skarpety i SOlidne buly na WIbramie. Oc> CH Y z lekką zawroklą. 
dajmy jeszcze plecak., na~J na nosiłkach, D'I..I5I3J. kiedy mamy do d)'spoZYCJI kilka 
bo lego rypu pkcalti stały się do potov.'y lat dobrze zaopatrlonych. spt<:J811stycznycb skle· 
sieden1dziCliątych poctsl8WO\'o)'m elementem p6w, WS'l)'Stkic te cudeńka są niemal w znsl~8u 

Tradycja I nowoczesność w turystyce górskiej 

Nie dZiwmy sit; temu, wszak tu~te ,.maso­
wemu" Sprtt;1 ten Ole był do niClego 
pomeboy, a .... "'ÓR)' _; '" no 
kontynu~ IUrystycmcJ "kane!)"', me mieb 
mo:Łliwn4ci, by SIę z nim UlVlajonuć. Skutki 
takiego r<YIWOJU sytuacji były najbarrlzleJ 
opłakane. Setki, ba, tysiące Zllpelnie nie 
przygotowanych i ole wyposatonych ludzi, 
ruszyły na talmńskłc iZ1aiJ, co dla wielu 
.skończyło 5Ię Ira~lC:. Pod.\taWCM)' sprzęl 
ZlIJKJV,.y. czyli raki I czekan, motna Jut kupił w 
jednym 7,e .s~e)alist)'Cln)'ch skiepOw 
oferujących Sprt,ęl ZImowy popularny, a tald.e 
W)'(:IJJnawy. Powoli widać efekty podaty na 

WEŁNIANY SWETER I POLARWEAR 
wyposa1enia. W dziedzinIe ubIOru pokutuje tet 
nurt charakteryzujący su; łachmaniarstwem, 
Niekt6rzy uwat.ają, te w góry tr'leba zabrać 
rzeczy najgorszc - ra-JatuJące SIc; d%imy, jIlią4 
połataną bluz.c:, popIamrony chlebak. Jest 10 
S'NOi.sty slyI, a jego wyzn~ml )CSt gl6wme 
młodriet rajdowa, Ja tald.e pn.e7. to pn.echO­
driłem, chociat nie brałem udziału w ladnych 
wieloosobowych imprczach. Po pl'OSlU stare 
portki ~ły bardzo wygodne, oczywi.ide do 
chwili, kiedy sit; calkoMCle rozpadły, Nie1.8· 
k:tnie od motywów styl dzJu~ny 
trzyma sit; nietJe i ma wtiąi WICiu nowych wy. 
tnawOOw, Ci, kt6ny wyrastają potem na ~ia· 
domych, zaawansowanych turystÓW, porlUcają 
szybko Uj lataninę i zaczynają nOSIć SIę godnie, 
tak jak wymaga ICgo klasyczny kanon l zdrowy 
rozsądek. 

Początck lat osiemd7Jcsaąt)'Ch pn:yni651 
7.B$t05OW3nie , takte w ubtorach sportOW)"Ch I tu· 
rystycznych, nowych malCriałów utywanych do­
tychC7:)5 w bardzo spec)aliSlyc'/nych wyrClh.1ch 

rCfkl. A '/lIlCm nowoczesnoSć wkracw na ~kJ(: 
szlaki takt<: I u nas. Widać 10 SZC"~gólnJ(: Zimą. 
Nikl, klo powatnie myŚli o wygodnej wędrOwce 
zimą, nie uprav.·la Jut "dnadoIJtwa" O<tnet Iypu 
poIar $lała SM; ~1ąlująCą normą. Na nogach 
donunują WCląt ,)mnala,pc", buty solidne j 
sprav.'dwne, a I tzW, ..pIaslików" coraz WlC<CCJ ' 
WreszCIt '/.aczyna dommowa(! 7.l1.<;!Ida, te W)'JXI­
&atenie: turysty mUSI być na~J jako8a, 50-
lidnc, Wfgodnc i trwałe , mające dódatnl. wpływ 
na ~ńslWO IUT)'Sty_ I tu dochodzimy do 
zagaclnltma, ktOrc OStro zarysowałO SIę w aągu 
05(atniCh ZlIl10Wfch sezonów w górach, 

UmllSQWłCnic: turystykI przynlO5ło wy. 
rafnlt obm:ł:eme Jej jaktki. Turysta .stat Się lW)" 
C'I..ajnym ~deplAczem gór" I choć wędrowanie 
stało si~ UlJ<:clcm bardzo popularnym, 10 ,lCd. 
~nIC: stracono z pola widzcnaa podslawowe 
zagadl1lenlC - sprawy betpteczeńsl\\.3 W górach. 
I tak tuf)'Sta rozstał SIt; 7 Imą I czekanem. a 
umleJęu1O&! posługIWBnia lil~ tymi pf"ledmiota. 
mi .... {rńd .... ~drflwnrC'/ei hrOCl prov.le 7.1lnikta_ 

rynek rO'lffioltyeh nowoczcsnych ubiorów I 
wyp0681.cnaa. Coraz czękiej na tatnamktch 
5Zlakach motna spotkać IUrystt; w rakach I z 
C'Ltkaocm. Czy JCSI 10 W1doczny dowód na to, 
te 7.aCl)'Il8my o SlCbie dba(!? Byt mc:J!e. Mate 
przestaniemy podzMiać dobro: ..... yposatonych 
turystów z Zachodu i połączymy lradycję lo 
nowoczesnym wyposateniem dającym wygodę 
i be'lpieczeńMwo na 5Zlaku, 

Wypada Z8StanQYll(! SIę, r:cj opasywane 
wczdniej zmaany w ..... }-po5atemu g6rOIazów 
mają jakd 7;\\\ll:tek ze 51rukturą ruchu tu· 
!)'Stycznego w naszych g6mch, r::zy maJ:<ł nań 
}!lkd wpływ, Z malch ob8erwocji >A-}'lllka, te 
tak. Lmiany w strukturze turystyki w pach 
powodowane są dili głOwme przyczynami 
ekonomlC'l.llytTli, ale nie tylko. Kształtuje się 
oto v.'CB1c liczna grupa ludzi, dla ktOrych 
najlepszą porą do cbod1.enla po górach JC$l 
Zlma~ To CI wla~nle tUrpCl są llaJlcpieJ 
..... yposatcm I przypawam do poruszania sK; 
po g6rach prawie w k31.dych warunkach, tak 
latem, jak I 1.IIną,. Dostępn~ Spl"ZltlU wyso­
kiCj Jako8a, posiadanie lego sprzętu przez 
WICiu tu!}'StOw daJC motI'""'* podnoszenaa 
kwalifikacjI g6r&kJch. WlC:lu z nas podeJmuJC 
dzJalal~ z pogranicza turystyki i alpinizmu. 
Na Zachod7.ie funkcJOIluJC określcnre "alp!­
ni2m tul)'Stycwy" I to jc.st tO, co 'NCiąga COI'IIZ 
wit;ks:r.c grono górskich łaZików, Poslltdając 
dobry namiot, sprawną w katdych warunkach 
kucheokę-, .spnęt puchowy I asekul'3C)'Joy, dy­
""",ul'!' odpow;edn~ _"" """"" """"" 
w R6rach wicie dm bez(>teClnfc I arcycieUwie, 
Wie o Iym ooral WIece] IUrystów, Co pra'Nda, 
dzlalaln~ taka jest ulllletniona po czClki od 
warunków panu,ących w gOraCh, a z punktu 
wKJzenla obowiązujacych pnepisów wręcz 
nielegalna (zakaz btwakowania poza miCjsca. 
mi .... yznacwnymi), nIC: zra1J1 to jednak ama­
torów nieoo mocnieJ5lYCh wrnteń, Jato przy. 
kład niech posłuty sytuac}B, Jaką dwa lata te· 
mu omcrwałem w okresic sylwestrowo·nowo­
rocznym w $Chroois.ku na Orna ku, gdzie 
loCbr'ato SłIf kilkan;doc dv.'U , trzy, cztCI'OOlSO­_,." ",,,,ol"" ~u_ .. do "",,)<da 
grani Tatr 2achodnich:ialc wiemy, pogoda w 
tym CZ8SIC była gorzej nit fatalna, a zatem lo 
ambttnych pIanOw prawic nic nIC: .... }'SlłO. 

TradyCja I lKlWOC'I.csn~ mieszają się, 
dając dobrc rezult8ly, PoYIr'6t do modelu tu· 
T)'Styki ...... ysok:oltwahfikOwancJ, poparty wdra· 
tamem oowlIlck techmcznych, mate tylko 
..... ')'}ŚĆ na dobre całemu ruchowi turystyc:r.no. 
rekreacyJnemu w naszych RĆl'3Ch, bo po pros­
tu podnlC5lc jego jakołt. ~ł7f jeszcze tylko 
przestano w nas widzicć sprawt6w wszelkiego 
1.ła dzie,ącego się w górach! Ak tO jut 
całkiem tnna luSIoria. 

Juliusz Wy8łouch 
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GLOBTROTER 
W NAJWIĘKSZEJ DELCIE ŚWIATA 

Znudzeni ciągłym narzekaniem na na­
StII poł5k.ą rzeczywiatoCł, postaooYliliśmy zba­
dat organolcpt}'CZnłe dystans dzlclący nasz kraj 
od gospodarczego 0lona świata. Dla więksu*;i 
z nas była to plel'W5Z8 Ink egzotyczna wyprawa. 

SPOTKANIE Z AZJĄ 
Czarnym wrakiem rorda, któremu napis 

TAXJ dodawał groItskowak:i, jedziemy z lot­
niska w stronę miasta. Przez otwarte okno wpa. 
da ciepła struga powIetr'l,s. W ciągu kilku go­
dzin z rodzimej dtd1:ysteJ szaru81 przcn~~my 
aię w gorące i dusmc otoczenie. 

Zapada zmrok, na tłe wicczomych zórz 
ciemnieją smukłe sylwetki palm. Palmy! Tak 
długo marzyłem o ujrlCniu tych wspaniałych 
rc»Iinl (.)kady, t.vJerszcze I inne ,.gady" napeł­
niają powietrze wieczorną muzyką - Jcstdmy 
w Azji! Jeden z nas - dcl<wiadczony &kJblroter, 
zaczyna marudzić. te mowo musi ~ te 
azjatyckłe zap8Cby. Reszta w milczenIU obsc:r­
....-uje krajobnl.z, będf rozpamiętuje WJ1łtenia z 
kroRotu. 

Ohaka - 5101ica Bangtacteszu. podej­
muje nas niezwykle gołcinnie w Ixltelu, gdzie 
przygotowanie patoJu do zamicszkama zajmu­
je nam sporo czasu. PodstaWOYoYl'l elementem 
tego procesu byto polowanie (pra .... ie godzinę) 
na bardzo liczną raulKi. Dobrze zorganizowana 
nagonka z celnymi strutłami z lrampka d0-
prowadziła do lego, te 90% pogłowia pi~o­
centyme~h(!) karaluchów ukol1czy1o swój 
:tywot. Pozostałe, skutecznie się ukrywszy, nie 
wpływały kojąco na nasze sny ... 

Oprócz karaluchów, warte uwagi byly 
je:szcze zielone jaszclurt..i z paskudnymi, wy­
łupiastymi oczami. Zdarzały SM; tet mięsiste 
pająki wielkatci dziewczęcej dłon i (rzucaliśmy 
przy nich monetę - jak orzeł, tO jadowIty(!), 
jat. reszka, tO łagOdny jak baranek). 

Pierwsza wyprawa rowerowymi zaprzę­
gami, noszącymi nazwę riksz, wywołała u wielu 
silną i nieodpartą chęł powrotu do kraju. O)"$­
lans cywilizacyJny okazał się zbyt duty .•. 

Przec:hadzali!my się po tonących w 
mroku slumsach, gd1.ie, po uszy w gnijących 
odpadkach i kitkach, baraszkowały stadka ską­
po odzianych dnecI. Publiczna gartuehnia przy­
prawiała o mdłości., a pływający w rynszlotu ol­
brzymi SZClUr spnrwłł, te apetyt tego wieczoru 
jat08 nam nie dopisywał. N~t po kilku 
dniach "aklimatyzacji" kęsy potraw w restau­
racji spotywaliMny VI mik:zącym skupieniu, peł­
ni, uzasadnionych zresztą, podejrzeń co do 
higieny ich prtygotoYl8nia. W obawie przed 
amebą niektórzy rezygnowali nawet z kąpieli . 

Wszędzie, gdzie pok8Z)W8liWy się w 
Ohace, spotykało nas 1Je ukrywane zainte­
reaowanic IUbylców. Najbardziej podniecają-
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cym był dla Bengał6w widok jasnowłosej Ewy. 
Nie było sprawy, której nie mogłaby załatwił. 

WSl)'Stko mot.na było znidt:, ale daty. 
kanie naszej Skóry, jakby z niedoYlien.aniem, te 
była biała, wprawiłO nas w ClIItupicme. Przez 
moment człOwiek nie był pewien, czy jest eks­
ponmem w muzeum, malpą w ZOO, ery jed­
nym z BeaUesów. Jak kaida populal1l<l«ł, 7.8i­
Illeresowanie prteSI3wało byt mIłe, a zaczęlo 
po prCdtU męczyć. Jedna tego tylko była zaleta 
- w Clteromilionowej Ohaee nic moglim'ly się 
zgubić. Gdy W)'$ZCdłem z hołdu dvłie godziny 
pOtniej nit mot przyjaeielc, WS1:f!CY mieszkańcy 
automatycznie poUzyv.-all mi Ucruock, . w 
którym udali sili "biali". 

DROGA PRZEZ GROBLE 
O~ni przez Ilumy koczujących han­

dlarzy, czujących VI nas dobry interes, 
dotarłmny do ClCp w rodzaju dworca autobu­
SO\o1o-ego. Wśród handlOwyCh ofert była m.In. 
herbata parwoa w got1łC)'m mleku, podawana 
w lepkich od brudu kubkach, rozmaile, z reguly 
zainfekoYl8oc, ()Y.'()CC ilp. 

Drewniano-blas't.any wehikuł , potocznie 
zwany lu autOOu5em, z zawrocną p~ko.Celą 
POioczył się ku granley indyJSkiej. Pncz całą 
noc pokonalimly tl} torpedą 150 km drogi. 
R07.miary siedzel1 w tym poje1.dzie dosto­
sowane byly do karłów, ciętko boY.iem byłO o 
takie ułotenie ciala, by kolana byly od brody 
dalej nit 10 cm (I). 

I lU nie optJ5ZC1.81y n~ sympalyczne 
(zdaniem tuby\cćw) karaluchy! Jeden z nich 
wspiął się po ramieniu jedynej niewiasly w na­
szej grupie. Ogólny kierunek ruchu gwaran­
Iov.-ał jej niezapomniane przetycia. Potwierdza­
jąc te prognozy karaluch dotarł do twarL)', by 
dopłero na poOczku zostać ZIdentyfikowanym 
(n3\\l3Sem mów1ąc jego cielSko zaJmDW810 0b­
szar od oczu do USI). Efektów (głównie 
db.iękowych) chyba rut trzeba opisyoA.'OC. 

JCChalMly przez kraj bagien, rozJewisk i 
łicznycb rzca.nych odnóg. Przednaldmy niezli­
czoną ilOłć ramion u~h jedocgo z naj­
większych S)'SlemOw rzea.nych na śwtede. Dro­
ga wiodła po nasypach, mosIach I groblach. Do-­
minującą cechą krajobrazu była '0\008. Wyspy, 
na których Bcngalczycy budowali swc prowi­
zoryczne chaty, niewiele wz.nosiły alę ponad po­
łyskuJącą laflę. BardzO częslO zdarza aię, te w0-
da w oŁresie wezbral1 przykrywa całkowicie te 
skrawki lądu . Pormmo jednak nicspnyjających 
warunków obszar ten jc.Y bardzo gęsto zalud­
niony - prl.CCiętnic na l km2 pnypada tu pię­
ciolaotnie więcej ludzl nit w Polsce (Ij. okOło 
.szdciuSCt). 

Doje<:halL<my w końcu do głćwncgo k0-
ryta połączonych wód Gangesu I Brahmaputry. 
Lustro v.OOy niepokojone było prz.ez roje owa­
dów, dla klórych smakOWItym kąskiem okazała 

się nasza krew. Pr.f..eptywając: promem staltwy 
na dachu autobusu I wpatrywal&1y się VI pięk­
nie rozgwJetdiooe niebo. Rankiem znajda.va­
Mmy ~ię jut po stronie indyjskiej, skąd do 
Kalkuty b'jlo jeszcze kilkadziesiąt kilomctrów. 

KALKUTA - DOM NA ULICY 
Jedno z najwiękSzyCh miasl ś ..... iala pre­

zentuje się w całej okazałości jako nlekol1czące 
sic; skupisko slumsów i powszechnej nędzy. 
Kilka wysokościowców w centrum nie 1'HOrZ)' 
wyizoIoYotancj dzielmcy, lecz swymi podstawami 
wtapia się we WSlędobylskie szopy. Postkolo­
nialne pazost8ło.4ci po AnglIkach giną w bru­
drie, zaniedbaniu, budynki sic; walą ..• 

Centrum IUrystyczne otazuJC się wąską, 
odrapaną uliczką, z obskurnymi domami rKlCIe­
gowymi, przez pomyłkę Chyba nazwanymi bo­
t~lami. Wszędzie, na kat.dym kroku, ltocz.uJllC)' 
na porozkładanych szmatach 1u<tDc, wiciu z 
nich pn:ygniatają do nemi liczne choroby, me­
naturalnie wylr.ntcBjąc im ciała. Slumsy są WSI.ę­
dobybkie, nic ma od nich azylu. Dodatkowego 
kolorytu dodaje tu smród - woń ścieków, raz· 
maitych odpadków wyrzucanych wprost na uU­
tę· Ochłapy mtęsa, łudząoo czasem przypo­
minające psa, ob~ejone muchami, nagrzewane, 
z pewno.kią nie pierwszy dzień, promieniami 
tropikalnego $łońca , let drat.n1ą nosy. Najgo­
rzej jednak oddziaływał na nasz węch smród 
lud7.k.iego moczu (1). HindUSI załatwiają stę 
tam, gdzie ich "przyciSnie~. Wskutek tego mury 
domów są na wysokodCi I m ciągle zawilgocone, 
u ich Stóp ciągną się kalu:te moczu. Przy 
panujących tam temperalUrach daje to pioru­
nujące efekty!!! Od tego momenlU \It-ątpliwyza­
pach IndiI nie opuszczał nas at do WYJ3zdu t 
tego uaju. 

Kalkuta bardzo nas męczyła, zagęszczc­
nłe lud7;i na ullC8Ch przypoounało atmosfen; 
naszych bazarów. Z trudem lU poruszały lic: 
drewruane nlszc, ciągnlCtte przez tylasl:~ Hm­
dusóW. Spacer po Slumsach, gd7.ie praktycznłe 
nikt nie ma \Iołasoego domu, a tycie rodzm 
toczy SIę wprost na uhcy, przyprawlł nas o m0-
ralnego laca. Najkpszym odzwlert:icdJeniem 
naszych nastrojów był fakt, te prawie w ogćłe 
nie sięgali.<my po aparaty fOlograficzne. Oęt.ko 
było Cotografowa(! ludzką nędzę .-. 

Opukil.i.śmy to m18Sl:0 t ulgą i jedno­
czdnie z sarysfakeją, te Ujrzeliśmy samo 5ertlC 
Indii w takiej postaci, jakie ono jest naprawdę. 

Na dworcu kOlcjov.ym potegnaty nas 
tłumy koczujących wśród brezentowych wor­
ków Hindusów i ... płynące z głOśnIków ., The 
Final Countdown" rockowego zespołu "Euro­
pe~. Mozaika kulturowa zaiste niczwykła, wew­
nęU7.n1e chyba jednak mało spójna. 



Mało kto k.ojany Wld~ Bf)'UIolę l. aonm ... 
Nic dziwnqo. 'III koIH:u ~ la Icty Ik*:! daleko od 
naJZCSO kraju. A Joonak. .. Znac::z.nI! ,tej częłt !Ul D­
c:bodzie (Walii). północy (S2.Ir.ocja) t w mx!kowq 
cz.c;:Cd rozdllJlill 5ię uótnioow!lnc pumll &ó.-.kie.. 
Niezbyt W)'IOkie, lO prawda, pna 10 nie :tnajdujllClC: 
\,I1.na nł, u ~ruowy<:h góf1IU" , jednakU ban.tzo ma­
lownicze, ciekawe i pełne turystów. Jednym l. takich 
felionów aą Góry Pc:nniibluc, zwane. let Penrun.ml, 
• po angie:lsku Ptnninc: Cham.1A2wcy Wyspy otrc­
'IaPi je mianem $10&1.1 paacnowqo Wicllocj Bry­
unii i mJI~ W Iym rację. Jdyt pumo roz.ciUa slę po­
łudnikowo ~ln okj na pr7ASu7.eni około 250 
km, poc:::q'll'U)' od równoketnitoweso pndOmu rzeki 
Tyne (IYne Q.pc) do Midlandu - mln kodkowcj 

'fe wody tutejll)'Ch n'.Iek dzic;.ki fOtpuRaOnemu 
WU\anowi wapma '" ~j mlC(ktie. 00 pr:r.y 
icb obfilokł dalo 'PI końcu XVIII w, uumpl do 1:'/­
wego rozwo,u pr1.t'mytółu łuluennlCZeJO. Dlalq<) tet 
doliny ru:k pełne $4 ł,JIbudoY»', ne...'3jFj ,ię w je­
den oIbnymllc:$p6I. w kl~m uludnłellie przekra­
cza dwiekie OIÓb na 1 knI • Kaida memal Wid 'PI 

nit.Rym połoicniu mlab ('harakt~ pnemysiov.)o 
Dziś WH::łe tych obiektów nie dnab. S. one pn.c:ra­
biaoe na magazyny. sklep)' a:j pra:klztałcane w 'ta. 
bylkllcchnlkl, obeJmujllcc równict np. Inlc:rt!lU~ 
zespól bnalowy koto 1-łu.Jdc:nftdd Mik~1Il1r. archi. 
lektUry nie majdzie lU, p:IU. W$pODlni.lnymi, _Ie 
mlerouj~'('b ubojlków Na pewno uliaajlł Jię do 
nl..:h ~e kokIoły melodyslów, klm 10 wyzo..t-

0ttTIę Hn)'lł)'CZnll dzida. nalety wsuzaf ni niawy­
kle ,iI/llI Inspirację kKllnym 11c:tn. W utworu bo­
IIolcm IUlotU odd:tla znakomICie klimat okolic: I la­
wonh. NI karuch można odnalcU Wiek o.czec6-
!ÓW, daJltC)'Ch łię zidmlyfikO\loll~ w terenie. W cxlle­
,lok! 4,8 km jeat nawet u IIÓp WlJÓf"tI. prty lIa· 
rym. wielkim ~ru, ruinl flIrmy Far Wlthens. 
klóra 7.1łins(lltoW!lla Emily. I kiedy wędrowiec UIllI' 
c.We przy nIej. popalrzy na okollc:r.nc: WI7.OIOWISIr.a I 
ponure: dolinki, nic potn:ebuje wiele v.y:tfłllu, boj 
otywlf~ Ic;. accnerlę W)'Ibr~cnllmi powidci, SwoIm 
WI~talem literackim I Ulon. by" bl.nIl.o bliska 
Ulworom BymNI i Blake· .. Jcj łta.l'JU lical .... 0\ .... 
IoIte (1816-1855).. równle.łprlW11ie poIłu,rwałl iię 
ptÓrc:m, pozc.taWII;W kllb dobrycłl powidd o 

•• 
PENNINY I BRONTE 

Analii. Odznaczają się silnym kontrastem ł"ld.by, bo 
chot fonnacje urbońslde wypiętn.ooe ZOItlly IN 0f0. 
ccnwc hen:yńsltiej. podlepły n1W:Kniu prtt1 300 
mln lal , 10 Uodowacen\ll plejłloo:l\skll:O odmłodrlly 
niejako wiele rraplelllóW, RCZq6Ime od "fOn)' "(.1-

cbodniej, pizie stoki ą bIIn!bej IIJ1)OIe,. doliny Wl;j­

nap! się ~ej w sbIy. Są 10 pnewatluc pI)1owo 
u lepj4Qe wapienie (w czę:kUK:h Hnydlooloych) l bo-­
ptym USI.~ zjawisk k~ (w tym jaskinie) 
oru podobnie Jd..ttI% piaskowce w aqki lTodkowej. 
Ich zcro6owana powierzchnia ma cMratlu do&t 
monOlonny, l nielianymi na ocóI, łllmotnyml Wl&6-
rumI. IX) przy wysokict\ op&dach, ""Y'l~ch pru­
clfilnie 1000-1500 mm, przyczyniło IK; 00 powstania 
artyrozleJłych WfZOI()Ia~k i torfowisk. W lumie, 
wnę1nc Penninów przypomina Równię pod Śniclk4 
(KaBoooue), :r. cran~ &Ird .. \Qu i podobn)1lli 
&lotami, lyIe te daleko ro:r.kJ!e.PZ4. Nic duNrqo, fe: 
luajobru jol do'f 1DOOOł000ny, pr:r.y aom.eJ pop­
<We i be Iłoóea - ponury i dtiki. Ci6f)' UWI,R rap­
tem 893 m w Cross Feli (l'1li północ.y). ale owo 
....... pomnlane urozmaioeJlic zaznIClJI 'Ię td zwłęklze­
nkln ln t~ Ql,I~u. 

Warunki pnyrodnicze &tlIOO'Niły nIejako $I' 

me w lObie oc:łIronę przed człowiekiem. ~ ttnlf1ll· 
ne partie nlI,i4 taludmenk poniUj pię<:IU 0I6b na I 
kmlJ Takie .kład t"OItlin nokł &pt"l'Iww. 1e mimo nie­
dutej ~okl Wierzchowiny, s00-600 m n,p.m_, ho· 
dowla OWIOt :r.najduje tu niewielkie: lIlOtlJwoCd - pa­
u ekonomianymi. A włMnic: one: byIy n~ sw0is­
tym lDOłotem l'OZ'IIICISu przea'I)"IIcw.qo An&lil. Cha· 
rakterystyczna b\Jdooot.'a ~ &pni";' too.iem. 

nie natQdl.llo SIę wła'nle lU. Tlką :r.nal\ll Ingic:1tą 
OIObliwok ... jesl tzw. OklOCOn l. HepI~tall. ~bu­
dowany, }ak wię~ Joblnyd1 obiektów. z pW. 
kowca, 'PI 1764 r. 

Znaanie wlC(Cej aeuweco ma~ 'PI Pen· 
nillKb miło&nky pnyrody. Os" odu'Oll)' rozIqIydI. 
unlulCMo)'Ch krajobtu6w om to'lInnoK:i Ulwono­
no lU dwa du1c. pIorklnatodowe - jeden 1\1 p6łn0ey. 

woIo::6ł Greal Wbermidc: (7tW IO),.~ na połud­
nic po dollOC( Alre: t Lecods I Bradford, dnie! - wo­
k6I High Peak(636 m). od doli~C.ldcrz Hudden· 
field ł Wakelidd po południowe kra~tt łańcucha. 
Tu tet UIWOf7,OOO liczne zbiorniki wodne, dodalko­
wo wzbopcają~ pc:jzat. nlcwątpliwie c.obl!Y.y. 
lZa.qóInie dla CUdZ01itrnców. i bardzo PI'"lY Iym 
.,Inciclski" Tu WIęe byWa .... nalrywanc filmy. klóre 
1IllI,R oddat I1lI$lrÓj Wysp)', Nil: cWwne&O - pcnnłń· 
Iti knljobrU uurncrył WIdu anpehkicb tw6ro6w 

W'ród nkh wyrCtnUl .iI; Qła (lak, całal) ro­
dziruro 8rool~ Pn.lq<) poebodzC!uI .. po 5pokx:znym 
...-alWC, UUlI\I pod nMlDO zmJCltionym nUWISkiem • 
wcuła do h~toni lIteralury Inciclslr.lej. I nte tylko. 
2Aczęło 'MO od ojca. InłbulblOqo k5iędu Pltl)'ka. 
klÓf)' w 1820 rOlladl W malU1klcj wsi Hawonh w 
Środ.~h Pen ninach. Jedyną to'l.f)'Wt.II na Iym od­
]ud:r.iu mO&Ja 'I~ dlHń "at tylko literatura. wi~ [ gm 
uc:r.ąllworqĆ. W jcco tlady WlIIJPII)' WS'l:'J$lkle Irzy 
córki. NajbArdziej znana lhtb sil< Emiły (1818-
1848), ~ ceniona u "",kne liryki. która wesm 
do dziejów pwrslW. dzięki JedDC:J niedutcj - Ile 
UlIkomitcj poooooldd "Wulbenn, Hei,hta" (pobkte 
v.ydantc ..sUIIMU mlll»ć" w ]9'29 r.). PomlJlW 

cbArakletze ema~nym, l kl6f)'eh nljlqlRa I 
najbardzIeJ :r.nana 10 .Dn\\olle Ioły Jlne Eyre", 
tak1e mllna połitiemu Cl)1clmkowi. I lu rOwnld. 
udało się odnslet.t wzór dla Femdan MIIIOf - lO, 
niatel)', U\lJnowany dwór Wyroller lUli w odle· 
poki otolo 20 km od Haworth. NJlońIl zmarłll w 
połosu. OD jlkby przewidział jej ojdec. nie r.pdu. 
WY Wc; ns UIO~ Char1oI:ty. Wrcurie nsj­
młodlll.l - Anl\ł (182C).1849). która bI)'Inęła ro­
IMlIIC:m tenlymentlllnym .,AłnCI 01'1:)'". Jlk łalwo 
uuwatył. ~Ikle zmarły barcho młodo, nie dajlJl: 
motliwokl I'tlZWml.;cia łię \lo' pełnI av.ym talenlom. 
klóryeh z.nakomltym objawem stal)' II~ nlelic7.M: 
UIWOf)'. kha, był jc:s.l.cze brai - Bl'lnwell, fizyc::r.nie 
ułomny, co z.apcwne lIoywołalo u nJe&o.pc:wne u· 
burzenia. próbuJJtq' IW)'th llil jato Ql,IIa~ lle:r. bar· 
dw mizunym JkUlkkm. 

Rodzina Stonlt')CI1 bardm z.nana I emiG-
1\1 do dni przez Bryt)'ja:yków Nic chiwpq<), k jut 
'PI znacznej odlc:Jłoki od HlWOIth porolIłI'A'\InC 14 
re:kbmy i wsi, i tn3jduJ~ lic; w niej mw:eum 
n:dzInrqo. Wid JCłl ciUIc: nledw. Z charaktery' 
~)1J1i kamiennymI docn<Ml_ml, pdns przy. 
JWlnycb, ktÓrly aąp1ą w kierunku iln.elllCCl poud 
drzewa COIycklej wieź)' koklołl_ On um _tal 
pooooounie przebudowany wiliach 1879-1881 Tu 
spoa.ęl)' Emily i Char101le. Klika ktok6wwytej, po. 
nad Illf)'IIl I nUlrojO\Io)'m onenllrzem :r. ns,robb · 
mI o fonnle Jskby potęinych alołów, wtnOIl lic;. me· 
duta plebania. ptC'CZOIoIIooide re:konłll'UOWions (idli 
chodzi o "')'5Irój wnętru) \lo' aly1u l poło XIX w~ I 
więc ns wzór v.spók:usny piuorkom. JOl pblnct i 
.yplalnla o;c:a. pokoje dzicwc:r.lIl. ~, I lakU: 
uroc:u bawlalnlJ - jaktt: naD. Ile i ł)"lIlpll)'CZns! 
Wystarczy um~ oay. Ito)'ObI1ll.lt tobie powiew 
wialru hulaMcqo nad PcnniNIDl, tf"lA5UJIJI:Y 0CJet'I 
w komInku i łpkl:l'\ljąOC (lik, IpaCl:ru~') ,iOIlry 
wokół nk:dutqo. otuą,łqo Molika. To był 'pOIÓb 
nte Iyllto ns ruch fiz:yany. ale i meloda pr8(.)', SiOl­
Iry bowiem w len 'j1066b ~kulowal)' nad ulo1c· 
niami 1wych ulworóW. Ich konłlrukcjlJ, chllnlktercm 
pOIIad I epizodami, a potem siadały do piunla. 
ZrozumIlIc lic; staje. dlaczqo Ich Ulwory '" lik 
jUlie. pn.e-JTZ)"te I tenIOWM:, dopfacowane. 

1\It obok UICZ)'lWI .ię Drop Bronie' - ptc. 
SZ'J IZlak tul')łI)'CUI)', 1Io~ okole 20 km po kra­
węc!zI PennmÓW. Łączy 011 rótne mlCJK&. ulubione 
pm::z IlOIlry. w Iym wodOIpad, kamień ,..dumamlI" 
(:r.wall)' Fotelem Emil)').. I doprowadz..a do ~Ic:r 
Hall. Olje 011 dobfy poctąd nic tylko ns le py, po 
drod1.e lia.ne wspaniałe: widold. ak I ItfllOlferę 
powIdc.i d61tr. Olatqo td: panuje na mm Ilal)' 
ruch. Mo!e doączę doń I nlli IUr)id. klo 1Ioje. •• A 
jdU nie, 10 nalc:ty zapo1.na~ l ic;. l O\ło)'IDi górami 
poprzez wspomniane ulWOf)'. Wano! 

K,zyaztof R. MazurKI 
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Z dworca PKP w KatOWICaCh latem ub. 
roku odjetdia do Jeleniej Góry grupa 22 
uczestników obozu wędrownego GtOwnym 
S:dakiem Sudeckim 1m. M. OrłOw!cla. Atmo­
srera wesoła, swobodna, ale w lej rado«ci daJO 
5;ę wyczu~ nulkę zdenefVo'OYolanla - co nas a,e. 
01 Jaka będzle pogoda? Czy \\)'In:ymamy? 
ROZlJl(M)' cichną, zbltta Się noc, JX'W9I.1 za­
padamy w sen. Rano przesiadka do ŚWJera­
dowa.Zdroju, gd7.ie zaczyna stę nasze spotkanie 
'l przygodą. 

Dla lekkiej rozgncwki (I punktów do 
G01) zalic:l.amy Sępią Górę i Z8Cl)1l8my po-

tÓW drzew, które mogą ~ SWOI5tym "me­
mento" dla C7.łOwiCka. Ich kierunek mate byt, 
niestety, drogowska7.em dla przy5l'Joki prl}'­
rody, w tym i człOWIeka. Widzialem te obrazy 
w telewtzJi, ale 1MbłsIe SfX'JrŁCOłC pozostawia 
me:zatane gtacty w pamięCi. Ten obraz ~inoy 
7..obac'l}'Ć WSl)'SIkie 05Clby odpowlCdzialne 7.8 
problemy ochrony ~ilka. Z tym; pesyml­
stynnymi prurn)1lenaami zasypmm. 

Rano ..... u~me ruszamy na szlak -
czelm nas długa droga. Mijam)' S/oncC"I.nik, 
ptękną grann~ skalę. DochodZImy do ~r. 
PTfK "Pod Śmet..ką" . OIwila ocIpoc:ynku r 

MarCIna, zespół pl'OlC3lsncluego budownictwa 
sakralnego, pałac i park. Nocleg Ul8JduJcmy w 
PTSM "Skalnik". Czy 10 ni1ste g6rysprawily, czy 
trenmg, ale jut I plecy, i nogi mniej botą. EtatOWI 
~ mają mmej roboly. 

Rano opuSZC1..amy Kotlinę Jelen~ 
i wchodzimy w RlJda~ JanOW1CkJe, na ICh 
naJ"'Y1SlY 5ZCZ)1 - Skalmk (945 rn). We .... 11 
Czarnów odpoczywamy w 5thr. P1TK "Czar· 
lak". Opuszczamy to pasmo I WChodzImy do 
Kothny KamLcnnogór5ldej. Dalej pL"lCl Zadzier· 
n~ - naJW}'tS7.e wlluesieme Bl1Imy tubawskltj, 
dochodzimy do L.ubawki, n4rodka pr.-.emysłu 

OSÓZ WĘDROWNY - SZKOŁĄ ŻYCIA 
dejkie ze ŚWltraoowa.Zdroju do 5thr. P1!"K 
"Na Slogu 17.e"kim". Z nogi na nogę pniemy 
się w górę. Jest gorąco. bardzo gorąco . Do płuc 
weiągamy nie powic:tn.c, ale tar, który chce 
rozsadzie płuca. Często odpoczywamy. DajC SIę 
odc:tuć brak treningu I nlC'N)'Spanlt. Nareszae! 
Przecinką dochodzimy do SChromSka. Jaki ten 
plecak jeSt cię1ii1 W m)1U prlcbtegam kaWy 
1Cgo zakamarek. Co JCS1 zbęd~? Co motna 
ewentualnie wysiał do domu? Duto tego, ale 
WR)'5lkO mote się przydał - pn.e<:lCt to 21 dm. 
Najbardziej cię1kie są puszki mięsne I rybne -
całe jedzenie. A propos, szykuJCmy kołację I 
spo<. 

Po ~nladanlu , na oboIalyctl nogach 
ruS7.amy prlcz Połam: lzer5ką , MOkrą Przehp. 
(oj, naprawd~ mokra!) do Szklarskiej Poręby. 
Po drodze zwlcdzamy Kopalnię Kwarcu ..sta· 
nlSław", ek.splootu,JąCą największą w PObce tyłę 
Icwarcu, który wykorzystywany jeM w ceramICe i 
hUlJuctwie. Telefonicvue dowutdujemy ~, tf: 
IUICJSl)' ~M z1ckcewatyt naszą rezer ..... aCJę, 
lłumac:r.ąc sM; tym, te oru rezeTWUJll Iylko dla 
obozów wędroo.vnych po PTSM i po II1ISIC przez 
nich proponowanej. Prawda, te śmieszne?! 
Samo tycie. Dobry kls I dobrzy ludzie kierują 
lWI na pr)W!Itną kwatcrę, gdzie tamcj mt w 
schr. P1TK. Mamy ..... spanl3ly nodeJ. Nogi 
bolą, płC<:y bolą, dobne, tf: ehoaat pogoda d0-
pISUje. cały następny dzIeó ZWJCdzamy SzkJar· 
ską Poręb«;: : Biatc Skaly, Zatręl Śmierci, 
Zbó]CCtic: Sklłly, Wodospad Szklarki, Cterwo­
ną Jamę (gdzie zbieramy pegmatyty) i centrum 
Szklarskiej Pocęby. Dzisiaj chodziło się lekko, 
bo bez plecaka. 

ZacLynamy dzień czwarty. 1 7.DÓW pIe. 
caki, i 1J1OINU ten upał, IlIlQWU te strome pi> 
dcjba. Dochod7Jmy do WocIo&padu KamICI'\· 
czyta, naJWY1;S7.ego ... pobbCh KarkOOO57.8Ch, 
spadającego tn.cma kaskadami o tącmej wyso­
kok:i 27 m. Po krótkim Odpoczynku plllcmy się 
na Halę Suenlcką I dalej Grzbietcm Głównym 
Karkonoszy przez Szrenicc;, Trzy Świnki , Wielki 
Szyszak, Pn.eł. KarkOOO&ką dochodzimy do 
JChr. P1TK .. Odrodzenie". Jest zarezerwowany 
nocleg. Jest też dute ~me, bo to byt ~ 
dzLCl'\. Ak przed snem bita przemySlell 

WK1zIalem tIlls:lczeLlIC ckologlczne w 
Bc5kidzłe, kt6rcgo symbolem mate by(! Ro­
manka. Pisałem o tym w .. Trybunie Robot­
niczej" w 1989 r. Ak 10, co zobaczylcm w Gó­
rach lzcrskich I Karkonoszach napawa prze­
ra1.eniem. C&łc heklary .st0Jitt)'Ch, gołych kiku-
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"''Spinamy Slet na Śmet.kę. pogoda PlCikna, 
dlatego i panorama gOr daleka I. tcgo naj­
wy1:S7.Cgo (1602 m) szczytu w Sudelach. I'eml 
wratcl'\, po krótkim odpoczynku schodzimy 
zakosami dO KoIła Łomruckicgo. Jest to ko­
cIOł k:x1owcoINy, powstsly w okrwe ostatniego 
z1cJdow'dcenin i w 7JnUe niedostępny ze wzglę· 
du na loWlny scllocb.ące 70C 7.b0C7.a Kopy. Od­
poczynek w Khr. PTTK .. Nad Małą l.om· 
niczką" i dalej do Karpacza. Jest miejsce w 
PTSM .. l.iClyrzep". Zostawiamy plecaki i 
btegnlCmy do Swlątyni Wang w BlCruta­
WlCaCh. M)iIę, te hl.slOO8 lego drewnianego 
k~ JCSI WSZ)'Słkun znana. Zwrócę lylkO 
uwagę , te. cena biletu Mtępu jest wygór"owana 
w stosunku do OIrzy1T1anej informacji (7. Uł!my 
magnetofonowej) i czasu zwiedzania. 

Po krzepiącym noclegu "")'l1JSI.amy w 
przedg6r7.e Karkonoszy, od którcgo zaczął 
czło,I,lCk 7.ag0sp0d3rowamc Karkonosr.y jut w 
0krc:sIC wCZC5lórcdmowlccznym. Następmc 
przecbodwny do Oboitenia MyslakOWlCkiego 
i Mysłakowic, gdzie na uwagę 7,.8SługuJII domy 
zbudowane w stylu tyrobltim prl~Z cmigran. 
tÓW ewangelickich z Tyrolu, ktÓrzy schromli 
SIę lu w 1837 r. Dalej \\ychcdzuny na Mrowiec 
(501 m). najdaleJ na zachód wysunięte wz.nie· 
sienlC Wza6rt Karpmekich, kl(xc SlaOOWJą 
przedgórze Rudaw Janowickich. Sląd do Bu· 
kowca·WSl, w ktO~j zachowało Się kilka 
ciekawych, 18bytkO'l'o)"Ch obtektów: k~ Św. 

wlćklCnnLCZego. W rynku clCka .... -e barokowe 
domy I tut obok ko~ciół parafialny pw. 
WnlC~ NMP z lat 1609·1619. NOCleg 
mamy w hotelu .. L.ubaV\ll". II00el - szumna 
nazwa, jest 10 hacel tuT)'5tpn)'. I lU .... ldać, do 
JakLeJ rumy mote doprowa<tlK'! brak systema· 
tycznej kooserwaql_ Jeszcze r""Ik, dwa, a Jut nIC 
będ7Je. co odnawia~. Jest niedziela, udało nam się 
szybctcj przebył p1.1l1OWf1nq trasę. W restauracji 
mamy obiad dla WSZyStkich. Nareszcie prawdztwy 
obiad. Teraz 08. •• lody. Niestety, kJdów Jut 
..... sl~e brak.. Powstała ly1ko coca. A mo:te I 
leptej, bo to I satmooelJa lub Inne przeZIębtenle, 
a cocę podano pr.ł\\~ gcqcą. 

I nastal dricl1 ósmy. Z LubawkJ ..... cho­
dzimy w Góry Krucze - 7.8Chodnl człon Gór 
Kamlcnnych, krajobrolowi, klÓf'Cmu uroku d0-
dają liCZIlC skalkJ ..... )'stępuJ~ce IN całym 11UłSyWłC . 
Dochoclzuny do reklamowanej w prlCWodOlItach 
dawnej pustelm - Betlejem. Pełm nadz)el na 
mottlWOłć odpuszczenia młodzIeńc:zych grze­
chów 'lnowu zderzyttśmy SIę z polSką rzcczyv.1S­
taklą. Od lal Bellejem JCSI terenem prywatnym, 
bez motIrovoKi zv.iedzanaa. I oto d\3c:zego dakj 
musimy dfwtgat me tylko, 0il5le ciętlue plccakJ, 
ale i nasze Clętkic grzechy! 

Opuszczamy Góry K.amlCn~ I wchodzi· 
my do KoIhny Knesr.owsloeJ - do K.rzeszcM'8. 
Szukamy rekomendowa~J w prze....admkaCh 
.stagi tUT)'5tycznej PTTK. Okazuje SIę. te od 
da ..... na Jdl 7Jikwido ..... ana. Oaremme ~ukamy 



noclegOw. Zlitowały się nad nami dopiero 
slO6try eltbielanb i mimo prz.cpcłmtma w ich 
klasztOl7.e (oaza l innt kursy). utyczyly nam 
""""""" "".ta, • aę<aowo (d~ _l 
materace na podłodze . ZosIił'N1amy plecaki i 
Klziemy Z'It'Iedl.ał zespól opactwa w KI'"lCSZ(JIo\')e, 

który zalruny pt do zabylkĆIN Il8JW)'tszcJ 
rangi. Trafiamy na wspaniałą sIostrę· 
przc:wodnlta, która 7.8polnaje ll8!I ., hlSlOCią 

opactwa, cick8W05tkaml HrchlteklUry I ")'Stl'OJu. 
Calo~ wymagałaby lXIObnego opisu . Syci 
estetycznych wratert wracamy na mniej 
pnyjcmny nocleg. M U5lmy wadnlC rano wstać, 
aby oprótn~ jadalnię, kt6rcj podłoga $łuty nam 
7.8 sypialnię. 

Opuszczamy Kn.esz6w I wchodzimy w 
Masyw Lesistej Wielkiej, który Sianowi ~ 
Gór Kamienn)'Ch. Schod:dmy w Obnitenie Mit· 
l"OS2owskie, do miejscowalci Sokołowsko, 
alroclka leczenia grutllcy płuc. Nieslcty, i tu 
wklae niszczycielskie działame czasu. Brali: 
konserwacji spowodowal, te ",ięk.s7.~e 
budynków nie nadaje się jut do zamicszk.aOla. 
Doctcramy do Prtcl. Trzech DOhn, gdzie 
znajduje się SChr. PTTK .,AndrzeJĆ""'U", w 
którym mamy potW1C:rdzony nocleg. 

Rano przu przełęcz pod Tun:yną i za· 
mek Rop.viee do Jedlin)' lAroJu, mie~ 
uzdra.wistoweJ, gdzie leczy sic; stany zapalne 
górnych dnlg """"'_, py\>cę, oc""", 
oraz "any wyczel'pllnta. Tu skońctyła się. 
pierwsza Cl$ naszcao oł:Jol;u. 

Na podsumowanie bita końoowych 
wnioskÓW. 

Na pewno obóz wędrowny JCSł naj· 
tańszą i najban:łzleJ poznawczą rormą wypo­
czynku. Pozwala na spr1łWdzcme .się Indy­
widualne i utrwala pracę w grupte. Pogłębia jut 
Istniejące przy}Iltnic łub spn:y}II UlWBrctU no. 
wych. Obóz wędrowny wymaga od uC'lC5tnlków 
specjalnej dyscypIJny CZMOWC:J I umltjC;lnoki 
podporządkowania się pokXeniom. Na obóz 
wędrowny powinno Się JCChOC Jut po pewnym 
treningu chodzenia w danym okresie, ł(o. 
nicczna jest umiejęlnałe zachowania się na SZla­
ku, w .schroniskach p'ITK czy PTSM. A z tym 
wcale nic jest lak dobrtc C!), Konlca.ny JCSI 
odpowiedni ct....ipunek I ubi6c 0I'B7, um.eJt;t­
lXIkt ~onania podsl~h czynooki z 
przetrwaniem - sUI"VJVaL 

Specjalny problem st81'1CNo'1ą nodcgi. 
Najtańsze są w PTSM, ale let i warunki w 
nick.t6rych PTSM mogą był 5ZOtujące (in mi­
nus), Problem noclegów w SChroru.stacb PTTK 
CZcrslO gald na łamach "Na Szlaku", W 
pewnych sytuaqach lan.eJ v.ychOdzą nodcgl w 
Jcwaterach Pf)"A'8lnych. Prztbicg n.ekl6rych 
szlaków tu~yc:znych jcdnoznacll'ue uzale1.rua 
nas od SChronisk PTfK. 

Wat.nym problemem JC5I wytywłCruc. Z 
tym JCSI dU2.0 1'OZW\.ą7.8iI. Motna ~ SIę 
całkowK:ie w SChrOnL\ltach I rcstaunlCjacb, ale tO 
nic na I185lC bcszcOle. My wybrall!my opty. 
mainy wariant. Raz na dwa dm mUSłCIdmy zjdt 
chociat jedno danie gotowane w schronisku lub 
barze, Pawslałc po5Ilki robiMmy sobie sanu, z 
7.8kupów czyniODych w dobn.c Jut 7.8Op8tJ'Z(> 
nych sklepach. 

Mam p;xIsIawy tWlCrdzić, te Obóz wę­
drowny jest najlańszą i najalrakcyjOlcjSl..ą ronną 
wypoczynku, Jest piękną pnygodą i SZkOłą 
t)<Uo. 

Robert t.b6wkl Jr 

BRAMA 
KARKONOSZV 

RYchof'H' boud. w eZHltlch ~fkonot.uCh. Foto: Archiwum 



Alpinizm od podszewki 

Bobek i jego kompania 
6 grudnia I97S roku tkwtllśmy u Stasz­

kiem Wacławem IV '=ianie Kot/a Kazalnicy, 
próbując przeJ'ć drogę ODka, ktOra wtedy nie 
miała jcRa..e prl.Cjścia zimowego. Było o co 
walc:zyt (z .. Cz.otJcm" potykałem się w zimie 
Jut rot \1ICZdnicj, zjednoczony w zespół z 
krakusami, Zdtkbem Dudraktem i Mikołajem 
Kamettim), ale nam I tym razem najv.yTlIt.mej 
nie tarło. Mając za sobą dwa v.yaągi, wisieldmy 
załcdv.rie 80 metrów nad łnlegitm taJc:gającym 
podstawę Idaoy, a 10 nk: bardzo dopinguje do 
walkt, %WłaI:lo:a przegrywanej . .. CrC aągnie w 
takich momectach w dół. 

Akunit zapanowała odwiIt i góry dl; 
okota at huczały od niewielkich, ale Clętkich la­
win, JCbod:7ltcYch okolicznym! tlebami. Od rana 
docierały do MI Diesione przez wiatr i Odbi· 
jające się w 7.8łOmaCb Kazalnlt}' wrzaski ludzi 
k1ących Oeprają Nitn/ch R)'3Ow. Byto 10 nor­
malne lat. długo , jak długo wśród nic:uo­
zumlałych dtwięków nic zaczęllkny rozrótniK 
....yratnie wołania o pomoc. 

.. Ludzie pouubują pomocy!!! ", 
To była kropla, ktOra pr'lClała czarę 

zwątpienia . Zjcchaliwy ze kiacy bardzo 
sprawnie I z ulgą. 

P6:t.nicj okalało się , te na .. Depresji" 
tkwili Ewa GrzybowSka, czyli .. Grzyb", z 
Krakowa I Jurek Wojtawickj z WatW.łW't. ktOry 
~ zabrnął IV miejSCe, skąd ani nie mógł 
pó.i'ć w~, ani oofnął się w dół. Siał na wątłej 
p6łectt.e I 1Voierd:rił, te nic me da się tam wbić. 

Wprawdzie praktyka wspinaczkowa 
udowacllll8, te nic~ wbicia czegokokviek 
wynika z nieumiejęuKlllci Rublnia szczelln i 
tomu innemu IV tym samym rruepcu szczeliny 
rc.ną w Skale niczym kamicn;c na polu, lecz VI 

tej materii Jurek okazał s6ę ~ egzemplarzem 
zupełnie odpornym, gdy! nawet upływ ClJl5U 

nie zdołał poprav.iI! mu szwankującej wcześniej 
sposlrzt~. W dodalku,jak zwykle w ta· 
tich pn:ypadkach, pogoda ~bOtcc. młamała się 
I ooc., ktOrą oni spędzili pnymu$OWO w manie, 
a my ..ratuJący" w akCji na Buli pod Rysami, 
była koszmarna. 

Na pomoc galicyJskiej krajance (me my· 
IIł t makaronem) pclIłpicszyli przede wszystkim 
trtlł:usi, Bogdan "Bobek" SlrztlStJ, Roman 
Bieniek i Adam .,szmata" Krawczyk, do kto. 

rych my z Wacławem dohjczyl~my, p0wodo­
wani prL)'ja1J\ią do "Grzyba" i nl8chctną iqdzą 
ratowania tycia. 

.. Grzyb" była w tamtym czasie ptCrw­
sz.onędną dziewcrynll-tompanem, minia niski, 
OChrypły glOS, krótko klęle włosy oraz ojca 
proresora z dobrej rOO1Jny, z którym prze­
mies7.kiwala w KrakOYłlt w mieszkaniu, gdzie 
na M:ianach WISiało kilka aulent)O.nych Me~ 
(erów, budlącyth zachwyt SIasz.ka Wacława, 
przyszłego arcłutekta Ewę po prostu lubJliłrny. 

WOJulwlCki stał prlCZ calą noc na sęJ 
półeczce prawic bez ruchu , gdyi bał się 

odpadnięcia, i 0CZ)'\\'W:ic powatnie odmrorił 
sobie MOpy. Z nieuotum/ałych powodÓW 
wybrał się w .ban«; w d1Insach, pod klOre 
załotył jedynie aenlOc damskie raJ51opy. Ze 
wówczas skończyło się 10 dla niego "Iylko" 
odmrotemem nóg, jest jednym z dowod6w na 
beUniemą boską lil~, o klOcej kied)i 
Słusznie ryczal na cole gardła w $Chronislcu przy 
Morskim Oku Zbyszek Skoczylas. 

Akcja po Grzybowską I WojlaWlCkiego 
pokazała , jak bezmierna poctan ~ taternICka 
nonstJłlancJR (by nie 1'7.tc: glupota!), i rÓWme? 

to, jak mało dzieli niewmną wspmaczkę od 
poceocjalnie IragiC7.nej. Tokte ekIpa ratująca 

nie odznaC'l)'la się ani nadmiernym doświad· 
czenlem, ani .... ybujalym rozsądk;cm. N;cktOre 
sytuacje miały wręcz charakter lragitomk:zny. 

Na Bulę dotarliśmy o mroku I w sza­
lejącej zadymce. Bez w.ękslego trudu wtra· 
wersowali.(my się w kianę w pobtite Jurka (ok. 
30 m ponad n1ll1), :zakładająC poręcl.Ó\1otę na 
całym trawersie. Pocem 7llbrakło lin. Ten, kto 
lFhał pOtniej do WOJta ..... lCklCgo, natychmiast 
wbił koło niego Irzy lęyc haki. Wbrew lemu co 
Jurek twierdził , okazało się 10 motI~. 

Gdy było ju1. po wszystklm I nie po. 
zostawało nK: Innego. jak 1)'lkO czekać spokoj· 
nie do rana (do dziś me rozumiem, dlac:z:ego 
'Io'łMciwie czckOC, a nie np. natychmiast scbo­
dzIł), .. Bobek" Strzelski, Stasltk Wacław I Ro­
man BIeniek ZOStali na górze z "posl.k.odown. 
nymi", a my ze "S:unatą~ Krawczykiem 
t'alpot"l.ęliśmy ze,lŚCit! do Morskiego O~. 

Zarat na poclątku oka7ało się , k w 
ciemnc:*i, we mgle l zamieci Adam zupełnie 
sobie nie radzi, po częAci z powodu ncm.enla 
okularÓW. klńrc Juk ?W)'kle w lakk h warunkach 

w Aj~ch. Foto: Alchlwum A. lwowa 



bardziej pr/cszkadzają nit pomaPJlł, po czękI 
jCdnult l braku umlCjęlnałci H'lstynktownego 
onent0W8ma 5oł(f w tereme.. Przejąłem .... 1~ 
ciętar W)'SZukrwama drogl I torowarua w głę .. 
boklm ~niegu na SlCble, I o dztv.o! - I'O'l.po­
znajqc kontury i drobne 5'lczcgól)' wy5łBJących 
spod ,snlegu kamieni l Skałek, udałO mi sic; 
stosunkowo szybko doprQfl.\.-ad7.K! nas na Cr..amy 
Staw, skąd bez problemu dotarlifu1y do 5Chro­
nlSta. W tym czasie gopn7'o\'t')' WIJu! na Buk; I 
nazaJUl1"l. cała akCja ~11Włt ()eSI1 me I~ 
amput8CJl I odmrote6) zakończyła .się. 

Wiele lat pófrucJ, podobna sytuaqa 
(z8Itueć I mgła) przydar"lYła mi s.ię w Llmte nu 
stOkach 8road Peaka w Karakorum, z tą tylko 
różnicą, :te .... 1edy me była to jut walka o noc w 
ciepłym schronlu~ łÓ'1ku, a najpr1'łVo'd1JW­
sza brutalna botatia o :tycie moJC I Mułka Ber­
beki. Dobra onentacJ<l w lereOle I pn.estn..enl 
przydawała mi siC; w górach WlClOkrOlnte, J.re­
s:t:tą nie Iylko w górach, lecz te dwa konkretne 
pn;ypadki hojły naJbard7..x:.J znaa.ące I najdrama­
tyczmejsle tt. WRyStbch .. 

W aASte, gdy my schOdztldmy do .. Mo­
ka", ekipa na Buli załOlyła ntcpn:ygotowany 
l>tv.-al .. Chłopcy po ~u poukładali ~ na 
(",eSu I n"""l'l OIl· ".r"'J" prc'\hl'l",,;lIl loI.;,llC-l"t I 

W Alpech. FOlO: Alchlwum A.. L_. 

W A1jNch. Foto: Alchtwum A .. Lwow. 

mrozem .. Ta dziwna skądinąd obojęt~ srogo 
siC; póinlCJ na Olch 1.el$lla .. OlCnlek I .. Bobek" 
poodmmlali SOOte palce u nóg i mIch potem 
sporo kłopotOw, z amputacjamI włącznie 

(zwłaszcza Romek), a jeC!ynym, który bel 
s:r:wanku wyszedł 7 opresji, był Sta.2ek Wacł8'.1o·, 

tródło moich na ten temal informagi. 
Krakusów opeOONaI wOwczas rodzaj 

dzJv.1ltgo lOboJ<:lnten.a, co( pkby z:aruk woli 
przttrwarua - nieprz)'goc~'8nego przeciet bi­
waku - bet 5.Z\II'llnku. Mardl i narzekali na lI­
nik czucia w pa\Cach, ale JednocześflIe me robtiJ 
mc, by temu zapobiec. 

W kulmInacyjnym momeocie .. Bobek" 
5otwierdzil, te chce mu $ię Slkał_ POOlewat w gó­
rach (a zwlaszcza w ZImie I podczas załamania 
pogody) pn;)'gotOW'dnle do laktej czynn<*! jeSt 

mc;a.ącym i skomphk~'8nym zadaniem, a jemu 
nte chciało Sic; w ogółe 'Zmlentał - n3f'\Ygod­
nte}SZej w końcu - P'JZYCJI horyl.OllIałneJ, za­
tem 5Z)'bko doszedł do WTU05ku, te Ietąc odleJC 
5.Ię w $pOdOle, gdy:t w ten pro5ly 5.posób Ur8IUjC 
aeplO zawarte w moczu. Jak pa.o.1Cdnał, lak 
uczymł{!), a całe 7.darzenle w pooact anegdOl:y 
przeszło do mówionej hl5.loni taternICtwa pol­
skiego. D7,.d:, po lalach .... Im;ył mi Słę me Chce, 
t.e 10 JCdnak prawda. 

NICeO pó1Jliej Grl)'bQv.'Ska \\')Ula za 
Str/.elsklego, dala mu pOlOmSlwo I w len pr05ly 
sposób skończyła SIC; dla alpint7.mu, w zaml8.ll 
zachowująC :tycie, które 5.lat)'StyczflIe rzea ~ 
rąc z pewno.łaą b)1Oby pD'A'atJlie zagrotone, 
gdyby Ewa trwała dalej przy tym nlCl'CJ".':\I.'81Jlym 
zajęCIu .. 

.. Bobek" z kOlei był l Iych facelów, ° 
których m6v.,łO 5oic; , .. \U'aW11C napakowany" 
Trenowal 0Slr0 i rttC'l)'l/l"dcie klatc; oraz blce.psy 
rruat imponUjące. W5plnal SIę dobrze, ak był 
Jaj3ram i balangmenem_ W ntepogod~ sporo 
C2aSU spęd1..aIl~my na U7..cClm piętrze SChronlf,ka 
przy MorskJm Oku, .... )'tinając trawcrsy po 
liStwach. parapetach, rurDCh i dziurkach od 
5.c;ków .. "Bobek" prlQd(w..lIł Z'\Ioo1aslcl.a w pod­
ciąganIU SIę na jednej ręce, co udawało mu stę 2 

lub 3 razy pod rLąd, a dla mnie bylO wyntklCm 
w og6tc nte do OSII\.8f1lęciB .. Mistrn»two Slrzel-
5oklego 5okończyło 501c; nagłe I spektakulamie, 
gd)' na firmamencie wspinacUO\IoYITI pojtlwll 
się Stan1Sław Handl, k.tÓl)' od niechcenia po­
tram podctągn~ M«:: po 10 razy j 10 na katdej 
"łapie". Kop takiego mgdy przedtem I nigdy 
potem Jut oie spockakm, :mc::bowuJllC szczere 
pn;ckoname, te Staszek jest w lej ClJJCdzinie 
mlSlrzem fwtata. w katdym nWc dla mnie 
takim był i pl. KIn( nawet pod8ł podobno tę 
mformację do "Moumain"' '', gdzie opubliko­
wano ją ~jalto etek.aWOlitkli. Z pewnoIcią 
facet ICO mial znakomilą technikę i nad%wy­
CZ8Jne prcdy5po'l:ycJe rlZ)Ologk:'ł.ne w postaci 
bard1,o wyrrl)'f1Ultych ki~giCn ara1. wiązadel w 
$lawach, ale pal..a wszystkim, był 10 jeden z 
n8Jlep:srych SkałOłaz6w, Jakich 7..nałem. 

W tamtym Okresie kraku5ł ostro tre~ 
wall kulturystyk", a efekly tego chl;true de­
mc:JIlilrowalt na Irzeam ptc;u-.a: Mob. W 
owym Cl.8SIC do repertuaru naszych ulubio­
nych grypIIÓW naletalo, propagowane, zwtas7 ..... 
cza pt""1.Cl. Kostka Miodowicza, a mówxlne ze 
specJalnym namaszczeniem, prleciągle I 'Ił od­
pow!edOlm tonie, zdaoie z.ac:lerpni!itc z pldrc;­
anika kultury5lykl: ...... bc:7Nlem nie b i c e p 5. 

Ime trieeps, ale sztuuka pozo­
w 3 3 a o I I!II", po czym konieC'iJlie muslalO 
nastąpIĆ 7..aprezemowaoic ,.kacz.uchy", czyli 
napr~go mtęWa przedrarmenia. 

Kto by p!"Z)'J)UJcIł, ~ po lalach 1(00. 

5.llnty .. K06I.ek" Młodov.lC1.., 5.yIl MIOdow!c7..a 
od OPz.2..u, braI Dobro5ławy Miodowicz· 
Wolf, będZIC CL'5tro dzaaJał pn.«tw komunte j w 
5.WOUl'I czasie nlCtle obcTWlC od ubccJ1, I jesz.. 
Cle pÓ:f.JueJ, za prezydentury Wałęsy, W51ante 
:tl)'Chą w konll""')'W1adzlc, ..... Un.ęd1je Ochrony 
Państwa .. 

c .. d,o. 
Alek .. nder lwow 
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BOJKI STAREGO 
BACY ŻVWIECKIEGO 

Nowv_ 
- Jat lam was f'ION'J mys, aonsiedzic:? 
- Eee, jeac:ek 80 po Ittytv.ymu niy v.rKIzJoł. 
- Co? Łon tak pi)C1 
- Łon my, ino;o. 

&pn.dai: wrzontj(u. 
Baca. Iyn Z Holi Bułkowej, mjoj zgode na 

aprzeda1 v.nonllu w swojij bacowct. Pewnego 
razu Idzie wydcczka na Prugibct: i pyto; 

- Baco, I WT7.OOlck mocie? 
- Ady mom, ino zimny. 

Turykl w gorlk. 
Grupa IUl)'IlÓW Idzie na WIelItom Race. Po 

drodze spotytajom bace, ktOry Irz:ymo na ryn­
kach patyki na ogiyń . 

Thryatka pyto: 
- Baro, adakkO jcsce do sroniska na 

Wielkom Race? 
- pocrzymopc mi ty patyki. 
Una wzyna te patyki na rynce i trzyma. 
Baca po kwtli JOdo: 
- Niy &D1ewojcie się, ale nie wiym. 

St ... k ł doktor. 
SlaSCk od lOłtysa po&Cł de' rloktora, bo go __ o 

Doi.IOI' psiny I pylo: 
- Co się wom to JlIłło7 
- No, u7JlJ'ła mnie psooła . 

- Ka WOI uzarła ta ptIOOła - pyto doktor. 
- Nie, runa mok. oie uzarla, bO nie 

zdonzyla, bo mi jom Mgier zabił łopatom. 

WyJ"nl.nł .. 
prt)"la goroIka oz Zabnlcy do doktora. 

Doktor pyto: 
- Co sic \\oOm stalo, go&pOSiu? 
- No, ugryt mnie pies. 
- A gdzie WOI ugryz? - pyto doktor. 
- Ady koło delikatesów w Zywcu. 

Wycieczka. 
Wycicczta 'Z Krakowa zatrzymuje goroIa i 

pyl'" 
- Gazdo, dojdymy do Zywca w godzine? 
- Ni}'. 
- A za klela dojdymy? 
-NIe_. 
- A 10 cymu? 
- Bo Idziede w pneciwnom strone. 

FolIdor. 
JuDu 1101 przed beoowkom I strasznie grog. 

no 4ptewa. Baca podchodzi do niejO I godo; 
- Jaolck., cego de drus. 
- Baco, 8dy to nie drzcs ino folklOr. 

Wybrane z: Bojki JtD1'ego bocy, Bes· 
kIdzka Oficyna WydawniCI.a 1989. 

Fundacja Wspierania Alpinizmu Polskiego 
im. Jerzego Kukuczki 

W lrat.cie cxganizacJl znajdUje się 
IV Międzynarodowy Festiwal Filmów Górskich - Katowice '94 

w ZWiąZku z lym zwracamy s'ę do wszystkich Tl'tił<:l4niltów gór, fanów I'ilmu i sympa­
tyków aJpmamu oraz do wsztlklch nrm i instytuCji z prn<bą o udział w przypawamu restl· 
walu. Mot/rwe są wszelkie formy wspOtpracy, 8 W tym: 

- spoosonng i dolą; 
- płatna reklama; 
- świadczenlll rzecwwe (np. re.lptatn}l druk malenałów mrorm<IC)'Joych, 

udOslc;pnien\e Ii~lu, etc.); 
- pomoc w organizacji, a póf.nlej w obsłudze Imprezy, ilp.; 
- "-ykup "cegiełek sponsora Indywidualnego" (po I mln złotych). 

Wszelkie 'nformacie uzyskacie Państwo pod adresem: 
4().167 Kalowice, ul. Topolowa 14, leI. 586024, tlx 313690 mg pl. 

H K omitet OrpnbMyJny 
Ewa ł-I.~ - dyrclli:lor relliwalu, MIChal Buchotz, 
Aleksander Lwow, KnyRloC Wielicki, Andrzej ~ 

Rajd 
"Sudecka Wiosna 93" 

Komisja Turystyki Górskiej OddzIelu 
Wrocławskiego PTTl<, podobnie jak w 
ubiegłych latach, przygotowuje Imprezę z 
myślą o kontynuowaniu ł propagowaniu 
turystyki górskiej oraz dla walorów poznaw­
czych regionu Sudetów. 

Impreza odbędzie się w dniach 1-8 
mafa 1993 r. na teranie Sudetów Środko­
wych. z zakończeniem w Zagórzu Śląsk Im . 
Z przewidzianych ośmiu tras, Jedna pru­
bł&gaĆ będzie pn.9Z Karkonosze po czes­
kiej stronie, z zakończaniem , Jak wszystkie 
pozostałe trasy. Szczegóły odnośnie dO 
proponowanych tras, noclegów I warun­
ków uczestnictwa ukatą alę na afiszu 

Na zakończenie Imprezy zorganizo­
wane będzie ognisko turystyczne. na któ-

rym pnewldzla.ne są konkursy oraz pnygoto­
WaM będą 08 ten cel cenne nagrody w posła­
ci albumów, wydawnictw turystycznych lip 
ufundowanych przez Komisję Turystyki 
Gó<skJej 

Ponadto czyma będzie giełda wydltw­
nlctw turystycznych, gdzie po przystępnych 
cenach bfldzle można O8t7yć Interesujące 

materiały w postaci mapek, pnewodnlków Itp 
A teraz dobra wiadomość dla uczest· 

ników, zwłaszcza tych, którzy przytetcU:ają Z 
dalszych stron Polski. Ot6t POlSkie Koleje 
Państwowe utrzymały 5().procemowe znltkl 
na przejazdy koleją dla zorganizowanych grup 
I wycieczek, tak na pocIągI osobowe, jak I po­
Śpieszne 2 klasy. 

Wszystkich naszych sympatyków I tu· 
rystów, którzy zechcą wziąć udział w organ!-­
zowanym przez nas raJdzie, serdecznie zapra· 
szamyl 

Z turystycznym pozdrowieniem 
OrgenlZl1orzy 
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